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W j A D O M O Ś Ć  O R Ę K O P I s M IE  D A W N E Y  K R 0 5 1 K 1  DAL- 
m a c k i E Y ,  znajydującein s i ę  w  b ib lio tece w a ty -  
k ań sk iey  pod N re m  7019 na k. 97 i dalszych, 
p rzez  X . M ic h a ła  B o b r o w s k ie g o  P ro f ,  
n ad zw . podana.

Między rękopismami pod Nrem 7019 bibli­
oteki watykariskiey, staraniem Jana I.ucinsza (*) 
Dalmaty zebranemi, które szczególniey śluzą do

(*) Jan Luciusz,  rodem z miasta Trau. w  Dalmscyi , po 
ukończonych naukach w  Rzym ie ,  wróc iwszy  do o y rzy -  
zny , zajął się zbieraniem s ta rożytnych pomników po 
bibliotekach i  archiwach, tak m ie y t u c h  jako i zakon- 
nych, w celu napisania h is tn ry i  oyczystey: ale od Pa* 
W la Andronika n iesprawiedliwie  obwiniony przed  g e n e ­
ralnym prokuratorem  \yeneckim z więzienia uchodząc, 
bezpieczeństwo dla siebie znalazł w  Rzymie: gdzie p rzy- 
jąwszy obowiązek pisarza (scrittore) przy  bib lio tece  
watykańsk iey ,  ułożył dzieje oyczyste, już znaydując do 
tego  pomoce w samey bibliotece, już mając pod ręką  
owe m a te ry a ly ,  k tó re  w przódy b y ł  zebrał,  i wydal je 
na lal  i 3 przed  swoim zgonem pod napisem: D eregno  
D alm aline et Crontiae libri sex  w  Amsterdamie r.  1666 
in  fo l .  staraniem braci de Bleau. D z id o  to, jako z sa­
mych żrzódrl  czerpane, sądem kry tyków , zasługuję na 
dobrą  wiarę  i  zaletę, (Struriu*. biblio/?,, selectc. histo- 
rica c. 3o § t a ) ,  a u  rodakow miane jest za k'lassy- 
czne.  Oprócz samego dziębi Jana Łuciusza,  rozciągają- 
cegos ię  do k. aSt,  umieszczone są kroniki dawnieysze, 
tym  porządkiem: 1. Presbyteri Dtoclentis regnum Sin- 
forum, 2. M ur ci MLinili P a tn tii spnlatensis regum Dal- 
m atiae ges/n; 3 . T/iomae archi cii,,eon, Spaolensis hi­
storia Saloni/arurn pontificurn atque spnlatknsiiim  4. 
M ichnę M adti spulatensis historio, ó Tabula histo- 
riarum a Cul,’is . 6. Mrmoria nrchiepiscoporum saloni- 
tanae ecclesiae. 7. Obsidio Jadrensis libri duo. 8. 
Memoriale Pauli de Paulo pa tric ii jadrensis. g. Jo­
annie L u c ii notae a d  eosdem, 10. P alladii Puści p a  -
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dziejów Dalmacyi i Kroacyi, znayduje się na kar- 
cie 97 i dalszych, ułam ek  rękopism u, zawierci-

ta v in i de situ  orae ita licn e  libri duo. u .  M arci M an i­
l i  in  eos, (jui beatum H ieronymum Ita lum  esss  eon- 
tendunt. ra, A ppian i A lexan drin i h iston ae  de bellis 
illy  r  i cis. Cały ten zbiór kronik przedrukował J. Cr* 
Schwandtner_\v Lipsku r. 1748 w tomie trzecim dzieła 
pod tytułem: Scrip tores rerum  U unga-icw um  dnlm a- 
tica rtim , cronltcarum  et slavonicarum  in fo l . Na po­
czątku tomu trzeciego jest uczona przemowa Macieja 
B ela , podająca krótką wiadomość o życiu i dziełach kro- 
mkarzow dalmackich. kroackich i słowiańskich Tom 
trzeci na nowo przedrukowano r. 1766 in i /o .  Jut za* 
w  poniiemonyrn kodexie watykańskim za Nrem 7019, o- 
prócz rękopisu słowiańskiego, mieszczą się częścią iff 
oryginale , częścią też w poprawney kopii te miano' 
■wicie kroniki, które w opisaniu edycyi amszterdsmskiey 
oznaczyłem liczbami : 3, 3 , 4.5  i 6. jak się to  w yśw ie­
ca z przemowy do czytelnika, na początku tego zbio­
ru rękopisów, położoney przez Jana Luciusza: „Joan­
n e s  Lucius Lectori. Hoc est antiquissimum exempluoi 
„historiae I homae archidiaconi spalatensis: quam, post 
„opus n.eum de regno Dalmatiae et Croatiae cum ce- 
„teria rerum dalmaticarum scriptoribus nondum iro- 
„pressis edidi. Quum autem ipse Thomas mortuus sit 
„anno domini 1 360 , ut in notis ad eundem animadvert!, 
„paulo post ejus mortem scriptum esse debuit , ut ex 
„eharactere, et charta colligitur. In ipsius autem e- 
„ditione secutus sum exemplum manu Petri Ciudri 
„patt it i l  spalatensis, viri doctissimi et acutissimi exara- 
„tum, qui hoc codice in eo exscribendo usus est, erro- 
„resque orthographiae correxit. Hoc autem antiquum 
„originale in bibliotheea vaticana deposui, ut c o o l e r -  
„re volentibus pateret: addidi huic antiquo codici hi'
„storias Michae Madii , et Tabulae {s ic .)  a ChuteiSi 
„cum memoria archiepisenporu.u Salonitanae eccb sia^i 
„ ex  exemplari praedicti Petri Cindri, piea manu exscri' 
„ptas, et histdriam IMarci Maruli. ejusdrm Cindri m*' 
„nu, maiori e*  parte, scriptam. una cum suo one*'  
„nali slavo, ut sicut simul editae fuerunt , ita et hi® 
„prostaiont. '* Rozszerzyłem się w tym przypisku je*. 
dynie dla tego, abym wskazał nay dawnity sze k r o m * 1 
alowian południowych , których znajomość nie inc*8

bydż obojętną dla północnych Europy niieszk ńoów. p° '
chodzących z jednego, co i tamci, słowiańskiego Ple' 
mienia, używających jedney rpowy, co do istoty , **' 
ćhowujących poniekąd jedne zwyczaje.



jącego  w sobie dzieje królów  D a lm a c ji i K ro -  
acyi od roku 538 do ery chrześciańskiey. 
Kronika ta  bezimiennego autora, na kartach l g  
półarkusza przełamanego, w dyalekcie dalm ac- 
kim, na papierze zwyczajnym napisana , będąc 
naydawnieyszym zabytkiem dalmackiey litera tu ­
ry, zasługuje dla swojey dawności na pierwsze 
miejsce po kronice Nestora. W iek  albowiem 
jey autora, jeżeli nie jedynasty, to przynaymniey 
dwunasty, można z domysłu naznaczyć; kiedy się 
zwróci na to uwagę, jak uczony Dobrowski (*) 
w padł na podobny dom ysł: że dzieje dopro­
wadza do roku loyg, k tóre z innego rękopisu 
kapłan Diokleas juz r. 1170 przełożył z mowy 
słowiańskiej na łacińską, co wyraża tenże Dio­
kleas w przemowie do swego przekładu: nad­
to rękopism w atykański w  roku 1546 przepisał 
C halełycz, charakterem  łacińskim z exem pla- 
rza, który wedle dawnego rękopisu głagolickie- 
go, w dyecezyi antybareńskiey (anlivari) zna­
lezionego, był sporządził Dominik Papalicz, jak o 
tern przekonywa przypisek kopiisty, na końcu 
naszego rękopisu położony: k tóry tak brzmi w e­
dle pisowni polskiey: ,,Gospodyń Dmine Papa- 
licz najdę onoj pismo w K rain i w M a rko ­
w ic z (**) w  jedne knige stare pisane harwackom  
pismom : i spisa reczeny Dmine rycz po rycz, 
a ja Jerolim  Chaletycz onoj prepisach iz recze-

(*) Slawin k. 578.
(*•) Jan Lucjusz yr przypisaoh do przekładu Mark*

ru la ,  mieysce to nazywając po łacinie C raina M archo-  
vichio tum , położenie jemu naznacz* w dy ecszv i  * a ty .  
bareńskiey.

25 *
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nych knig, na tysucza i petsat i szest, na sedanl 
dań otubra miseca w  Omissu (*). Bogu chfalla.

Z tego wyrażenia przypisku, hnige stare p i - 
sane harwachom  p ism o m , dowiadujemy się: że 
kronika była pierwiastkowo, napisana charakte­
rem  głagolickim, i ze jey rękopis dawny w k ra ­
inie M arkowiczów znaleziony, bądź Dominik 
Papalicz, bądź też Jeronim Chaletycz, przepro­
w adził na pismo łacińskie. To pewna, ze ręko- 
pism w atykański, łacińskiemi literam i oddany, 
pochodzi od Jeronima Chaletycza z roku i5o6. 
N iestała w  nim pisownia i wyraźne błędy ko- 
piisty trudnem  czynią wyrozumienie mieyse w ie­
lu  , k tóre łaiw ieyby można było sprostować i 
wydobyć, gdyby się jeden przynaymniey znalazł 
rękopis głagoiicki, lub kilka łacińskich popra- 
wnieyszych : ale ten tylko jeden dotąd znany, 
k tó ry  od zguby zachował Jan  Luciusz, troskli­
w y badacz zabytków historycznych swojego na­
rodu, nie jest dostatecznym do ułatw ienia tru ­
dności, jakie znaydował już Luciusz, dobrze zna­
jący mowę dalmacką. I  emu niedostatkowi mo­
żna choć w  części zaradzić, biorąc na pomoc 
przekłady tey kroniki, i korzystając z uwag Ja­
na  Luciusza.

Trzy są przekłady: dw a w łacińskim, a jeden 
we włoskim języku.

K apłan D iohleas, tak  podobno nazwany od 
katedralnego kościoła , w dawnem mieście ii" 
liryyskiemj D ioklea  (A#xA»*) , żyjący przy końctf

(*) O mis ta  dxii iow ie się A lm itta , rauiteccko w  Del®*' 
cyi uie daleko Spalatro.
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wieku xi, na Jadanie duchowieństwa tegoi ko­
ścioła, już w starości, ze słowiańskiego na ła ­
ciński język przetłumaczył h isto rya  słow ian  
(regnum slavorutn ) . jak sam pisze w  przemo­
wie do przekładu (*)• Jan Luciusz (**). zbyt su­
rowy sędzia, obwinia Diokleasa o niedokładne 
tłumaczenie , jakoby miał pomieszać nazwiska 
krńlow i krajów', tudzież nie zachował chrono­
logii. Ale nie rów nie umiarkow ańszy w  sądze­
niu Maciey Bel (***) j e g o  usprawiedliw ia, uchy­
bienia przypisując raczey autorowi słowiańskie-

(•) , ,  Rogntus a vobis dilectis in Christo  f ra tr ibus ,  «c vene- 
rabilihus sac^rdotifcus sanctae sedis aichiepisccpatu§ 
Diocletanae ecclesiae. nec non e t  a p lur ibus  senioribus,  
maxime a juvenibus nostrae c iv i ta t is  , qui non solum 
in atidiendo seu legendo, sed in exercendo brlla ,  u t  
iuvenum mori9 est. delectan łur ,  u t  libellum Gothorum , 
quod latine slavorum  d ic i tu r  re g n u m , quo omnia gęsta  
ac b*lla eorum scr ip ta  sunt e x  slavonicn  litte ra  v e r te -  
rem in la iinam . vim inferens meae ipsac s^nectu ti  , ve-  
a trae  postulationi.  f raterna coactus chari ta te  , parere  
s tudui;  verumtainen nullus legentimn creda t  , alia me 
scripsisse p ra e te r  ea , quae a p&tribus nostr is  e t  au- 
t iqu is  senioribus verid ica  narra t ione  r t f e r r e  audiv*.♦* 
Obacz w przy wiedzionem w yzey  dziele Jana Guciusza 
edycy i  amszterdaniskiey na k. 2 8 7 , gdzie się zaczyna 
przekład Di«>kleasa. _ ^

(•• )  , ,P re sb y te r  Diocleas, qui in regno statnendo, regumqu# 
recensione, regiones, s t i rpes  e t  tem pora adeo confudit ,  
u t  potius fabulas, quam historiam scripsisse v idea tu r.  “  
Ob. uziele Jana Luciusza lib. 2  c. i4  p .  i5o  ed . 
S c h w a n d t  ner a,

( • • • )MQualem in slnvico t e x tu  r e p e r i t  historiam, talem, quod 
de eo confidimns , la t ine  redd id i t .  E rgo  aberra tionea 
non in te rpret! ,  sed anonymo sla'. o auc to r i  imputandae . . .  
C e r te  euiro gratias habere opor te t  p resby tero  , quod 
haec, qualiacunque sint Ai/ik*** slavonicae historiae ab 
in te r i tu ,  sua ista  senili  opera, l iberavit .  ‘‘ Ob. P ra e f,  
M a tth ia e  Bt-.lii p ra e m is■ tomo 111 Scrip torum  rerum  
l l u n g a r  D nlm n tica r , C ro a ttca r , et S lavonicarum  L ip -  
p s ia e  1 7 W.



mu, a nie tłumaczowi, który tak wiernie histo- 
ryą przełożył na mowę łacińska, jak ją znalazł 
w oryginale, a tem samem zasłużył na wdzięczność 
u potomnych, że pracą swoją Wyrwał od zatrace­
nia jakiekolwiek szczątki dziejów słowiańskich.

Przekład ten przeprowadził na język włoski 
M aurus Orbimis, i swoje tłumaczenie , nie we 
wszystkiem zgodne z oryginałem, umieścił na kar­
cie 206 i dalszych dzieła własnego pod napi­
sem: Ilreg n o  degli slavi P e sa ro 1601 in fol.

Drugi przekład łaciński sporządził M arek  
M arulus, Patryc, usz Spalatenski, (który żył od 
roku i 45o do lBed), wedle tego rękopisu, któ­
rego mu udzielił Dominik Papalicz, jak sam się 
oświadcza w przemowie do Papalicza (*). T łu­
macz, idąc za własnością mowy łacińskiev, nie 
tak się starał o słowny przekład rozwlekłego 
oryginału , jako raczey o to , aby w krótszych 
słowach rzecz oddał clohrą łaciną. W  historyi 
zgadza się aż do panowania Radosława z prze-

(*) Marcus Md rai us Dominice Papali salutem. Commentar i -  
olum a te in Craina nuper  reper t um,  inter  vetustissimas 

gent i s  ill i us scr ipturas,  Dalmatico idiomate compositum,  
t uo  rogatu latinuni feci.  C i n ^ a e ,  Dalmat iaeque r egum 
gęsta cont inęntem:  res c e r t e ^ i g n a  r eLt u,  et quam non 
solum nostrae vernaculae linguae gnari ,  sed et iam la- 
t ini  intel l igent.  Ex hoc enim histor ia  et  boni  exem- 
plum capere  ^cod. vat ic ,  czyta,  Petere) poterunt ,  quod 
imi tent ur ,  et ntali per quod sese corrigant:  a tque hoc 
il lud fui t  quod et  te  impul i t  . u t  mc ad historiam 
t ransfe ren dam urgeres,  et  me ut  t ibi  obtemperarenn 
ntagis tamen t uu erga me anior l aborem hunc coegit  

^ rue subi re  , quid enim est,  quod i lit non debeo? Vale* 
Anno christ ianae salutis MD.X.“  List ten znayduje się 
"w kodtxie  wat}kańskim i w edycyi  amszterdamskiey 
dzieła Luciusza k. 0o3, na czele samego przekładu pod 
t y t u ł em:  M ar ci M ar u li P  a t r i  cii spalatensis regum D al- 
matiae et Croatiae gęsia . '
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kładem Dioklcasa, daley aż do końca bardzo się 
różni od niego. Stad się w nosi, że oba tłuma­
cze odmienne mieli rękopisy.

Kronika ta we względzie historycznym nie 
zupełnie zasługuje na wiarę. Porównywając bo­
wiem oryginał z przekładami i z dziejopisami 
wiary godnymi, postrzegają się widoczne ana­
chronizmy , niezgody w imionach panujących, i 
w  opisach zdarzeń taka niedokładność, ze au­
tor zdawał się je czerpać hardziey z ustnych 
powieści, niżeli z pomników spółezesnych i go­
dnych wiary. W ytknął te błędy Jan Lućiusz (*) 
w przypisach do przekładów Diókleasa i Marka 
Marula. Podobnież uczynił J. S. Asseniani (**) 
w uwagach nad dziejopisami dalmackimi. który 
odwołując się do postrzeżeń Jana Luciusza, du 
Cange, i Anzelma Banduryusza wnosi: że na ­
stępstwo xiążąt kroackich i królów tak dal- 
mackich jak i kroackich bardzo jest pomiesza­
ne i niepewne, tudzież sam je poprawia wedle 
Porfirogenity, jako spółczesnego dziejopisa.

Dla ciekawości czytelnika kładę tu osnowę 
kroniki dalmackiey, nazwiska królów wiernie 
wypisując z r ę k o p i s u  watykańskiego, przy ina- 
łey odmianie liter, jakiey wymagała polska pi­
sownia.

Autor opisanie dziejów Dalmacyi zaczyna od 
wyprawy wojenney Gotow do Pannonii i Istryi; 
gdzie następuje rozdzielenie się woyska między 
dwóch braci, Totyli i fetroila. Z nich 1'otyla

(*') P r z y p i s y  J a n a  L o c i u s z a  w  j e g o  d z i e l e  n a  k a r .
( '*  Josephi Sim onii Asseniani kalendaria ecclesiae uni- 

vert ae Tom  / ,  pag. 5 jo



oręż zwycięzki przenosząc do W łoch, ■wszy-' 
stko ogniem i mieczem pustoszy; a S tro ił  pa­
nem Istryi zostawszy , burzy miasta w  Dalma- 
cyi, Solin, Skardonę, Naronę i D alm ę: ale zbi­
ty od woyska cesarstwa wschodniego zostaje na 
placu. Syn jego S w io la d  rząd nay wyższy ob­
jąw szy, panuje nad Bośnią, Walachia, aż do 
granic Polski, tudzież nad Dalmaeyą i Kroa- 
cyą. Po nim następuje syn jego Silliin ir. Po Sil- 
limirze oycu syn Bladin : obu tern szczególniey 
w sław ieni, że przestali clirześ łan prześlado­
wać i starali się utrzymać pokoy w  narodzie. 
R a tim ir  syn Bladina i czterech królów bezi­
miennych, następnie po sobie idących, prześladu­
ją clirześcian. Syn jednego z nich Sulim ir , na 
tron wstąpiwszy, pokoy chrześcianom przy wrą- 
ęa. Za jego czasów łCbstanc (*) filozof opo­
wiada Ewanjelią naprzód w Bulgaryi, a potćm 
w D alm acyi: gdzie R u d y m ira , obeymującego 
k r ó l e w s t w o  po oycu Batimirze, ną\yraca do wia- 
i'y. Budymir w calem krolewstwie, przy pomo­
cy Kostanca, usiłując religią chrzęściańską za' 
prowadzić, wysyła poselstwo do Papieża Stefa­
na i Cesarza Konstantyna, z prośbą o m ę ż ó w  
rostropnych, którzyby radą swoją dopomogli do 
powszechnego zaprowadzenia religii chrześcijan- 
skiey i urządzenia kraju. Na skutek poselstwa,

(*) Martijua w  przekładzie łacińskim nazywa go Konsfafi ' 
/ym, a Uiokleas K o n sta n tyn em  i razem C yrillem , m»'* 
chem; zapewnie t a k  w y czy ta ł  w  rękopiśmie s l o w i a ń -  
akićro, k tó re  miał przed sobą. Jest  to  bez  w ą t p i e o i *  
ten  sam Cyryllus ,  k tó ry  z  bra tem  swoim MetodyuszeJ? 
w ia rę  chrześcijańską słowianom opowiadając w wieku 1̂ -* 
zasłużyli na inne  apostołów słowiańskich narodow*
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Papież wysyła dwóch kardynałów  i dwóch bi­
skupów z poruczenicm : aby do zbawiennych 
zamiarów króla czynnie się przyłożyli. Ci sta­
nowią arcybiskupów, biskupów i kapłanów  pQ 
kościołach, bądź odnowionych, bądź też założo­
nych na nowo; a król wydaje edyk t: aby n ik t 
nie napadał na kościoły i rzeczy kościelne, a 
duchowieństwu aby żadney krzywdy nie czy­
n ił : aby tez nikt sobie nie przywłaszczał praw  
i przywilejów kościelnych, które właściwie słu­
żą duchowieństwu : a ktoby się ważył targnąć 
pa zgwałcenie tych rozkazów , będzie karany 
jako wykraczający przeciw' samemu królow i i 
królestwu. Przytem  nadaje praw a, czyni ogra­
niczenie i podział kraju na prow incye: których 
rządy porucza, banom i setnikom. Po inądrem 
panowaniu Budimira, wstępuje na tron syn je­
go S w e ło lik , w  dobrem rządzeniu oycu podo­
bny. Ale syn Swetolika W ła d y s ła w  nie zasłu­
guje na iinie dobrego króla. P o lis ła w  następca 
Attyli dzielny daje odpor. Sebisław  po oycu 
rządy otrzymawszy zwycięża Gotów. R a zb i-  
w oy  i W kłady m ir  po oycu Sebisławie kró lew - 
Stwo między siebie rozdzielają: ale W ładym ir 
dowiedziawszy się o wczesney śmierci SW'ego 
brata* znowu w  jedno królew stw o łączy. Pod 
jego następcą K anim irem  Kroacya odpada. N a- 
mienia się tylko o C hrysliw o ju , Polirnirze i 
P ryb isław ie  , królach następnie po sobie idą­
cych. Syn ostatniego C epim ir  będąc królem, 
Germanów napadających na Dalmacyą mężnie 
odpiera. Sw etocar  przy chwalebnem panowa­
niu, jeszcze za życia R adosław ow i synowi rzą­
dy królestwa oddaje : którego Scistaw  syn, bunt
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podniósłszy, strąca z tronu i oyca przymusza u- 
cickać do A p u lii: ale wkrótce od swoich, przy 
pomocy W ęgrów  poymany, jako przy w łaściciel 
korony, nosa i uszu pozbawiony, i w  rzekę Sawę 
wrzucony, nędznie ginie, a Hadosław na tron 
powraca. Pokrótce się opisuje szczęśliwe pa­
nowanie K ollom an a  i »>7h ry zy m ira . Pod Z w o -  
n im ircm  w  królestwie dalinackiem, dla bogactw  
i potęgi zbytek się wkrada, a zbyteczne r o z ­
wolnienie obyczajów, duma możnieyszycli i nieu- 
ległość królowi, są przyczyną upadku królew - 
stwa. Gdy bowiem Zwonimir król, na zgroma­
dzeniu przednieyszych w  państwie listy Papie­
ża i Cesarza, wzywające do krucjaty czytać ka­
że; przytomni takiem wezwaniem oburzeni rzu­
cają się na samego króla, mieniąc go bydź spraw­
cą tey rzeczy, i życie mu odbierają. B ela , król 
w ęgiersk i, doAviedziawszy się o nieszczęśliwym  
końcu Zwonimira, z siłą zhroyną wkracza w  gra­
nice królestwa, i staje się panem Uośnii, Kroa- 
cyi i Dalmacyi. Kronika dalniacka tak to w y ­

raża : „ i  wziął Harwatow i zagórskie i przj^ 
morskie i bośniańskie królestwo.” Kończy się 
na roku 1079 (*)’ ja^° epoce upadku królew - 
stw a dalmackiego.

W reszcie rzetelne korzyści z kroniki dal- 
mackiey mieć mogą lubownicy starożytności sła- 
wiańskicgo języka. Ta bowiem kronika, pocho­
dząc z dwunastego wieku, jest jedynym zabyt­
kiem, którym się dowodzi dawność i własność

(* )  W y r a ź n y  tu jest anachronizm. Z przywile jów wiado­
mo, żc Zwonimir żył do roku 10K7, a p ierwszą w y­
prawą K r u c j a t y  uchwalono r. 1096; nadto WladysU*' 
opanował Kroacyą, a niejBala krój
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dyalektu dalmackiego, a oraz jest nowem źró­
dłem, z którego mowę słowiańską można zbo- 
gacić.

Dla próby przywiodę jedno z naywaźniey- 
Szych zdarzeń, które się opisuje w tey kronice, 
'lest to opisanie nawrócenia Dalmatow do wia­
ły  chrzęścijańskiey przez Cyrylla, pod królem 
łSudymirem. Chcąc zaś ułatwić rozumienie 
samego textu, zachowuje w  nim polską pisownią 
nowoczesną, jak naybardziey od po wiadającą w ła­
sności mowy słowiariskiey, umieściwszy między 
nawiasami wyrazy polskie gdzie niegdzie, jako 
Wykład wyrazów dalmackich rnniey znanych. 
Na dole pod odsyłaczami kładą się niektóre 
nwagi gramrnatycznę, ą na mieyscu słów prze­
starzałych kroniki, piszą się dziś używane w m ó­
wię dalmackiey : które Mapiey Kapor z wyspy 
Kursoli na moje żądanie podłożył.

„ U  tom  ( i)  wrym enu  (w tym czasie) bysze 
n gradu, kise, (który się) zowisze Tępsąjonika, 
jedan czlowik, mnogo nauczen i filozof (2) iine- 
nom Kostanc i  taj muz ( 3 )  b y s z e  s a  sfiina do- 
bar (ze wszyslkiem dpbry c z y l i  cnotliwy) i 
v v e l i n i  s p a n i a ł e m  (i bardzo pamiętny czyli sła­
wny) i  od dytyństwa nruż s je t  (święty) i na- 
dachnut Ducha sfeta (4) i izyde iz Tessalonike 
1 pojde w K azaryku  (w Krym) i onde prypo-- 
''ida (5) wiru karstjansku i karszcziasze  (chrze-

( 1) W  teraźnieyszym  dyalekcic dalmaekim rudwi się: V  to  
vrime. ( 2 ) JJzlś m u d roznan  (5) Uziś dalniatowie u ży ­
wają wyrazu c tlo u ik  (4) S fe ta ; dainiatowie dla zmięk­
czenia m owy częstokroć piszą w wyrazach głoskę f  
na mieyscu W, e fe ty  1 . sw ety, św ięty .  (5) Dzis p ry -  
p o w id a tu .
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^cijańską i chrzcił), kise (którzy się) obraczi3'  
chu, i w  ime Otca i Syna i Ducha sfeta, i lj3 
wiru karstjansku obrati sfu (6) Bulgaryju. 
t a  (7) (wtedy) umry kral Satimir i pryja kra' 
Ijewstwo i pocza (8) kraljewaty muż dobar 
prauden (g) (cnotliwy) imenom Budymir: kog3 
bysze m eu  (10) (między) inymi obratyl (11) re' 
czeny bozyj sługa i muz, k ij  (12) (który) kra' 
bysze nauczen, koj za  m nogo dan prycziasze$e 
(przez w iele dni rozpraw iał, lub spor wiódł) 
s filosofij, ko ich (których) rozumom sfoim dobt' 
wasze. I pojde i on (Kostanc) w  Kazaryku 
i ondi (tam, gdzie) dobrowolno prymiszega (J )̂ 
i weseljachuse gospodstwu niegowu ( i 4): i ond3 
prybywa, kralujuczy slety puk  ( i 5) (lud), k<̂) 
Kostanc bysze obratyl. I lada bysze Papa Sb'

(6) S fu ;  x. słowiańskiego wsiu. Jest t u  przekładnia g  ̂
sck  w. i 1, tudzież zamiennia głoski w na f ,  co •*, 
nowi cechę dyalek tu  dalmackiego. 7) Dziś 1“ ) 
w  słowianszczyznie tohda. (8) Dziś pocze. 9) P '0*' 
d e n  w słowianszczyznie praw eden. (10) M eu  w  s 
wianszozyznie m e id u .  ( u )  O bratyl tak się wyraża ct** 
przeszły  dokonany w  mowie slowiańskiey. Dziś a.'1 ( 
matowie ten  czas w osobie 3 kończą na o, co nieki?^ 
dy  i au to r  kroniki zachowuje, jako to  niżey w c*s5' 
zaprzeszłym: sliszao  bysze , był usłyszał, obratio  by* 
by ł  obrócił.  Co też należy do własności dya lek tu  <*a 
mackiego, k tó ry  się z czasera formując na wzór m° 
wloskiey, odstąpił  od p ierw ias tkow ey m owy sło»,1>  ̂
(k iey .  ( i a )  Dziś ko j i  k tó ry ;  co te? zaraz znayduje*^ 
W ninieyszym rękopisie ,  k tó ry  zwyczaynie  s ta łey  n*e , (k 
pisowni. ( i 3) Prym iszega., przyję li  go. Zaimki ^  
w  te y  kronice, jako też  w  dyalekeie da lm at^A’ , 
p rzyros tkam i słów i przyimkow, od k tórych  są r je, 
dzone: własność ta  m ow y jest wspólna dyalektoH' r, 
mickim. Takie  zaimki zowią się u  grammatykow 1 ̂  

f i x a .  ( i 4) N iegow u  odpowiada polskiemu n ieg o ■ 
ma formę właściwą przymiotnikom. ( i 5) P u k  to* „ 
mo co  w ałow. p o lk  a w  poi. pułk,  tylko że ł  * 7  
cono.

a



Pan (16) (Stefan); i posła listowe ka sfetu inu2u 
Kostancu zoWuczyga k sebi, jere (17) (ponie­
waż) sliszao bysze, kako prypowidasze wiru 
Isusowu i da bysze tolik puk obratio na wiru 
Isusowu, i załoga widyty zelisze (18) (i przeto 
go widzieć żądał). I tako sfety muz Kostanc 
*ia.redy popowe (wyordynował kapłanów) i 
Pnigu harwacku, i islumaczy iz garchoga har- 
vvacku (i wytłumaczył z greckiego na słowiański) 
Ewanjelja i sfe P istule cryhwene (19) (i wszy­
stkie Epistoły cerkiewne) i tako staroga kako 
ńowoga zakona, i uczyni knige z papinom do- 
puszczenjem, i naredy miszu (ustanowił msze, 
czyli zaprowadził liturgią) i ntwardy zemlju 
v&wiru Isukarstowu (w wierze Jezusowey Chry­
stusowcy) i waze proszczienje (wziął po­
zdrowienie czyli pożegnanie) i obraty k Rymu 
Put sfoj, pod posłuch sfety zapowiden bijsze 
(pod posłuszeństwem świętem rozkazem będąc) 
1 grednuczie (20) nawratisze na kraljewstwo 
sietoga puka, koga bysze na wiru obratio, koim 
gospodowasze rnudry i dobry kral Budimir, 
koj po Kostancu bysze nauczen u wiru. 1 ra - 
Zumisze kral p r y s z a s t i j e  (21) Kostanca, bi wele 
Wesel i z podsztenj em prim iga  (z uszanowa-

(16) S tip a n  i dziś tnk mówi u  nas pospólstwo ożyw a­
jące mowy słowiańskity . (17) Jere  w slow. j e z e * 
ponieważ ; wyniknęło z zamienni l iter.  ( t8)  Ź c lis ze , 
odpowiada słowiańskiemu ze ło sze , żądał, pragnął* 
( ig )  C rykw enr; dziś carku en e  i cerkw ene , cerk iewne. 
(20) G rednuczje  odpowiada słowiańskiemu g ra d u szcze , 
od g ra d e , idzie waze pra szczien je , a nizey w azam  
p ro sz ien je , wziął pozdrowienie, rozstał  się W yrażen ie  
t o  cale dzis ieyszym dałmatom jest n ieznane .  Zamiast 
tego mówią om teraz  o d i lisze se, oddalił  się. (21) P ry - 
ssastiją  odpowiada slow . p ryszes tw ije , przyyście-
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niem  p rzy ją ł go). I  to d a  pocza K o stan c  żyw ot 
i  czudesa Isu k a rs to w a  p ry p o w id a ty  i n a p u fl1 
(n ap ełn ił) i u tw a rd y  k ra lja  u  w iry  sfetogo j°" 
d y n stw a  i tro js tw a  bozastVvenoga. U sfem  k ra l 
w iro w a  i kars ty se  sasfim i, k ij j o s z  (22) (jeszcze) 
w k ra lje w s tw u  n iegow u b ich u  nekarszczienV* 
1 P a p a  k a d a  bysze p o sia ł po b łazen  oga muz# 
K o stan ca  p o s a d  (20) koj k  n iem u  do jdę po pa" 
p in u  dopuszczenju , posfetyga zak o lu d ra  (mnicha)- 
I  p rybyw sze b lażen y  m uz z k ra ljen i n ik o lik0 
d a n , koj jure  (juz) u tw a rd je n  u  w iry  p u żako- 
n ich  Isu k a rs to w y c li , w azam  proszczienje od 
o b raza  k ra lje w a  i onoga sfe toga p u k a , pojdc 
k  R ym u.

. . .i—  .........................................   ■ . ...  •

P O D R O Ż Ę .

T r a v e l s  in  N u sta . e tc . Podróże w  N ub ii Jan* 
L u d w ik a  B urchardtta  (C iąg  8m y ob.u>. 178-)

W e  trz y  d n i p rzebyw szy  płazczyzny, p łask ie#1 
i  kam ień m i o k ry te , gdzie żadnego ź ró d ła  nie 
by ło , a d rzew  b a rd zo  m ało , 22 m aja uyrzeliśP 1̂  
rzek ę  y i ib a r ę ,  k tó re y  b rzeg i zarosłe  są p a lm 0" 
w em i, m im ozow em i d rzew am i, ziem ia zaś obf*" 
tą  t ra w ą  b y ła  o k ry ta . C ała  godzina u p łyn f»a’ 
nim eśm y znalezli m ieysce m ia łk ie  do  p rzebyć1*

(aa) Josz, mówi się też jo s te , jeszcze, także. (a5) .
s a d  tak w y c z y ta łe m  w  rękopismie, znaczy se m in a r^  
ale tu  nie daje źadney myśli. Z domysłu można f  
prawić fo te la ,  posłańca.
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rzeki, dla dostania się do wsi s ttb a ry , Je zaś 
kilka dni bawić tam musieliśmy; pierwszćm 
więc staraniem naszem było, dogodne mieysce 
ku rozłożeniu się opatrzyć. Kupcy czarni i j a  
mały lecz gęsty i cienisty obraliśmy gaik, gdzie 
każdy z uas miał dostateczne mieysce i dla to­
warów i bydląt, bezpieczeństwo od złodziejów, 
tudzież schronienie od upałów słonecznych.

s/łbctra  jest stolicą naczelnika pokolenia 
H am m ndab , które poczytują za naypotezniey- 
sze z narodu bisharyyczyków (*); prawie dwie­
ście familiy pod namiotami żyjących znaleźliśmy; 
wszakże liczba ta nie zawsze jest tak wielką: 
gdyż trzody ich czestey mieysca odmiany wy­
magają. Niektóre jednak famil.je chgle się tu  
utrzym ują, już dla handlu z Shendy , już dla 
karawan do S u a k in  idących. Namioty ich sa 
zupełnie proste: dwa rzędy żerdzi na dwanaście 
lub piętnaście stop długich, postawionych ku 
sobie .pochyło tak. że się u wierzchu stykają, 
okrywają się matami i liśćmi palmowemi.

Jak tylko o naszem przybyciu wieść się ro­
zeszła,wnet uyrzeliśmy mnóztwo bisharyyczyków, 
przynoszących nam dhurra, masło i mleko, w za­
mian za g o ź d z i k i ,  kadzidło, dammur i inne towary. 
Po większey części nie znają oni mowy arabów 
leez niewolnicy ich, nad brzegami Nilu wycho­
wani, są tłumaczami. Męzczyzni i niewiasty za

( • )  W ie le  pokoleń b i.h a ry y sk ich  n ;e lu p e }n;e zanfea h u ie 
ro ln ic tw a .  Z a iaz  po p o w o d u ,  m ieszkańcy udaj*  , i e  

I na brzegi  A lb a r y  dla zas iew an ia  d h u rra , g d z ie  aż d ó
i n i w a  b a w ią .  po z e b ra n ia  zaś p lonów , w g ó ry  p o w ra c a j*  
T urkom ani, okolice Alepu żaym uiący. są rów nie* i b e l  
dum am i i rolnikam i.

✓
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całą odzież mają koszulę z dammour. Cery są 
ciemno brunatney, zęby i oczy kobiet bardzo 
piękne; kształt i kibić uym ująca; mężczyźni są 
składni, silni, i nigdy broni swey nie porzucają. 
Lubią się często up ijać: skąd częste kłótnie 
powstają. W ielką też do kradzieży skłon­
ność m ają ; i pomimo naywiększey ostrożności, 
nikogo z nas nie było, żeby mu czegokolwiek 
nie skradziono. Bisharyyczykowie z imienia 
tylko są m aliotanami; gdyż ustaw koranu zgoła 
nie pełnią; a sama ich nieludzkość ku przecho­
dzącym i niegościnność, są dostatecznym dowo­
dem, że z pokolenia murzynów pochodzą. Nie 
mogliśmy od nich naymnieyszey usługi otrzymać 
bezpłatnie; a nietylko względem przechodzących 
karaw an są tak niegościnni i chciwi, ale wzglę­
dem ubogich pielgrzymów czarnych, którzy 
w  przechodzie z T a ka  i ^4tbare przebywać 
musza.c

Mieszkańcy udtbary na brzegach rzeki sieją 
zboże dhurra i pewny gatunek grochu, nie spo- 
sobiąc zgoła ziemi przez upraw ę. Ze zaś nie 
znają sposobów skrapiania roli, nie mogą przeto, 
w  suchym roku, gdy rzeka nie wylewa, żadnych 
mieć plonów; i wówczas żywność z T a k i  spro­
wadzają. Pomiędzy ptakami, gaje y /tb a ry  na- 
pełniającemi, nayczęściey postrzegałem gołębie, 
synogarlice, i jakiś gatunek orłow czarnych, n 
których głowy są nagie i brodawkami okryte, 
zupełnie do indyka podobne. Ze zwierząt dzi­
kich czworonożnych, widziałem tylko szczury 
niezmierney wielkości.

Gdyśmy już cztery dni w  j i tb a ra  baw ili 
naczelnik wioski przyszedł z domaganiem
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op ła ty , od każdego w  szczególności za wolność 
przeyścia: trzeba było dadź sztukę damtKur od 
każdego niewolnika i tyleż od ładunku wiel­
błąda. Kupcy suakińscy, którzy złoto mieli, 
oprócz tego musieli złożyć opłatę w pieniądzach, 
dosyć znaczna: z czego wielu, zasmuconych , o- 
świadczyło naczelnikowi slibary, iż odtąd dro­
gą tą nie pojadą. Nazajutrz naczelnik przysłał 
nam w darze półmisek durra  i nieco napoju 
buzy. r

Część towarzyszów naszey podróży po­
rzuciła nas w  s i t  bar z e , chcąc s ię  prosto 
przez pustynie do Suakinu  dostać; inni zaś dro­
gą na T akę  poszli, w  nadziei sprzedania tam 
tytuniu i darnmur. Ja się do tych ostatnich 
przyłączyłem, a byłem niezmiernie uradowany.
że i kupcy murzyni, za moim poszli przykładem

Wyruszyliśmy 3 maja, idąc,/już ponad rze­
ką sitbarą, przez gaje palmowe' i akacyi , juz 
przez płazczyzny płonnych piasków. ' Naza­
jutrz weszliśmy do krainy Iladendoanów ,narodu 
bardzo licznego, a nienawidzącego bisharyyczy- 
kow; £e zaś syn ich szeika szedł z nami z Shen- 
dy, ot wartcy wiec nieprzyjaźni nie mogliśmy 
się obawiać. Trzeciego czerwca rozłożyliśmy 
się nad brzegiem A tbary , naprzeciw wioski Goz- 
Radzeb. Towarzysze moi, w nadziei zbycia swveh 
towarów, chcieli się zabawić dni kilka w tern sta­
nowisku, niektórzy zaś tegoż wieczora, przeby­
wszy rzekę, udali sie do G oz-Radieb , dla wy- 
Wiedzenia się o stanie targu. Lecz we dwie go­
dziny p0 zachodzie słońca spiesznie wrócili, z 0- 
Jittaymieniem, ze się w Goz-Rudzeb  dowiedzie- 
u, iż oddział bisharyyczyków  karawanę n a p a ś ^

D i. wileti. T, 11, N. % r, j8a5. cierwiec. 26
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przedsięw ziął. W n e t naczelnik nasz wyruszyć 
kazał. W yszliśm y więc co rychley, i całą noc 
idąc w  naywiększey cichości, lulek naw et nie- 
śmieliśmy zapalić, z bojażni, zęby nieprzyjaciel 
drogi naszey nie w yśledził. W ie lce  mi d o le g a ł  
ta k  nagły wyjazd: w idziałem  bowiem podle na­
szego obozu, dosyć znaczną budow ę, na wzgór- 
t o  granitow ym  w zniesioną, k tó rą  moi tow arzy­
sze, kościołem  niew iernych bydź m ienili (*). Za­
m ierzałem  sobie nazajutrz, póyśdź oglądać te roz­
w alm y, w  tych stronach jedyne; czego zw ielkim  
żalem  zaniechać przyszło.

W ie ś  G oz-R adzeb ,  którąśm y zda’ eka tylko 
widzieli, na  rów nin ie piaszczystey le ż y , i jest 
częścią obw odu sennaarśkiego. M ieszkańcy jey 
dosyć znaczny prow adzą handel z S h e n d y  i S e n '  
n a a re m , a  czasem i targi D a m er  odwiedzają - 
K a ra w a n a , k tó ra , m ijając A tb a rę  i S h en d y '» 

chce z S u a k im i  prosto do S e n n a a ru  udać się, 
idzie pospolicie na G o z-R a d ie b , i sześć dni m u­
si iśdś przez piaszczyste pustynie : drogą tą je­
dnak  mało jeżdżą, i to latem  tylko, z przyczy­
ny, że wczasie zimy beduini shukoryyscy, w  miey- 
scach tych obozują , i przechodzących nayczę- 
ściey odzierają.

C zerw ca 6 weszliśmy do obw odu T a k a , k tó­
rego żyzne pola buyną tra w ą  są okryte. Po trzech 
godzinach drogi, przez gaje rozmaitego drze­
w a, przyślim y do taboru  Beduinow , T ilik  z w a ­
nego. T abor ten , podobnie jak inne tabory Be-

(•) Egipcyaoie w yraaem  Kenii«, omacfcaj.-j kościo ły , pr*e * 
clirantopin budow ane.
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duinów, w  tych okolicach żyjących, rozmai te- 
mi głogami i cierniami jest otoczony; przez o- 
tw ór wpuszczono nas do środka. Ze zaś kil­
ka dni bawić tam m ieliśm y, dałem beduinowi 
garść tytuniu, żeby mi postawił szałasz, dla skry­
cia się od upału słonecznego.

Obwód T a ka , przez mieszkańców E l-G ash  
zwany, zaleca się żyznością ziemi; siedzą tam 
cztery pokolenia beduinów : H adendoanie  o- 
kolice T ilik  zaymujący; Melikinaboveie, Segolo- 
wie i H allengow ie. K ray ten, cały w rów ni­
nach, g ra n ic zy  od północy i zachodu z pusty­
niami , a od południa i wschodu z pasmem gór 
N eg ey b , k tóre się równolegle do morza czer­
wonego ciągną.

W ielka urodzayność obwodu T aka , jest skut­
kiem coroczney tam powodzi. K u końcowi czerw­
ca, lub na początku lipca, ogromne potoki z po­
łudnia , lub z południa i wschodu toczące się, 
całą tę  okolicę wodą na trzy i cztery stopy 
głęboką pokrywają: powoda trw a około miesiąca, 
a po spadnieniu w o d y , o b fito ść  szlamu, podo­
bnie jak Nil, po sobie z o s ta w ia :  skoro zaś wo­
dy zn ikną, mieszkańcy sieją zboze durra  bez 
żadney upraw y. Czas powodzi zwykle poprze­
dzają obfite deszcze i gwałtowne w iatry. Cho­
ciaż ledwo piątą część ziemi zbożem durra  za­
siewają; zbiory jednak nad  potrzebę mieszkań­
ców bywają 5 gatunek zboża jest przewybor- 
ny, a bielszy i smacznieyszy od durra , w gór- 
nym Egipcie zasiewanego. W  S uakin ie  jadłem 
chleb, pieczony z durra  w  T a ka  rosnącego, i 
był podobny do chleba pszennego. K raina T a ­
k a  sław na jest z piękności b y d ła : nie widzia-

1 6 *
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łem go , z przyczyny żeśmy przybyli w cza­
sy gorące , kiedy wszelki dobytek krajowcy 
w góry, na wschodzie będące, pędzą, i aż po opa- 
dnieniu wody hatad wracają. Gaje pełne są zwie­
rząt drapieżnych, szczególniey lwów i lampar­
tów: nie ' zdarzyło się mi ich widzieć, lecz w no­
cy częste wycie słyszałem. Co wieczór stada 
do środka obozowiska spędzają, a weyście i 
cały obwód gałęziami ciernistemi zawierają, dla 
bezpieczeństwa w nocy, aby zwierzęta drapie­
żne weyść nie mogły, które w nocy, ciągle się 
podle taboru snując, okropnym rykiem powie­
trze napełniają. Mieszkańcy nie mają inney 
brotti nad włócznią i pałasz: rzadko się więc 
im lwa, lub tygrysa, ubić zdarza : wszakże wi­
działem lwią skórę na namiocie szeika zawie­
szona. Zajęcy, kóz dzikich, na równinach i w gó­
rach Negeyb , mnóztwo się trzyma. Giraffy też 
nie są rzadkie. Zdaje się, ze kraina Taka  jest 
oyczyzną szarańczy, która ztąd rojami wszyst­
kie Nubii okolice napełnia: nie tak jednak jest 
tu  szkodliwą, jak w  Egipcie lub Syryi. W  la­
sach pełno gołębi i wron: żadnego wszakże pta­
ka, pięknością piór znakomitego, nie widziałem- 

Beduini hadendoańscy licznieysi są nad in­
ne pokolenia, krainę T aka  zaymujące. Mowa, 
obyczaje i charakter ich widocznie okazują spól- 
ność początku z bisharvyczykami i wschodnie- 
mi Nubii mieszkańcami. Każde pokolenie ma 
jakieś stałe siedlisko na granicy ku pustyniom, 
do którego się zawsze czasu powodzi i deszczów 
wszyscy zbierają. Jak tylko powodź ustaje, wnet 
wszystkie familie , małą tylko liczbę wyjąwszy, 
na yówniny się rozsypują, wybierając mieysca
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k u  paszy dogodnieysze : gdy inni, w  wioskach 
pozostali, sieją dhurra  i roliilęzeini się pracam i 
trudnią. Wszyscy żyją w szałaszach, podobnych 
jak sobie robią mieszkańcy Atbary.

Oboz, w którymeśmy się dni kilka zatrzy­
mali, sk ładał się z dwóchset praw ie namiotów: 
dzielił się na cztery obręby, odgrodzone od sie­
bie eiernistemi parkanami, nmieyszey wysoko­
ści od obwodnicy, cały oboz zawierajęcey. Nie­
które szałasze służą za karczmę , gdzie chodzą 
buzę popijać ; inne przez kobiety nierządne 
są zajęte. P łeć oboja zarówno nosi koszulę 
z materyi dammur i płaszcz ta k iz , na barki 
zarzucony. Kobiety mają pierścienie z miedzi 
łub srebra na ręku i nogach; a namioty zewnątrz 
konchami i piórami strusiemi zdobią. Kobiety 
z tw arzą odsłonioną chodzą, i nie poczytują so­
bie za hańbę, przyjąć i rozmawiać we własnym 
namiocie z mężczyzną w  nieprzytomności mę­
ża. Co do mnie, nie bardzo dobrze byłem od 
kobiet przyymowany: skoro bowiem pokazałem 
się u drzwi namiotu, wszystkie kobiety przera­
źliwie krzyczeć zaczynały, dając znak, abym się 
o d d a lił: tak  to bardzo ich przerażały długa 
moja broda i wąsy.

W  każdey wiosce łub taborze H adendoci- 
nów  znayduje się jedna lub dwie osoby, które 
odbyły podróż do Mekki: przez co wolne są te 
osoby od pełnienia ścisłego przepisów islamizmu: 
lecz i inni zgoła się ich także nie trzymają: nie 
wahają się naw et jawnie przestepować praw  
Mahometa, jak naprzykład, używając na pokarm 
krw i zw ierząt zabitych.

H adendoan ie  bardzo są le n iw i; niewiasty



i niew olnicy odbywają wszystkie roboty w  do* 
m u ; mężczyźni zaś tra w ią  dni na odw ie­
dzaniu sąsiednich obozów, lub  też lezą na swo­
ich angareyg  (sofach), paląc ty tuń , a co w ier 
czor upijają się. Zadney względem obcych go­
ścinności nie czynią ; n aw et względem ubogich 
pielgrzym ów  czarnych, z T a k i  do M e k k i  idą­
cych. W  ustaw nych między sobą kłótniach zo­
stając, nie o tw arcie, lecz skrycie, przez zdradę 
n a  swych nieprzyjaciół nastają: jakoż nigdy bez 
puklerza, miecza i włóczni nie wychodzą; a gdy 
się zdarzy z oboziu wychodzić, w  grom adę się 
łączą. Rów nież i nam  postąpić w ypadło , kie­
dy po w odę iśdż trzeba było: i pil nieśmy się trzy ­
m ali jeden drugiego, d la  rychłego wzajem nie ra ­
tu n k u  w potrzebie. Skłonność do kradzieży jest 
charakterystyczną nam iętnością m ieszkańców  
k rainy  H a d en d o a :  i mimo w ie lk ie j ostróżno- 
ści, codzień nam  cóś zginęło.

H adendocin ie , żyjąc w  o tw artey  z b ish a ryy - 
e ty k a m i  nieprzyjażni, stali się ludem  wojennym; 
mniemam jednak, że nie poczytują za hańbę przed 
nieprzyjacielem  uciekać: gdyż często na plecach, 
a żadney z przodu, blizny nie w idziałem . Oso­
bliw szy jest u  nich sposob okazania m ęztwa. 
Jeśli m łody człow iek chw ali się ze swey od­
w agi w  przytom ności drugiego, k tó ry  mu ją za­
przecza; tedy  robi nożem głębokie rany  w sw em  
ram ieniu  lub  innem  mieysęu, i podaje nóż tem u, 
co m u tchórzow stw o zadaw ał, a k tó ry  głębsze 
jeszcze we własnem ciele rany  zrobić powinien, 
jeśli nie chce pozwolić wyższości swem u przeci­
w nikow i.

O ćw ierć p raw ie  mili od obozu T i l ik , n*



3g i —

pograniczu pustyń. leży wioska Suk-H adendoa , 
czyli targi U a d e n d o a -  która jest stolicą naczel­
nika lego pokolenia. W ielkie mnóstwo Bedu- 
inów okolicznych na te targi uczęszcza. Oprócz 
bydła, w znaczney ilości tam sprowadzone­
go , przynoszą jeszcze rohoże, kosze z liści 
palm ow ych, garnki, siodła w ielbłądzie, liny 
z sitowia kręcone, skóry, burdziuki, mięso wiel­
błądzie na słońcu suszone, różne owoce, gummę 
arabską, sól i pióra strusie czarne. U kupców 
zaś, z Suakinu, na te targi przybywających, ku­
pują tabakę (*)• różne korzenie, a nadewszystko 
gozdziki, kadzidło, drobne żelaztwo i materyą 
dam m ur. W zam ian za te towary kupcy sua- 
kińscy biorą dliurra, nie tylko na potrzeby w ła­
snych miast, lecz dla przewożenia do Dżidda. 
H andel ten liczne między T aką  i Suakinem  
związki utrzym uje; że ‘zaś w ielbłądy tameczne 
bardzo są ta n ie , przewożenie więc zboża nie 
w ielkich kosztow wymaga. Jednak zboże w  Su- 
akinie cztery razy, niż w  Taka  jest droższe; a 
mimo takiey ceny korzystnie jeszcze w  Dżidda 
przedają. Obwód T a k a  ma u siebie wiele targów: 
oprócz spomnionego , jest znacznieyrszy jeszcze 
w H a lle n g a  gdzie dhurra taniey się przedaje, 
jak w innych mieyscach.

Chciałem bardzo z T aki udaó się do M as- 
suah nad odnogę arabską, d la  poznania poko­
leń w okolicach onych mieszkających, które mię­
dzy abissyńczykami i arabami niejakiś iw iązek

K a r d y  p r a w i e  w ię rc e y e n a  i . nr>$i p r t y  s c b ie
w o r e k ,  w i e l k o ś c i  jaja,  na to b a k ę  w  pioiakto .
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stanowią; lecz mocne przyczyny mię odstręczy- 
ły. Bo gdybym porzucił mych towarzyszów 
z S uak inu , i sam jeden odważył się w śród dzi­
kich ludów  drogę odbywać , niezawodnie był­
bym odarty i ogołocony ze wszystkiego. Zw ła­
szcza,; ze między nieumiejętnymi arabskiego ję­
zyka , nie mógłbym żadnych wiadomości zasię- 
guąc.

Karaw any suakińskie żadney opłaty stałey 
za tranzit naczelnikowi T a ki nie składają; gdy 
jednak dowódzca obozu , gdzieśmy przebywali, 
w  darze nam przysłał nieco chleba z du rra  i 
mięsa jałowiczego, musieliśmy wzajem za tę go­
ścinność dać mu dammur, które dwadzieścia r a ­
zy tyle, co jego dar, nam uczyniony, kosztować 
mogło.

W  chwili, gdy kupcy wszystkie swe tow ary 
na dhurra wymienili, a wielbłądy dostatecznie 
naładow ano, wieść nas doszła, że mieszkaniec 
z l a k i  został w Suakin ie  zabity. H adendoa-  
liie tego obozu, w którym  byliśm y, chcieli nas 
w  zakładzie zatrzymać, coby też i uczynili, gdy­
by się przez drugiego posłańca nie dowiedzieli, 
że krew ni zabitego dostatecznie byli przez mie­
szkańców Suakinu  wynagrodzeni. Ruszyliśmy 
więc w dalszą podróż i5 czerwca.

Podczas mego w H adendoa  bawienia, zacho­
wywałem w ielką obyczajów surowość,naśladując 
w  tem, ile można, sposobu życia Fahysow, któ­
rzy w tych okolicach bardzo są poważani , dla 
upowszechnionego o świętości swey rozumienia. 
A chociaż wiedzą dobrze, że wielu jest na to 
poważenie niezasługująćych, nie mają jednak 
śm iałości, powstawać na nich , gdyż ci nawza-
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jera siebie w spierają, i za nieuszanow anie jedne­
go, w szyscybysię razem  oburzyli. R ó w n ie 's ię  
w  T urcyi i A rabii z O lem am i dzieje, k tórzy  
zawsze w  W ysokiem są pow ażeniu i w ie lką  m a­
ją w iarę, chociaż w ielu bynaynniiey na  to  nie 
zasługuje: pomoc, jaką wzajem sobie dają , po ­
wagę ich utrzym uje,' a są jeszcze i od rządu o- 
chraniani. {D a lszy  c iąg  n astąp i).

, ' “  i

E K O N O M I  J A  P O L I T Y C Z N A

O  R O Z M A IT Y C H  U K Ł A JJA C H  EKONOMfll PO L IT Y C Z N E Y ,
wyjątek z rękopismu pod tytułem  : K rótki 
zbiór ekonomiki po litycznej, ułożony podług  
sław niejszych autorów w tey  nauce i  t .  a .

(Ciąg 2gi. Ob- w. s. z4i).

Powstania i zasady układu rolniczego.

Egipt, od w ieków  słynący z bogactw  i gma­
chów, wzbudzających podziw ienie naypoźniey- 
szey potomności, nazw any spichlerzem  d a w n e ­
go św iata, kolebką w ynalazków , i początkow ym
składem  wszelkich tajem nic rozum u; bez w ą t­
pienia w inien sw ą moc i w ielkość ro ln ic tw u . 
P aństw o  to, z ustaw  swych religiynych brzydzą­
ce się handlem  (a), przez zaprow adzenie kast

• • . ^

(a) E g i p c y a n i e  mieli ze  swojey r r l ig i i  w s trę t  do  morza 
k tó re  nazywali Typhon  (nieprzyjaciel) , ponieważ ono* 
p o c h ł a n i a  rzekę Nil,  za b ó s t w o  u w a ż a n ą .  Druga  p rz y ­
czyna. podług Klemensa a lexandryyskiego, jezt ta ,  iż oni
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mniey szczęśliwe w  rękodziełach (b), zostawało­
by w ubóstwie i nędzy, gdyby z drugiey strony 
zyźne pola, skropione wodami wzrastającego N i­
lu, nie dostarczały mu płodów rolniczych w  ob­
fitości przechodzących pojęcie czytelnika dzie­
jów tey prowincyi (c ) , słowem: całą wielkość 
tego sławnego mocarstwa w  starożytności, nie 
czemu innemu, jak rolnictwu, przypisać należy. 
Indyanie, walczący o dawność i pierwszeństwo 
z Egiptem , jeżeli mają co zadziwiającego w hi- 
storyi swojey. równie, jak egipcyanie, rolnictwu 
są winni. Grecy i Rzymianie, umieli czuć w a­
żność tego drogiego zatrudnienia, gdy. poruczy- 
wszy niewolnikom kuuszta i handel, nie wsty-

lękal i  s ię  p rzez  żeg lugę w p r o w a d z ić  obce  oby cza je .  
M im o  te g o  n ie  b y l i  e g ip c y a n ie  zupe łn ie  u p o ś le d z o n y ­
m i w  m a r y n a rc e :  c z y ta m y  w  h is to ry  i t e g o  n a ro d u ,  że  
v ez o s t ry a  m ia ł  o g ro m n ą  f lo tę  w o jen n ą  na m o rz n  ś ro d -  
l i e m n e m :  p ró c z  teg o  m iel i  n iem ało  o k r ę t ó w  k u p ie c ­
k ic h  , za  p om ocą  k tó r y c h  p ro w a d z i l i  handel  s to s o w n y  
do  p o t r z e b  sw o ic h .  H i s to r y a  św ia d czy  , że  P to lo m eu -  
sz ow ie  i  P s a m e ty k  w ie l e  o ko ło  podnies ien ia  handlu  p r a ­
co w a l i .  O b a c z  o t e m  D y o d o r a  a y cy l iy sk ie go  z i ę g a  
I, kar . 6 0 .

(b)  H e r o d o t  pow iad a  w  x ię .  a ,  że  eg ip cy an ie  by l i  po d z ie ­
len i  na 7  klass c z y l i  kas t ,  t o  jest.  im o ,  d u c h o w n y c h ;  
a d o ,  żo łn ie rzy ,  3 t i o , p a s te rz y ;  4to ,  c h o w a ją c y c h  w ie ­
prze .  5 to ,  k u p c ó w ;  6 t o , t łó m aczo w ;  71UO, m a r y n a rz y .  
D iod o r  zaś n ie  w y l ic z a  w i ę c e y  nad 5 klass: 1 mo. d u c h o ­
w n y c h ;  ad o ,  w o y s k o w y c h ;  3 t io  , p as te rzy ;  4 to ,  ro ln i­
kó w ;  5to .  ro z m a i ty c h  rę k o d z ie ln ik ó w .  P o d z ia ł  t a k o ­
w y  na k lassy  b a rd z o  b y ł  p r z e c iw n y  b o g a c tw o m  i po­
m yśln o śc i  : bo  cz ło w iek  t a m  n ie  m ógł sobie o b ie r a ć  
ta k ie g o  z a t ru d n ie n ia ,  do  k tó r e g o  m iał  w ię c e y  zdo lno ­
śc i  i o c h o ty ,  lecz  te g o  e ta n u  musiał  p i ln o w ać ,  w k t ó ­
r y m  się u ro d z i ł .

(e )  P łodność  E g ip tu  jes t  n a d z w y c z a y n a ,  tak, że z lednego  
kaw ałka  z iem i c z t e r y  ra z y  z b ie ra ią  na rok ;  im o ,  ło- 
ea y c ę  i o gó rk i ,  a d o  zboże ,  3 t io  m e lo n y ;  4t;o j a r z y n y  
ro zm ai te ,  t e m u  k ra jo w i  w łaśc iw e .
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dzili się obywatelskiemi rękami uprawiać ziemię, 
pracowitych rolników od pługa do naypier- 
wszych powoływać urzędów: „Cnota i męstwo 
(mówi F ilangeri), dopóty w tych narodach kw i- 
tnęły , dopóki naypierwsi ich urzędnicy, pracą 
około oyczystey roli zajęci, umieli dawać odpo­
wiedzi, pełne dumy, i okazujące wielkość umy­
słu, posłom, ofiarującym niezmierne skarby (d).“ 
Mnóstwo pism, przez nayznakomitsze osoby, w  
czasach mniey przyjaznych dla ekonomii poli- 
tyczney wydanych, niezaprzeczonym jest dowo­
dem, ze rolnictwo było dziełem wszystkich o- 
b yw ate li, a jego teorya zaymowała naypier- 
wszych w  tym czasie uczonych (e). Ameryka 
północna, dając mężny odpór naybogatszey i nay- 
potęznieyszey potencyi Europy, sławna z praw  
i dobrego porządku obyw atelskiego, w  którey 
dobry stan rolnictw a pomnożył ludność, zebrał 
ogromne bogactwa, i połączył wszystkie płody

(d) Jest tu  m owa o F a b rycyu szu , do k tó reg o  g d y  posło­
wie Sam nitów  przyby li z bogatem i daram i, on, mimo 
nayw iększego ubóstw a: (bo nie miał czem córek  w ypo­
sażyć), nie p rzy ją ł skarbów, m ów iąc: „dość jestem  bo­
g a ty m ,  bom się nauczył sztuki um nieyszani* p o trze b .11 
Podobnież znalazł się Curius D e n ta tu s ,  (M a rcu s A n -  
n iu s ) sław ny zw ycięztw em  Sam nitow  i 1’y rru sa  . k tó . 
ry  posłom sanm ickim  w podobnem zdarzen iu  odpow ie­
dział: ,,że za rzecz godziw ą sądzi n ie  z ło to  m ieć , ale 
rozkazyw ać tym , k tó rzy  bogactw a posiadają.11 

(e) X tn o fo n ,  uczeń Sokratesa, ży jący  roku 45o przed C h ry ­
stusem , w ydal z ięgę na trz y  części podzieloną: w osta- 
tn ie y  z nich m ówi o w szystk ich  szczegółach p racy  
roln iczey. A -is to te les . sław ny filozof, w  tym że samym 
czasie co i X en o fo n , w ydał dw ie z ięg i o ro ln ic tw ie . 
Z rzym skich p isarzy  mamy bardzo w iele  dzie ł i p ię . 
kną łaciną w iy m przedm iocie  pisanych, a m iędzy in- 
peiai są: P ornyusxa , K a to n a , F e r tn c y u sm , W a r  rana, 
J u n iu sza  , K o lu m tlli , P lin iu sza , P a lla d tu tza ,  i t .  d.
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cywilizacyi i szczęścia; A m eryka mówię, nie han ­
dlow em u u k ła d o w i, k tó ry  na  jey pomyślność 
chciał w łożyć pęta  n iew o li; ani rękodziełom , 
dopiero  powstającym  ; lecz ro ln ic tw u  wszystko 
jest w inna. Przechodząc ze trzech rzeczonych 
części św ia ta  do A zy i, tam  postrzeżem y n ie- 
zm ierney obszerności m ocarstw o, przew yższające 
ludnością swoją , ludność całey Europy.; zadzi­
w iające zbytkiem  swoim każdego przychodnia; 
oddalone od zw iązków  handlow ych ze w szy­
s tk im i  narodam i; Chiny, mówię, naysław nicy- 
sse z ludności i bogactw , ro ln ic tw u  nieskończo­
ną  wdzięczność są w inny. M nóstwo bóztw , po­
św ięconych pierw szym  wynalazcom  ro ln ictw a, 
lu b  pracującym  koło jego w ydoskonalenia: s ła ­
w n a  uroczystość, w  k tó rą  sam Cesarz funkcyą 
ro ln ika  o d b y w a : niezliczona liczba kanałów ', 
rzek  spław nych, do przew ozu p łodów  rolniczych 
służących; są dow odam i, zarów no do przekona­
n ia  lilozofa, jak i prostego człow ieka, m ów iące- 
mi, za tem, iz w zrost i potęga naro d ó w  od rol­
n ictw a  zawisły.

Z w racając w'zrok na kraje rolnicze, d la  po­
rów nania  ich z narodam i, handlem  niegdyś w sła - 
wionemi, widzim y, iż woyny i spustoszenia w ie­
ków  ś re d n ic h , nie zostaw iły śladu wielkości 
m iast handlow ych; gdy przeciw nie napady dzi­
k ich  gotów, w andalów , i t. d. na  kraje rolnicze, 
pe łne  m orderstw ' i pożogów, nie zdołały zniszczyć 
do ostatka pomyślności narodów , rolnictwrem b a ­
w iących  się. M iasta Floreneyi, Toskanii, Lom - 
Łardyi, i t. d . , m iły w idok każdem u sp raw u ją- 
ce , są niezaprzeczonym  dowmdem tey  p raw dy.

D obry, by t narodów  rolniczych tem silniey
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zdawał się mówić za wyższością ro ln ic tw a, im 
okropnieysze klęski ściągnął na Francyą układ 
kupiecki, od czasów K olberta panujący.

W yludnione wsie, chwastami zarosłe przed­
tem  żyzne pola, znędzniałe i do ostatka zgubio­
ne rolnictwo, zastarzałe ustawy tamujące wol­
ny przew óz zboża, dowolne i poniżające rolni­
ków podatki (f), stawiać w  oczach czułości o- 
braz praw ie juz ginącego państwa, dały powód 
doktorowi (Tuesnay, nie tylko do zwalenia przez 
półwieku trwającego układu * ale naw et do u - 
tworzenia nowego, w brew  przeciwnego pier­
wszemu. Godło dzieła jego (*): „biedni rolnicy, 
biedne p a ń stw o , biedny p a n u ją c y “ dokładnie 
daje nam poznać ówczasowy stan państwa, ró ­
wnie, jak zupełne odmówienie płodtlości klassie, 
przemysłem i handlem bawiąceysię, można u - 
ważać za oczywisty dowod tey sprawiedliwey 
zemsty i pomszczenia się nad układem, srogo 
prześladującym rolnictwo.

T u rg o t, sławny minister L udw ika xV i,K on-  
d y lla k  głęboki filozof,Schle/tvein, Margrabia ba- 
deński K aro l F r y d e r y k , i inni rozmaici u-

(f) Jest  tu  mowa o podatku, nakładanym we F ran cy !  na 
rolników, od spodziewanych korzyści.  Podatek t e „  
stosował swoię w.elkosć do większego lub mnieyszeao 
kapitału, na ro b a c tw o  łożonego, a zatem odrażał wielu 
od łożenia wielkich kapitałów w C(,lu umkniema da,  
tku. Podatek ten tem, był szkodliwszy dla rolnic twa 
z przyczyny poniżenia,  jakiemu podpadał opłacający rze­
czony podatek  ; uważano mówi S m ith  takiego n iźey  
mieszczanina, a zatem każdy honor kochający s t ro ­
nił od opłaty  ji go, a następnie i od uprawy roli. N a ­
zywał się on u Francuzów la  ta ille .

(*) S to rch  Cours d ’Eeon. polit .  T .  I, i3 i .
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e tn io w ie , 1 stronnicy (g), doktora Quesnay (h), 
już to  przez dzieła swoje (i), juz przez usilność 
zastosow ania do praktyki u łożoney  teoryi, sta* 
ra lis ię  upow szechnić w ziętość now ego układu .

L ecz jeżeli na pozór praw dziw e jego zasady  
nie m ogły postaw ić na pew n ey stopie nauki 
ekonom ii, w  tem jednak pamiętna epoka bydź 
pow inna doktora Quesnay, iż on pierwszy dał po- 
-wod do now ych  natężeń uczonym  i filozofom

(g) Hrabia Mirabeau. jeden z jego stronników takie dat zda* 
nie o układzie rolniczym. ,,T rzy  są znakomite odkrycia, 
„od początku świata uczynione, które nay więcey się 
„przyczyniły  do szczęścia politycznych tow arzystw , 
„nie licząc wiele innych do ich ozdobienia, albo wzbo- 
„gaceuia dążących. Pierwszćm odkryciem jest wyna­
la z e k  pism a, dającego narodom łatwość przesłania do 
, ,potomności, i bez żadnego nadwerężenia swoie ustawy, 
, ,swoje ugody, dzieje, i odkrycia; ado Wynalazek pienię- 
,dzy. jedyny węzeł połączenia między sobą wszystkich cy­
w ilizow anych  społeczeństw. 5tio  Teorya układu rolni- 
„czego (Tableau economique), wypadkiem i dop-łnie- 
„niem  ach pierwszych będąca, ponieważ ona dopro* 
j.Wadza ich przedmioty do wydoskonalenia, jest to wiel- 
, kie odkrycie naszego wieku , którego owoce potom­
ność zbierać będzie. “

(h) Doktor Quesnay, lekarz nadworny Ludwika xv, był 
jednym z uczonych swego wieku, i miłośnikiem ludz­
kości. Sławny Sm ith  zabrał z nim ścisłą przyjaźń znay- 
dując się w Paryżu, i wiele z jego potocznych rozmów 
korzystał. Ten filozof napisał teoryą w duchu wyżey 
rzeczonym pod tytułem : Tableau economique et Ma- 
xim es generates de gouverncment economique par 
Franęois Qnesnay

(i) Dzieła o układzie rolniczym piszące , naylepsze są: 
Turgot: Oeuvres de Turgot a, Paris 1809. 1810, v. 5. 
Condillac, Jhe Commerce et le gouverncment consideres 
I’un relativement d  Vautre. Mirabeau: L ’ami des
hommes Paris 1768. Mercier de la Riviere. L ’ordre 
naturel et essentiel des societes politiques Paris 1767. 
Charles Frederic M argrave de Bade: Abrege de
Peconomie politique. Prócz tego wielu pisarzy włoskich, 
jako to: Filangeri, Beccąria, V erri, i w. i. wszędzie 
zdają się bydź stronnikami rolniczego układu.
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przez obalenie, zdania powszechnie prawie przy­
jętego i utrzymywanego. Dla pokazania ducha u * 
kładu tego poświęcamy oddział następujący.

tf''yhład zasad układu rolniczego.

Układ rolniczy nie zasadza bogactw na pie­
niądzach tak jak kupiecki; ale na płodach mate* 
ryalnych, pochodzących z rolnictwa. Podług 
tey zasady, rolnictwo uważa się jedynie płodne 
i mogące naród zbogacać, bo zawsze coś nowe­
go tworzy; rękodzielników zaś pracę, jako zay- 
mującą się przekształceniem płodów gotowych; 
równie jak i handlarzów, trudniących się ich 
przewożeniem; niepłodną nazywa. Zdanie tego 
układu o wszystkich gałęziach przemysłu naro­
dowego jest następujące.

I .  R o l n i c t w o . Wszystkie płody, żeby były 
wydanemi, potrzebują kosztów: z tych jedne są 
gruntowe, łożone na zakupienie gruntu, koło 
którego przedsiębierze rolnik pracować, jego 
wykarczowanie, osuszenie, ogrodzenie, i t. d. 
Gruntu nabytego, osuszonego i t. d., nie można ina- 
czey uprawić, jak używając narzędzi, bydła, i in­
nych środków, zmnieyszających corocznie koszta 
czyniących robotę prędszą, doskonalszą, i pomna­
żających nakoniec zbiór płodów. W ydatek na 
to stanowi drugi oddział kosztów, pierwiastko- 
wemi zwanych; naostatek to, co rolnik łoży na 
nasienie, żywność dla siebie i bydląt, stanowi 
ostatni rodzay wydatków nazwanych coroczne- 
mi, dla tego, iż one corok się odnawiają.

Ludzi zaymujących się rolnictwem, ten układ
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rozdziela na w ła śc ic ie li , do k tórych  grun t i na­
kłady  gruntowe należą; i ro ln ik ó w , zaymnją- 
cycli się łożeniem nak ładów  pierwiastkow ych 
i corocznych. Od dobrego bytu tak  jednych 
jako i drugich wszystko zależy. Im bowiem 
więcey właściciele i rolnicy na  up raw ę  grun­
tów  łożyć będą; im większe do tego będą mieli 
zachęcenie; tem zbiór płodów będzie obfitszy, 
a następnie pomyślność narodow a coraz większą. 
W szystko  więc, co ścieśnia możność większego 
w ydatkow ania  p a  rolnictw o, lub  osłabia zapał 
do tak  korzystnego zatrudnienia, szkodzi n a ro ­
dowi. Cała massa płodów, otrzymanych przez 
urodzay roczny, nazywa się zb io rem  albo p r o ­
d u k c ją .  Zbiór ogólny dwojako się rozdziela: 
na część, należną rolnikowi d la  wynagrodzenia 
nak ładów  corocznych pierwiastkow ych, i tego 
wszystkiego, co jest potrzebnem dla  zapobieżenia 
szkodom nieprzewidzianym , nazwaną odbierhą  
rolniczą', i drugą, pozostałą po odtrąceniu  od -  
bierki rolniczey, nazwaną c zy s ty m  dochodem  
g ru n to w y m  Odbierka należy do ro ln ik a , a 
czysty dochod do w łaścicieli gruntu, jako zawie­
rający w sobie: i mo cząstkowy zw rót z procentem  
kosztów gruntowych. 2 do jako część potrzebna 
na  utrzymanie w  dobrym stanie nak ładów  g run­
towych. 3110 jako dar  przyrodzenia i płodności 
ziemi. Odbierka  rolnicza powinna całkowicie 
zwracać się rolnikom, bo z naruszenia jey t ro ­
jaka w ynika szkoda: Lmo Naruszona odbierka, 
życie ro ln ika  mniey wygodnem czyniąc, przy­
czynia się do tego, że rolnicy, albo przynaymniey 
ich dzieci i następcy, opuszczą ro lnictw o i u d a ­
dzą się do innego stanu; a zatem liczba ro lni-
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ków zmnieyszy się, skutkiem takowego n aru ­
szenia. 2 d° Zmuicyszą się koszta coroczne, a 
ztąd albo mniey będzie gruntu rolnik upraAviał 
albo nie tak  dobrze: w  obu razach mnicy ło ­
żąc, mniey zbierać będzie. 3 tio Rolnikowi mniey 
odbierającemu, niż łożącemu, nie tylko że z tru ­
dnością będzie wyżyo, ale nadto, z przyczyny 
ubóstwa, nie utrzyma w  dobrym stanie nakła­
dów pierwiastkowych. Chęć zaś utrzymania, 
jakożkolwiek przyjemnego życia, poradzi mu 
zaniedbywać reparacyi, lub na mieyscu dobrych 
narzędzi, koni, wołów, kupować będzie jak nay- 
gorsze, byleby tańsze; ztąd wypadnie, iż vv mia­
rę gorszych narzędzi, przy zmnieyszoney pro- 
dukcyi, pomnoży się w ydatek na ich częste re­
parowanie. Zmnieyszony czysty dochód, przez 
zaniedbanie dobrey upraw y roli, opuszczenie 
niekiedy nayzyżuieyszych gruntów , i oderw anie 
kapitałów  od ziemi, równie jak zmnieyszona od- 
bierka, przyczynia się do zniszczenia rolnictw a.

Miarę średnią czystego dochodu fizyokraci na­
znaczają, iż on powinien równać się odbierce, 
czyli ro la  sto  za sto  wydadź powinna. Daley 
układ ten następne pochwały rolnictw u daje 
Im lepszy i bogatszy jest stan rolników, toni 
większa reprodukcja  i czysty dochód- ztąd 
większa część płodów dostaje się wszystkim lu ­
dziom , w  nagrodę jakieyltolwiekbadź pracy. 
W iększy czysty dochód pociąga jeszcze za sobą 
większość dochodów publicznych, a zatem w ię­
ksze ivoysko, doskonalsze własności pospo­
lite i t. d. W  miarę wzrastającego rolnictw a 
pomnaża się ludność przez łatwość wyżywienia 
*ięi a ztąd przemysł, handel i nauki wzrost swóy 

Dt.  wile A. T. I I IV, 8, r. »8a5. czerniec. 2 7
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biorą. Od stanu więc pomyślnego rolnictwa, 
nie tylko, ze zależy los klassy przemysłowey, 
ale nadto moc i potęga całego narodu.

I I  P r z e m y s ł . Oprócz właścicieli grunto­
wych i rolników, których przez wzgląd na po- 
przedniczy i blizki stosunek z ogólnym zbiorem 
nazywa układ ninieyszy plodnem i, jest trzecia 
klassa w każdym narodzie, bawiąca się przera­
bianiem i przewożeniem płodów gotowych, lub 
nakoniec naukami: ta klassa nazywa się niepło­
d n ą , inaczey przem ysłową. Nazwisko klassy 
niepłodney, dane rękodzielnikom i handlarzom, 
z trojakiey pochodzi przyczyny: i mo iż nic nie
wykształca, ani przewozi, prócz płodów goto­
wych rolnictwa; 2do sama utrzymać się nie 
może bez klassy rolniczey; 3“° ta klassa prze­
mysłem swoim następnego urodzaju bynaymniey 
przyczynić nie może. Jednakie, mimo niepło­
dność klassy przemysłowey, przyznaje jey układ 
rolniczy stosunek względny: bo ona służy swoją 
pracą dwom klassom płodnym. Z tego wzglę­
du uważa Quesnay przemysł rzemieślniczy, jako 
rolnictwu pożyteczny, gdyż on: i">° sprawując 
większe spożycie płodów rolniczych, zachęca ich 
do większey pracy i uwalnia od kosztownego 
i trudnego wywozu tych płodów za granicę: 
s do roboty rolników wiele od rzemiosł zyskują 
na narzędziach ulepszających uprawę gruntu: 
jtio ta klassa uwalnia rolników od robienia tego 
z większym kosztem a mnieyszą dokładnością, 
co robią rękodzielnicy , i dostarcza im przez to 
większego czasu do pracowania około roli. Lecz 
mówią daley stronnicy tego układu, iż utrzy­
mywać fałszywie nie należy, aby rękodzieła by-
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ły  nowćin i osobriem źródłem  bogactw naro ­
dowych' gdyż przez rękodzieła są tylko płody 
przerobione, co do kształtu  zmienione, ale nie 
są nanowo utworzone, ani rozmnożone. W a r ­
tość wyższa płodów rękodzielnych nad surowe 
(na mocy którey układ  kupiecki płodność rę -  
kodziclnikóm nadał) nie może bydź dowodem 
pomnożonych dostatków: bo w artość p łodów  
takich, będąc złożoną z ceny surowych płodów 
i kap ita łów  wydanych ua żywność rękodzielni­
ków, przerabiających p łody  surowej machiny, 
narzędzia, i z zysku od nich; to tylko zwraca" 
co wydanem zostało. W reszcie przemysł ten" 
jako jedynie od ro ln ic tw a zawisły i do jetm 
by tu  stale przywiązany, natychmiast u p a d a l i  
ginie, gdy rolnicy mało surowych p łodów  d o ­
starczać, lub dla  zmnieyszonego czystego docho­
du mało od nich kupować będą.

III. FIandkl. Dwojaki jest handel,  podłu^ 
tego u k ła d u :  p ie r w o tn y , odbywający się mię­
dzy samymi właścicielami płodów; i p r z e k u p n y , 
zależący na kupow aniu  płodów od pierwszych 
przedaw ców , dla sprzedania ich z korzyścią 
ostatnim spoży waczom. P raca  handlarzy, równie 
jak i rzemieślników, uznaną jest za niepłodna’ 
jako polegająca na zamianie płodów rolniczych 
surowych czy przerobionych, wartość przyrodzo­
ną mających. A jako handel massy p łodów  na- 
Todn nie powiększa; tak  też nikogo, ani bo­
gatym, ani ubogim nie czyni. j e£eli w jdzimy 
niekiedy bogacących się handlarzy; ten  zysk, ja­
ko  nabyty kosztem pierwszych przedaw ców , od 
k tó rych  tanio kupują, a ostatnich spożywac tó w  
którym  drożey przedają; bynaymniey,
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wzbogacenia szczególnych osób, handlem  baw ią­
cych się, narodu  nie wzbogaca. Lecz wyznać 
potrzeba, iż on,lubo r ie  jest źródłem  bogactw , jest 
m niey więcey do ich w zrostu  przykładającym  
się: bo i mo przez handel każdy dostaje sobie 
potrzebnych rzeczy; 2 do wszyscy przezeń  łączą 
się w ęzłem  wzajem nych potrzeb; 5 tl0 on zbliża 
i łączy nayodlegleyszych przedaw ęów , z ostat- 
niem i spożyw aczam i; uw alniając obu od bez- 
potrzebney pracy  i kosztów' przew ozu.

U kład  rolniczy bardzo pożyteczne przepisy 
podaje d la  rządu, chcącego w idzieć naród  po­
myślnym: wszędzie m u zalecając zupełne zabez­
pieczenie w łasności i dostateczne łożenie ria n a ­
k łady  pospolite. To uczynniwszy, radzi reśztę 
zostawić przyrodzonem u porządkow i i każdego 
chęci, k tó ra  bedżie d la  bogactw nayzbaw ienniev-
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sza. W szelk ie zaś m onopolia, zachęcenia, 
przenoszenia za trudn ień  jednych nad  drugie, 
rew izye, op łaty  rozmaitego gatunku, n ie w m ie y -  
scu i czasie przy zw oitym  pobierane; za nader 
szkodliw e krajom  poczytuje. W  czem, ile zda­
n ia u k ład u  rolniczego są pożyteczne tw orzeniu  
się bogactw , lub  szkodliw e, zaraz pokażem y.

Zastanowienie się nad zasadą i celem ukła­
du rolniczego.

N ik t tem u przeczyć nie może: że rolnictw  o 
jest zasadą bogactw  i potęgi narodow ey; że od 
jego w zrostu  wszystko zawisło; że nakoniec to 
w szystko, co ty lko  do jego upadku  lub  zniszcze­
n ia  dąży, razem  do zguby i naród  przyprow adza.
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L ecz znającym naukę ekonomii: i to jest w iad o- 
mem, że praca roln ików ,która bardzo jest korzyst­
ną narodom poczynającym ustępuje dzielności 
pracy r,- ■ miośm iczey i liandlow ey w  ten czas, gdy 
naród do pew nego stopnia dostatków  przyydzie. 
Układ roln iczy nie pom vlił się bynnym niey  
w  tern, że i iw a zasadził na płodach rol­
niczych, w ład zę p łodną rolnikom  przyznając; 
że całość odbierki rolniczey uznał za ściśle po­
łączoną ze wzrostem  lub upadkiem  roln ictw a; 
że pomnażający się czysty dochód gruntow y, 
zachęca w iele  kapitałów  do ro ln ictw a ; i t. d. 
ale w  tern n ayw ięcey z b łą d z ił, iż  moc p łodna  
bogactw  przyznał jedynie k lassie roln ików , 
w yłączając od tego klassę przem ysłow ą, jako 
niem ogącą przynieść czystego dochodu. P raw da, 
że rękodzieln icy now ych p łod ów  nie tw orzą; 
lecz  ztąd wnosić nie należy, iż oni nie są p łod ­
nymi ; owszem  przeciw nie można pokazać : iż 
jeżeli roln ików  płodność zależy na w ydaniu m a- 
tery:; tedy rękodzieln ików  i handlarzy v 'i zacho­
w aniu jey od zniszczenia,i na nadaniu jey w? kszey  
w artości. Bez rękodzieł i handlu, rolnicy, w y d a ­
jąc ilość m ateryi, stosow ną ty lk o  do sw oich  te -  
raźńieyszych potrzeb; bardzoby m ało jey tw o ­
rzy li:  Ar szelka bow iem  przeAvyzka nad tera-  
in ieyszą p otrzeb ę, nie mogąc natenczas mieć 
odbytu, m usiałaby ginąć; a to tern pew niey , im  
trudniey byłoby p łody rolnicze, z natury sw o -  
jey po wiąkszey części n ietrw ałe , zgromadzać i 
przechow yw ać przez czas znaczny. K lassa w ięc  
rękodzieln ików , zakupując od nich tę przew yż- 
kę , i nadając jey Avłasność długiego przecho- 
Avywania, lub dalekiego przeAvozu, przyczynia



się raj; do większey produkcyi płodów ; drugi 
raz, do zebrania zapasów płodnych , czyli ka ­
p ita łó w . Co naywiecey mówić się zdaje za 
płodnością tey k ia s sy , to ta  uwaga , iż wiele 
m atery i  rolniczey jedynie tworzy się dla tego, 
iż ona od rękodzielników' jest potrzebowaną, 
ta k  np. len  , konopie , bawełna i t. d . , są to 
w praw dzie  m aterye , ale nie pierwey nabyw a­
jące w arto śc i ,  aż po wyyściw z rak  rekodzieG 
ników. „Bez pracy  tkacza, m ów i^ G a rn ie  (a), 
„len nie mógłby żadnym sposobem mieścić się 
„w  rzędzie b o g a c tw , tak  , jak pokrzyw a lub 
„inna jaka niepoźyteczna roślina.“ Główna wiec 
przyczyną tworzenia i w ydobyw ania tych i tvm 
podobnych p łodów  rolniczych , jest, jak widzi­
my, praca  rękodzielników. Z tąd  śmiało wnieść 
można, iż rękodzielnicy w  trojakim względzie 
są płodnymi: i n‘° iż pomnażają maleryą z rol­
n ic tw a  otrzymaną, sprawując wielki odbvt; 2 do 
ze zapobiegają jey zniszczeniu i gromadża ka~ 
p1 tały; 3 Uo przez nadanie w artości wielu p ło -  
dom rolniczym.

Uważać więc ro ln ictw o, wydające materyą 
za płodne, a rękodzieła i handel płodność je y  p,*! 
mnazające, lub nadające wartość, za niepłodne, 
jest to samo. co zastanawiać się,która z nóg, prawa* 
czy lew a, jest pożytecznicyszą w  chodzeniut jak 
obie nogi zmierzają do zachowania by tu  i w y ­
gody ciała, tak  rolnicza p raca  z rękodzielną, do 
jednego zmierzają celu. Rolnictwo, jak powie­
działem, jest zatrudnieniem korzystnera, ale nie

t

{») Ol.acj p r2 edu.pw t G am ier do drieła $mitha  T  I. 
P3£. VII. *■*
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można poniżać w  tym względzie handlu i rę­
kodzieł. G anilh  w  dziele swojem (h) prze­
ciwnie dowieść usiłuje , iż rolnictwo, sprzeci­
wiając się zbiorom kapitałów, mało zachęcając 
sztuki i umiejętności, nie wiele nakoniec przy­
czyniając się do mocy i znaczenia narodowego; 
nierównie mniey przyczynia się do bogactw, 
niż handel i rękodzieła. Daleki od przyznania 
zupełney wygraney temu mężowi, wyznać m u­
szę, iż oświadczając się bydż bezstronnym, wię- 
cey w  całem swćm dziele sprzyjać zdaje się u -  
kładowi kupieckiemu, niż rolniczemu; że przez 
niego tak pochwały dawane handlowi i ręko­
dziełom, jako też nagany, przypisywane rolni­
ctwu, są zbytniemi i bezzasadnemi (c). Rolni­
ctwo bowiem może bydź raz wyższem od han­
dlu i rękodzieł , drugi raz niźszem : zależeć to 
bedzie: od położenia kraju , stanu bogactw, i 
innych rozmaitych , a od mocy naszey nieza-

(b) G nrtilh  Des sy s tem es  d ’eco n o m ie  p o l i t iq u e  T .  I, pag .
iS i — 146.

(c) G o m lh , ch c ą c  p okazać ,  że  n a r o d y  ro ln ic ze  nie m o g ą  
b y d ź  m ężnen i i  1 b i tnem i,  p rz y w o d z i  na p o p a rc ie  sw * g o  
zdan ia  słowa V o lto ir n .  k i ó r y  w  T .  1. dz ie ła  pod t y .  
tu le m  : F .ssai su r  l*s m o eu rs  , tak  m ó w i  o n a ro d a c h  
ro ln ic zy ch .  . .N ig d y  e g ip e y a m e  n ie  by l i  b i tn y m i ,  ż»- 
„ d e n  n i>przv)ac ie l  n ie  w szed ł do  n i c h ,  k t ó r y b y  i c h  
, ,n ie  pokonał.  S c y to w ie  w eszli ,  po S c y ta c h  p r z y s z e d ł  
„  M a h u c h o d o n o z o r .  k tó ry  zab ra ł  E g ip t  bez nay m nieysze-  
, ,£ n oporu .  C y ru s  zawojował go p rzez  p -N e g o  ze s w y c h  
, , w odzów . O d y  się z b u n to w a ł  pod  K a m o z e s e n i ,  dosyć  
„ b y ł o  j e d n e y  p o ty c z k i ,  dla jego p osk rom ien ia .  Dary us* 
„ i  O chus  z n a y w ią k s z ą  ł a tw o ś c ią  zam ienil i  E g ip t  w  p ro -  
„ w i n c y ą  swoją . A lex an d er ,  C» zar . kalif  O nm r,  z po .  
, dob n ąź  ła tw o śc ią  ten  k ray  p odb i l i .  M a m elu cy  op a -  
,’,now ali  E g ip t  w  czas ie  k r u c y a t .  N akon iec  Se l in i  i s z y  
„ p o  jedney p o ty c z c e ,  s ta ł  się panem  t o y  o b sz e rn e y  
„ k r a i n y . -

*
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lejących okoliczności. Nic wiec ogólnego w  tym 
względzie powiedzieć nie można: bo jedna i 
taz sama praca może bydź, podług rozmaitych 
okoliczności, raz mniey, drugi raz więcey dzia­
łającą na wzbogacenie narodu, jak to niżey o- 
każe się.

Jeżeli uk ład  rolniczy sądzi, iż narody, ba­
wiące się rolnictw em  do naywyższego stopnia 
bogactw doszły, i przykłady tey praw dy w ska­
zuje na E gipcie , In d ya ch  , Chinach  , P ólno-  
chey-A m eryce  i t. d.j z przeciwney strony mo­
żna pokazać, i i  Sydon , T y r , K o ryn t, S yra h u zy , 
K artagina  w starożytności; K onstan tynopo l, 
TKenecya  , G enew a , i  l lo re n c y a  w  w iekach 
Średnich; a H o lla n d y a  i A n g lia  w  naszych cza­
sach: przeciwney praw dy dają dowody. Jeden 
więc, jak i drugi układ, równą ma praw ie licz­
bę stronników; oba zajęły uwagę naysławniey- 
szych swego czasu filozofów , i obóm nią zbywa na 
przykładach historycznych, wspierających sprze­
czne sobie zdania. Samą bezstronność, zarówno na 
powagę filozofów.jak i świadectwo historyi oboję­
tna, idąc jedynie za głosem rozumu i przewodni­
ctwem historyi, pomyślności tych narodów,w któ­
rych rzeczone układy wielo w ładną swą nioc 
okazywały; ta  powiadam bezstronność , odda­
wszy hold winny sprawiedliwym maxymom 
Quesnay i jego stronników, że 011 rękodzieła i 
handel za pomocnicze i ubocznie działające na 
bog ct a , uw aża; że zupełną wolność obrótu 
kapitałów  zaleca ; że nakoniec naydokładniey 
w tym względzie opisuje obowiązki rządu; w ska­
zuje nam, iz on pobłądził: przez policze­
nie rękodzielników i handlarzy w rzędzie klas?

*
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niepłodnych i nieprzynoszących dochodu. Rę­
kodzielnicy, jak wiemy, przez swą pracę, nie 
tylko, jak tenże sam układ przyznaje, wydając 
tyle, ile spożywają, zachęcając rolników do wię­
kszego zbioru, uwalniając ich nakoniec od prac 
rolnictwu właściwych; nie tylko, ze są rolnikom 
pożytecznymi; ale nadto przez powiększony do 
naywyzszego stopnia odbyt płodów rolniczych, 
przez zwrót rychły rolnikom wydanego kapi­
tału ; i przez oszczędzenie tego, coby bez han­
dlu i rękodzieł zniweczyć się musiało: prawdzi­
wie są płodnymi, i równie, jak rolnicy, do do­
bra narodu przykładającemi się.

Ostateczna uwraga przekona nas dokładniey, 
iż rolnictwo nic jest jcdynem i wyłącznem źró­
dłem bogactw narodowych. W iele jest k ra­
jów, które, już dla szczupłości gruntu, już dla 
położenia, bardziey sprzyjającego handlowi i rę­
kodziełom, niż rolnictwu, muszą się zaymować 
pracą tak nazwaną niepłodną. Jeżeliby więc o- 
na w samey rzeczy nic w zysku nie przynosiła; 
a zatem takie narody zupełnie bez chleba zo- 
staćby musiały ; gdy przeciwnie doświadczenie 
co innego pokazuje. Owszem kray, bawiący się 
handlem i rękodziełami, nierównie większy mo­
że miec dochod, aniżeli bawiący się rolnictwem: 
przyczyna tego jest łatwa do pojęcia. Rzemieśl­
nik, posiadając płody pod małem objęciem, wiel­
ką wartość mające, a zatem łatwo przewożą­
ce się w naydalsze kraje; może za małą ich ilość 
nabydź płodow rolniczych nie równie więcey, 
niżby mógł otrzymać z własnych gruntów, w ta­
kim stanie doskonałości, w jakim one w naro­
dzie przypuszczonym zostają. Devenant powia-
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da  (a): „iż Hollandya, k ray  liandlarski, nie wię- 
„cey jak 8 lub  9 milionów morgów własriey 
„ziemi mający i ludności mało co wiccey nad 
„dw a miliony; jakieyże nie grała roli w  xvii 
„wieku? Jakichże wojen nie w y trzy m a ła , ja- 
„kieyże nie oparła  się mocy, i do jakiey nie przy­
s z ł a  potęgi ? Była podległą rozmaitym napa­
d o m :  miała złe porty: każdego roku  wielkie 
„w ydaw ała  summy, aby nie została pochłonioną 
„od ba łw anów  morskich; wszystkie te jednak 
„trudności ustąpiły przed jcy niezmordowanym 
„przemysłem.14 Hollandya wiec, k ray  zupełnie 
nierolniczy, wiecey nierównie, co do bogactw i 
znaczenia dokazywał, a niżeli kraje rolnicze, ja- 
kiemi były; Dania , Polska, Prussy i t. d. N a -  
ostatek nie bardzo można i temu zaprzeczyć, iż 
narodom  rolniczym, niemającyin rękodzieł, t ru -  
dniey jest nabywać, przez zamianę swych pło­
dów, n;e mogących wytrzymać długiey podró­
ży, (dla wiclkiey objętości a małego szacunku) 
to w aró w  rękodzielnych, a niżeli narodom prze­
mysłowym rolniczych (b).

S tąd  wnieść wypada, iż uk ład  rolniczy przez

(a) D evenont T  II. pag ig5.
(b j  I ra> bd pamiętać,  i i  nie zawsze to  się sprawdza:

bo narodów rękodzielnych i handlarskich los jest zale­
żny od woli. a niekiedy i od k a p n s u  innych narodów. 
W iadom o j -s t  bowiem (na co i wszvscy pisarze' eko­
nomii politycznej'  zg .dzają się) ie  zazdrość, aby d 'u g i  
kray w poięgę nie wzrósł,  lub inne przypadkowe nie­
porozumienia się pomiędzy narodami rolno zemi a lian- 
dlarskiemi,  prze* zatamowanie handlu, lub zamknięcie 
p o r tó u  ; może naród handjeni bawiący  się nie t i l k o  
Z bogactw ogolocic, ale nadto przyprow adzić  do osta­
tn ie j  nędzy. Jedność, jaką Anglia usiluie utrzym ać ze 
■wzzystkienii rolniczeini narodami Europy ,  jest nieza- 
prM szonytn  ley  p raw dy dowodem.



nadanie pierwszeństwa rolnictw u , a poniżenie 
rękodzieł i handlu, jedną ręką to burzył, co dru­
gą zbudować usiłował.

/ .  W .

S T A T Y S T Y K A .  

W i a d o m o ś ć  o a n a b a p t y s t a c h  w e  f r a n c y i
M I E S Z K A J Ą C Y C H .

Sekta anabaptystów wszczęła się w  wieku 
xm  w Szwaycaryi. Gdy poźniey anabaptyści 
opierali się iśdź do woyska i wykonywać przy- 
sięgę, jako rzeczy przeciwne ustawom swego 
wyznania, kantony protestantskie wypędziły ich 
od siebie ; pomimo tego utrzymali się w kanto­
nie zurychskini, w dolinie 4 llm ann . gdzie znajo­
mi są pod nazwiskiem Separa tystów . W ypę­
dzeni z kantonu berneńskiego, przenieśli się do 
dawnieyszego biskupstwa bazylcyskiego, gdzie 
od dwóch już wieków, pod zasłoną mądrey to- 
lerancyi, utrzymują się w znaczney liczbie mię­
dzy górami. Tam żyjąc i będąc wzorem prosto­
ty, oszczędności, porządku, pracy i um iarkow a­
nia , latem upraw ują dzikie i puste gór wierz­
chołki, a zimą trudnią się wyrabianiem płótna. 
W  czasie rewolucyi francuzkiey,. otrzymawszy 
pozwolenie weyścia do Francyi, osiedli w depar­
tamencie f f ryźszego  R e m i , naywięcey w okolicy 
R e lfo r t.  Rozeszli się byli do R urgundyi, S za m ­
p a n ii i Franche Com te; ale doznając nieprzyje­
mności od mieszkańców innych wyznań, woleli
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zblizyć się do Szwaycaryi i powrócili do wy­
mienionego departam entu ; powiadają jednak, 
iz kilka famihy znayduje się w  departam entach 
Francyi środkowych. Są oni teraz w  Szway- 
caryi, Niemczech i Francyi, ale wszędzie w ma- 
łcy liczbie. Składają lud pastersko-rolniczy; 
sposob ich życia nie czyni ich bynaymniey nie­
bezpiecznymi dla kraju. Zachowując Swoje o- 
bowiązki religiyne, nie mieszają się, ani do rządu, 
ani do innych wyznań; głównem i jedynem ich 
zatrudnieniem jest rolnictwo. W ielu  z nich, za 
przybyciem do Francyi, z początku trzymało 
grunta arendą, potem zaczęli kupować na w ie­
czność, a teraz praw ie wszyscy są właściciela­
mi. Niewiele ich znayduje się po miastach, nie 
mieszkają też gromadami we wsiach, lecz prawie 
każdy gospodarz ma osobny folw ark w blizkości 
wsi łub miasta. Uważaymy tu obrzędy ich re­
ligiyne, obyczaje i sposob gospodarowania. O- 
brzędy religiyne poruczone są xięzom , których 
przełożony nazywa się pastorem , i ma swoich 
wikaryuszów: jednych i drugich mianuje rada 
daw nych (conseil des anciens). Tę zaś radę skła­
dają 12 członków, wybranych przez zgromadzo­
nych razem wszystkich anabaptystów, installo- 
w ani są w swoich obowiązkach przez pastora, 
a ten nawzajem przez rade dawnych. "Wszy­
scy xięza są żonaci. Zapytani o artykuły w iary 
i obrzędy, jeśli są przekonani, że się to czyni 
w  celu nabycia oświecenia , wykładają ca- 
łą  swą religiją; niebędąc zaś o tein pewnymi, o~ 
bazują w stręt do zaspokojenia ciekawości pyta­
jących , lękając się, iżby ich nie wyśmiewano. 
"Hierzą anabaptyści w  ś. Tróycą , poważają
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Nayświętszą Pannę, jako matkę Chrystusa i jako 
dzielna protektorkę u swego syna; maja za prze­
wodnika dawny i nowy Testament, którego co 
dzień kilka rozdziałów czytają, i chlubią się ze ści­
słego wszystkich praw jego pełnienia. Chrzczą 
się, spowiadają, konnnunikują, i posezą ; w  pa­
cierzach swoich odmawiają jak protestanci: Oy- 
cze nasz, Zdrowaś M ary a i TFierzę w Boga; nie 
żegnają się. Chrzczą swoje dzieci w  7 ]ub 3 
roku po narodzeniu, kiedy już mogą mieć ja­
kieś poznanie. Dzieci do chrztu przystępujące 
są examinowane tuzy razy przez pastora, a je­
den raz przez radę kościelną; obrządek odby­
wa się bez rodziców chrzestnych, i koniecznie 
w kościele. Sprawuje go pastor, lejąc wodę 
na głowę dziecięcia, i mówiąc: ja  ciebie chrzczę 
w dmie Oyca i Syna  i świętego Bucha. Spo­
wiedź odbywają sposobem protestantskim, to jest: 
xiadz czyta głośno naprzód rachunek sumnienia 
potem spowiedź , a wszyscy ją za nim pow ta­
rzają. Po odbytey spowiedzi i po chrzcie o t r z y ­
manym, wolno juz koinmunikować, jeżeli się po­
doba , lecz na W ielkanoc i Boże narodzenie 
jest koniecznym obowiązkiem przystępować do 
komunii. Pastor ją rozdaje pod dwiema posta­
ciami, chleba i wina, w towarzystwie dwóch 
członków rady kościelney. M ałżeństwo jest 
węzłem nierozerwanym; poświęca je pastor, a l­
bo xiadz, który łączy dwoje młodych mówiąc: 
ja  was łączę w linie Oyca i Syna i święte­
go Bucha. Ceremoniją tę poprzedza m oua, 
którą ma pastor, okazując świętość węzła ich 
łączącego i wymieniając wzajemne obowiąz­
ki, które przez to na siebie zaciągają. Zapo-

i
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w iedi przybija się do drzwi kościelnych, i ogła- 
szca się w  przytomności całego ludu. Kiedy a- 
Kabaptysta um iera , dysponuje go na śmierć 
pasto r, jeśli jest blizko; a w  jego niebytności, 
iamilija lub przyjaciele; grzebią umarłych na 
cm entarzu tey gminy, w którey m ieszkali; przy 
pogrzebie pastor koniecznie znaydować się po­
winien, i odmawiać zwyczayne pacierze. Me­
tryk i ch rz tów , ślubów i pogrzebów utrzymują 
pastorowie. Kościoły są w takiey od siebie od­
ległości, iż każdy jest jakby środkiem koła, któ­
rego się promień do 2 , 3. a niekiedy i 4 mil (li~ 
eues) rozciąga: i nie widać w  nich, ani krzyża, a - 
ni obrazów: ław ki są z jedney strony dla męż­
czyzn, z drugiey dla niewiast; niema żadney kom- 
munikacyi między dwiema płciami. W  głębi 
kościoła, na podniesionym stopniu, jest stół po­
stawiony: przed nim staje pastor kiedy ma kaza­
nie, śpiewa psalm y, lub examinuje dzieci , do 
chrztu przystępujące. Nabożeństwo zaczyna się 
od śpiewania psalmów D twida, w  języku nie­
mieckim, i wtedy wszyscy siedzą; potem ma pa­
stor kazanie lub naukę z textu  E w angelii, po 
którey wszyscy klękają i modlą się ; po mod'i- 
tw ie w sta ją , pastor kończy czytać Ewanieliją 
i całe nabożeństwo kończy się. ta k , jak się za­
częło, śpiewaniem psalmów. Obchodzą 4 uro­
czyste święta: Boże narodzenie, W ielkanoc, Ze­
słanie Ducha ś. i Boże ciało. Nabożeństwo odpra- 
wuje się każdey niedzieli. Scislc zachowują trzy 
posty: w  miesiącu w rześniu, w wielki piątek, 
i w dzień Bożego narodzenia; post rozciąga się 
tylko od północy do południa; nie można w cza­
sie jego nic, ani jeść, ani pić: prżyją wszy chrzest
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pościć należy. Pastor, jeśli się dowie, iż k tó ry  
anabaptysta post z ła m a ł , naznacza mu karę.

Uważaliśmy anabaptystów ze względu na ich
obrzędy religiyne, spóyrzyymy teraz na nicli, jako 
na  obywateli, żyjących na łonie swojey familii. 
W ieyskie gospodarstwo jedynym ich jest p rzed­
miotem , któremu się oddają; każde inne zatru­
dnienie jest dla nich obce. Gospodarz je s tp a -  
tryarchą, i każdy go poważa i winną cześć je­
mu oddaje; słudzy, dzieci, żona, wszyscy s ą  pod 
bezpośredniemi jego rozkazami. Rzadko można 
widzieć którego z gospodarzy, skarżącegosie na 
kogokolwiek ze swego domówstwa; n iem a tych 
poróżnień i kłótni gorszących i szkodliwych dla 
całego dom u, jak się wydarzają gdzieindziey. 
Te same względy, jakie się czynią oycom, odda­
ją się tez i matkom. Dzieci jakiegokolwiek 
wieku, są dla rodziców uległe, powolne, i okazu­
ją takie uszanowanie, jak e w  czasie przyszłym 
chcą i spodziewają się mieć od swego potomstwa. 
Rano i w  wieczór gospodarz, z zebraną całą fa­
un li ją i wszystkimi domowymi, odmawia p a ­
cierze; a jeżeli ma sług inney religii, wymaga, 
aby oni dopełniali regula-.nie przepisów swego 
wyznania. W  ciągu dnia czyta kilka rozdzia­
łów, nowego lub dawnego Testam entu, tłum a­
czy je, pokazuje ich przystosowanie, a naywię- 
cey zastanawia się nad tem, co się ściąga do oby­
czajów narodów  rolniczych. P rzed ' jedzeniem 
i po jedzeniu odmawia zwyczayne pacierze, i  
nigdy tego nie opuszcza, jacybykolwiek n aw e t  
byli goście. P raw ie  niewidać anabaptysty, u le-  
głego pijaństwu lub rozpuście; nie chodzą zgoła 
do karczem, i unikają związków z rolnikami
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swego sąsiedz tw a. P a s to r  i ra d a  d aw n y ch  m a­
ją  p ra w o  u k a ra n ia  każdego  an ab ap ty s tę , n ie re ­
g u la rn ie  postępu jącego . T en , k tó ry b y  jeden  z w y­
m ien ionych  lu b  in n y  jak i p o p e łn ił w y stęp ek , 
o trzym uje su ro w e napom nien ie, i o d d a lo n y  jest 
od  kom m unii, n iek ied y  o k ry ty  jest liańbą i p o ­
g a rd ą , i m a zabroniony w stęp  do k ościo ła  , aż 
p ó k i zupe łn ie  n ie odm ieni savojego p o s tęp o w a­
n ia , i n ie w y k o n a  naznaczoney p rzez p as to ra  lu b  
p rzez  ra d ę  d aw n y ch  po k u ty . K o b ie ta , zle się 
p ro w a d z ą c a  lu b  n ied o p e łn ia jąca  sw oich obo­
w ią z k ó w  , je s t u  n ich  rzeczą  p ra w ie  n iezn an ą . 
M łodzi m ężczyźni od w ied zają  dziew czę ta , ale 
w  sw oich  rozm ow ach  i p o stęp o w an iach  n ay - 
w ięk szą  zach o w u ją  p rzy sto y n o ść , a  w zajem ne 
p rzy w iązan ie  kończy  się zaw sze zw iązk iem  m ał­
żeńskim . Ż en ią  się ty lk o  m iędzy sobą, w  dość 
m łodym  w iek u , i d la  tego  m iew ają  liczne po ­
tom stw o  ; p ra w ie  w szyscy są z d r o w i , m ocni, 
c z e r s tw i ; m ają d o b rą  ce rę  i dosyć c ia ła  , co 
w szystko  sw oim  obyczajom  i sk ro m n em u  życiu  
są w in n i; w  ogólności są ochędóżni, i n a leży ty  
p o rz ąd ek  w  dom ach  zachow ują . M a tk i i 
có rk i sczególniey się t ru d n ią  w e w n ę trzn e m  go­
sp o d ars tw em  , słudzy  zaś i służące używ ają  się 
ty lk o  do p ra c  ro ln iczy ch  i do  ro b o t z ew n ą trz  
dom u. W o h io  je s t an ab ap ty s to m , p o d łu g  ich 
p rzep isó w , t ru d n ić  się w szelk im  g a tu n k iem  rz e ­
m iosł; lecz  p ra w ie  w szyscy są ro ln ikam i: s tan o  
zaś w oyskow ego re lig ija  im  zab ran ia ; a  że w szy­
scy m ieszkańcy F ran c y i, u ży w ający  p ra w  k ra jo ­
w y c h  obyw ate lsk ich , u leg li są p o p iso w i, to  jest: 
k o n s k r y p c y i  ;  p rze to , jeżeli k tó rem u  a n a b a p ty ' 
ście w y p a d n ie  los iść do w oyska; fam ilija  n a  jeg°

i
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mieysce naymuje człowieka innego wyznania, a 
gdy nie jest w  stanie, robi się ogólna składka; 
pomimo tego, wielu anabaptystów znayduje się 
teraz w stanie woyskowym, i równie są dobry­
mi i należycie wypełniającymi swoje powinno­
ści żołnierzami, jak byli pilnymi rolnikami 
w  wieyskiem zaciszu. Nie wolno im przysię­
gam ale też nikt ścisley nad nich nie zachowu­
je swego przyrzeczenia; żadnego nie ma anaba­
ptysty, któryby uchybił danego słowa ; jeżeli są 
wezwani do sądów, ich szczerość tak dobrże jest 
znana, iż nigdy sędzia nie wymaga od nich przy­
sięgi, i dla przekonania się o jakiey prawdzie 
dość jest, iżby się tylko za. nią oświadczyli. To 
jedno dostatecznem jest dla zjednania im powsze­
chnego szacunku i sprawiedliwey pochwały. 
Pieniactwa między sobą nie znają : bo to u nich 
jest gatunkiem obelgi i niesławy. Stosunki ich 
z sąsiadami i właścicielami gruntów, są ozna­
czone cechą szczerości i rzetelności. Ściśle do­
trzymują umow zawartych, i dla te g o  dziedzice 
wolą im, niżeli komu in n e m u , pusczać w  arendę 
swoje majątki: g r u n ta  bowiem należycie upra­
wiają , budowle w  stanie dobrym utrzymują, i 
opłatę w  czasie naznaczonym wnoszą regularnie
W  burzliwych czasach rewolucyi dawali z siebie*
przykład uczciwości, w dopełnieniu zawartych 
kontraktów,; i żaden dziedzic na nich się nie 
żalił. Stół ich jest zdrowy, skromny i tak 
umiarkowany, jak Są obyczaje słodkie. Chleb, 
ser, pokarmy roślinne, ciasto, i bardzo rzadko 
mięso, są ich zwyczayną żywnością; lecz nay- 
większą część ich pokarmów składa mleko, któ­
re na dzień trzy lub cztery razy jedzą; w  nie- 

Di. wileń. T. i i .  IV. 8, r. i8a5. tier pień. 28
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dziele, i to nie często, używają za napóy wina 
białego, piwa, lub jabłeczniku. Dobra ich ce­
ra okazuje, ze takowy sposób życia doskonale 
im słu y. Mają sobie przepisane odzienie, któ­
re bydź może z sukna, płótna lub drogie tu (dro- 
guet), koloru zaś tylko szarego, czarnego, bru­
natnego, lub błękitnego; nie mogą używać ża­
dnego wyszywania na sukniach ani sprzążek, 
ani guzików metallowyeli. Na szyi noszą chust­
ki czarne, zapusczają małą bródkę, którą czy­
sto utrzymują. Włosy na głowie mają krótko 
ucięte, tak jak teraz noszą we wszystkich kra­
jach cywilizowanych, i ta moda, która powoli 
rozszerzyła się po Europie, u nich od dawna 
była używaną. Ubiór kobiet nie jest wykwin­
tniejszy od ubioru męzczyzn ; tego samego jest 
koloru, lecz bez żadnego zbytku ; nie używają 
ani wstążek ani korunek. Ta skromność w o- 
dzieniu wiele wpływa na ich obyczaje i postę­
powanie. Majątek ich rzadko ulega nadwerę­
żeniu; umieją przestawać na małem, a przeto 
bydź, sczęśliwymi. Ściśle zachowując ustawy 
swojey religii, są pobłażającymi dla wszystkich, 
którzy są innego wyznania, i starają się ich bez 
różnicy sobie obowiązywać; lecz pogardzają każ­
dym- kto nie zachowuje przepisów religii, w k tó - 
Tey zostaje. W zdarzeniach nieprzewidzianych, 
np  w pożarach, naypierwsi przybiegają dla nie­
sienia ratunku niesczęśliwym; gościnność jest ich 
cnotą ulubioną; cudzoziemcy uprzeymego dozna­
ją i nieobłudnego przyjęcia; dają im objaśnie­
n ia , przestrogi, rady i przewodników. Ubogi 

-znąyduje u nich wsparcie i schronienie. Czę­
sto można widzieć aż do to  żebraków, razem
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przyjętych, jako braci i przyjaciół. Nędzny Sa» 
baudczyk i nieosiadły przekupień, w  przypadku 
nędzy, udaje się do nich, i otrzymuje wsparcie. 
Jeśli niewinnie którego z anabaptystów spotka 
los niesczęśliwy, krewni jego , przyjaciele i 
znajomi, łączą się dla dania pomocy, osobliwie, 
jeśli do ubóstwa zostanie przywiedziony, obmy­
ślają mu sposob do życia, avynaydujac jakikol­
wiek gatunek pracy, a tern samem odwodząc 
od bezczynności i nędzy, tych to źródeł wszel­
kich występków i zbrodni.

Zwróćmy teraz uw^agę na ich rolnictw o i 
gospodarstwo. , Sposób upraw y gruntów i ich 
podziały we wszystkich posiadłościach anabapty­
stów, jest praw ie jeden i tenże sam; przeto do­
syć jest poznać go w jednym majątku, aby m ee 
wyobrażenie gospodarowania ich powszechnego. 
W eźmy za przykład dzierżawę 0 ćwierć mili 
od B e lfo r t  leżącą: zamyka ona całego gruntu 
3257 arcs: z tych 5 1 zaymuje budowla: reszta 
32 2 0  podzielona jest w sposob następujący:

Sady zayrnują 
L aka .
Żyto . . •
Pszenica > •
Jęczmień .
Iwoniczy na 
Owies . . *

6 7 ,5 0 0 .

5 3 8 L e n  « . . .
7 6 0 K artofle . ,
2 0 4 Rzepa . .
6 3 3 M a r c h e w
2 5 5 Rzepak . . ’
1 9 0 Konopie . , 4
1 2 6

litewskich eeyli francuskich
morg litew ski eaniyka U k lcL*a

3 1
1 58 
1 2 6  

5 1

95 
3 j 

(a).

kw*?
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Mało zasiew ają  ow sa: n ie w ie le  bo w iem  u trz y ­
m ują  k o n i. Ze w szystkiego zboża w o lą  m ieć n ay - 
w ięcey  pszenicy, bo  i dobrego  im  dostarcza  p o ­
k a rm u  i ła tw ie y  może bydź, n iżeli in n y  g a tu n ek , 
p rz ed an ą . S ieją dość kon iczyny i jarzyn  d la  
b y d ła , k tó reg o  znaczną liczbę zaw sze chow ają . 
C ały  g ru n t u p ra w ia n y  d z ie lą  n a  trzy  części: 
z  ty c li jed n ę  zasiew ają p s z e n ic ą , d ru g ą  ży­
tem , jęczm ieniem  i koniczyną, trzec ią  ziem nia­
kam i, m arch w ią  i innem i jarzynam i; z n iem i też 
zb ie ra ją  koniczynę, w  ro k u  przeszłym  posianą. 
N aw o żą  g ru n t  w  jesieni, i p rzeo raw szy  trz y  ra ­
zy, s ieją  pszenicę ; po  zeb ran iu  jey zasiew ają  
żyto, ow ies, jęczm ień, kon iczynę i t. d ., trzeciego  
ro k u  zn o w u  n aw o żą  i sieją ziem niaki, m arch iew  
i  t. d . , i  zb ie ra ją  koniczynę , po k tó rey  znow u 
zasiew ają  pszenicę, i u w aża ją , iż w  tym  p o rząd ­
k u  m ają zb ió r n ay o b fitszy ; d la  tego zach o w u ­
ją  go re g u la rn ie  ta k ,  iż co trz y  la ta  n a  te in  
sam em  m ieyscu  w y p a d a  zn o w u  ten  sain g a tu ­
n e k  zboża. Na pszenicę orzą cz te ry  razy, n a  
le n , konopie, marchew i rz ep ę  trz y  razy; n a  ży to , 
jęczm ień, k a r to f lę , rz ep ak , d w a  razy; n a  ow ies raz  
jeden; o rzą  p raco w ic ie ; o n i n ay p ie rw si w  ow ych 
s tro n a c h  zn ieśli ugory  ; z p o cz ą tk u  śm iano się 
z tak iego  gospo d aro w an ia , a  te ra z  ich  n aślad u ją . 
O grody ich  są b a rd zo  p roste : o p ró cz  w a rzy w a  
i tego, co is to tn ie  je s t p o trzeb n em  do  g o sp o d ar­
s tw a , n ie  m ają  żad n y ch  in n y ch  ro ś lin  i k w ia ­
tó w  , a  n a w e t  i ta k ic h , k tó re , n ie  ciągnąc za 
sobą w y d a tk ó w , lecz  b ęd ą c  p ło d em  ty lk o  p rz e ­
m ysłu  i p ra cy , służy łyby  do przy jem ności; n ie ­
k tó rz y  tę  zby teczną surow ość im  w yrzucają ; a i0 
oni w o lą  w  części w yrzec  się u c iech , n iże li od -



ryw ać czas od za trudn ień  istotnych, i nabierać 
nałogu do potrzeb zbytkow ych. Ł ąk i m ają na­
tu ra ln e  i sztuczne, k tó re  s tarann ie  utrzym ują: 
bo chowając liczbę w ielką b y d ła , potrzebują 
w iele karm u. Ł ąk i na tu ra lne  często sk rap ia- 
ją, sprow adzając w odę ze źródeł, strum ieni, lub 
rzek przyległych , i posypują często popiołem. 
Ł ąki sztuczne zasiewają p raw ie  zawsze kon i­
czyną i esparcetą; jako roślinam i, k tó re  i bydłu 
dobry karm  dają, i zasilają ziemię. Ł ąk i sztu­
czne naw ożą gipsem, który  w  tam tych p row iu - 
cyach nie jest d ro g i; lecz pod zboże używ ają 
gnoju bydlęcego lub  końskiego , stosow nie do 
g run tu  i do zasiewu , i tak: pod  len i konopie 
co rok  naw ożą gnojem końskim , a po konopiach 
gnojem bydlęcym ; a ze niew iele m ają ziemi, 
w ięc w  potrzebie znaczney ilości gnoju k o ń ­
skiego, dostają od sąsiadów-, zamieniając na  by­
dlęcy. Chodzenie około byd ła  nayw ięcey ró - > 
zni anabaptystów  od innych ro ln ik ó w ; mają 
sczególny ta len t do tey  części gospodarstw a. 
D obry w ybór bydła, ocliędóztwo w ew nątrz  chle­
w ów , karm  posilny i z d r o w y ,  ciągle staranny 
dozor, to wszystko w spólnie przyczynia się, iż 
m ają w yborne i liczne obory. Nie jest rz a d k ą  
rzeczą w idzieć u  anabap tystów  aż do do n ie ­
kiedy utrzym yw anych k rów  na stayni. K row y  
ich dają w iele m leka, ktorego cześć w yw ożą na 
p rzedaż do miasta; część obracają na  potrzeby  
dom ow e, lu b  na robienie serów , k tó re  przeda- 
ją pod nazwiskiem  serów  szw aycarskich (fro -  
m ages de G ruyere). Zimą karm ią swoje kro­
w y sianem , koniczyną, m arc h w ią , rzepą, zie­
m niakam i, mieszając je razem  pokrajane i k il-
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ka garści soli przydając; latem zaś dla własney 
potrzeby i dla ciągłego dostarczania mleka do 
miasta, zostawują kilka krów w domu , które 
karmią sianem lub pasą po sadach; resztę pę­
dzą na 5 iub więcey miesięcy w wysokie są­
siedzkie góry. Woź, Ziura, Lomą (Vosges, Ju ­
ra , Lom ont), gdzie naymują dla nich dobre pa­
stwiska, i mając tam swoje pasterskie miesz­
kania , naywięcey robią serów wymienionych; 
rzadko przedają jałowice, wolą je chować dla 
powiększenia obory, i dla zostawienia na miey- 
sce staryeli, które dla swego wieku nie przy­
noszą żadnego pożytku. Koniom dają latem zie ­
loną koniczynę zmieszaną z sieczką, zimą koni­
czynę suchą i siano, a w czasie pracy tylko do­
dają owsa. Tuczą młode woły i przedają na 
targach w sąsiednich departamentach, a rzad­
ko ich używają do uprawy roli. Chowają wie­
le świń, karmiąc je ziemniakami, rzepą i t. d., 
część ich obracają na żywność dla siebie, część 
zaś przedają. Owiec bardzo mało utrzymują; 
kilku anabaptystów przezornieyszych i śmiel­
szych znaczne u siebie zaprowadzili trzody; lecz 
ten przykład nie zachęcił jescze wszystkich do 
podobnego postępowania ; mogliby utrzymywać 
gatunek owiec m erinos , które o kilkanaście 
mil od nich w tymże departamencie już się znay- 
dują. Mają dostatkiem ptastwa domowego, k tó­
rego naywięcey przedają, mało obracając na 
własne potrzeby. Od lat kilku zaczynają tru ­
dnić się pszczołami, tą tak ważną gałęzią w iej­
skiego gospodarstwa; i teraz żadnego już nie 
jum anabaptysty , któryby u siebie, choć jedne­
go ula z pszczołami nie zaprowadził. Oley dla
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siebie i na przedaż -wybijają z maku, siemienia 
lnianego, konopnego, rzepaku, orzechow i t. d. 
Przy wielkim zbiorze owocow, chowają je na 
zimę, robią z nich jabłecznik, wodę wiśniową 
i śliwkową , używają niekiedy owoców śliwy 
dzikiey (prunus spinosa), zbierają tez na nie­
których górach roślinę zwaną (genliana lutea) 
i robią z niey napóy mocny, nazywany ex tra- 
ktem gencvany, którego i sami używają i dają 
zw ierzętom : takow y napoy u nich się tylko 
znayduje. Zwyczajem innych rolników  w yra­
biają na domowe potrzeby z konopi i lnu płó­
tno, k tóre bielą doskonale. Z bawełny takoż 
robią dla siebie płótno w  kolorach, jakie im usta­
wy ich pozwalają, to jest: błękitne, białe, czar­
ne lub szare i t. d. Bielizna ich stołowa bez zbyt­
ku, jest piękna i czysta, równie jak wszystkie 
inne sprzęty domowe, naczynia do nabiału słu­
żące, i narzędzia rolnicze, które w dziwnćm o- 
chfdóztwie i porządku są utrzymywane. Mnie­
mam, źe anabaptystów w rolnictw ie i gospo­
darstw ie za wzór można wystawie; od naymłod- 
szego wieku swojego życia pracom się w iey- 
skim poświęcają. Ich edukacya , skromne u - 
t r z y m a n i e  się, małe stosunki z miastami, to.wszy- 
stko spoinie łąeząc się, robi z nich doskona­
łych rolników , cnotliwych i szczęśliwych ln -
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P O E Z Y A.

P o r a n e k  l e t n i ,  w i e r s z  Józefa  M a s a r s k i e g o ,

J u ż  ciemna noc szarzeje, porankowa chwila 
Słodszym snem znużonego rolnika zasila,
Lejąc balsam świeżości na omdlałe członki.
W itają  brzask wiszące pod niebem skawronki- 
Ockmy się—Rzuć, człowieku, dziwaczne marzenia,
W stań, bądź świadkiem wspaniałey natury  ocknienia.
W idzisz tę  nad potokiem brzozę zadumaną ? ’
Ile pod nią dusz tkliwych zgromadziło rano!
Jeszcze echo kilkakroć po łąkach i lesie,
Z )ey  gałęzi rozrosłych miły głos rozniesie:
W nich słowik, jak w św iątyni, u k ry ty  przed gminem, 
Codzien, gdy pierwsza zorza w a lc z  • 7. nocy synem,
Śpiewa Bogu poranny hymn od przyrodzenia:
Ju ż  za c z y n a  z p o c z ą t k u  c ic h e ,  t rw o ż n e  pienia;
Smieley coraz wywodząc, rozgłasza po kraju,
Rozległy się na łąkach, odbiły się w gaju 
A cała ich natura w uciszeniu słucha:
Sam tylko potok w biegu przyjemnym dla ucha,
Swóy łoskot jednostayny z głosem ptaka godzi;
Coraz w smutnych kwileniach ciężki żal rozwodzi.
Pomnąc dawne swe losy, i świeży zgon wiosny 
A pieśń jego przenika jako jęk żałosny 
Nieszczęśliwcy piękności, gdy straci młodziana,
Od którego niezgoyna żyje w sercu rana;
T o  nagle glos wyniósłszy, piękną chwilą tknięty,
W lewa w słuchaczów radość, jaką sam przejęty.
1 ak raz wkrada się w duszę tony pieszczonemi,
P rug i raz ją porywa i wznosi od ziemi
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T ak  wysoko , jak ty lko  duch wynieść się w stanie,
A pieśń ta p rzeryw ana  czasem niespodzianie 
Dawała się nacieszyć słodkich spadków silę,
K tórem i jeszcze ucho napełnionebyło .
Za dni kilka ucichnie ten ptaszek miłośny,
N ie  przyydzie  wieś pod brzozę, aż do przyszley wiosny, 
A w jey liściach zamieszka posępność jednaka:
Lecz przez wzgląd na bozkiego ty c h  krain  śpiewaka,
Co jey łono ulubił,  żadne jey żelazo

N ie  będzie  śmiało doknąć naylżeyszą obrazę.
G d y  ję w ie trzy k  przyleci całować nayski omniey, 
Szeleszcząc im, tę  rozkosz pasterzom przypomni,
Którą  ich napawała i nie raz odzieli.
Ale już zorza szczyty  bliskiey skały bieli.

W y y d źm y  na nie i pa trzm y—Jak miłe widoki!

T u  łąki kwiecistemi usłane powłoki:
A po nich lecąc żywe swawolą strumienie:
Ow błądzi, ten  ucieka, inny za nim zenie.
1 mruczące w  zakrętach nagłych spieszną wodę 
Głośny spór z upartemi kamykami wiodą.

Jeszcze t u t s y  co ranek Flora ,  córa  wiosny,

W ra c a ,  dziatkom swym  niosąc zasiłek miłosny', 
W y b o rem  farb i blasków ich lis tki osadza,
K ró tk i  wiek czuła matka pięknością nagradza,
T chnie  w  nich woń, i perłow ą pokrapia  je rosą.
A z wieńcami bogini,  z rozplecioną kosą,
W y lę g łe  na jey łonie Zefiry się pieszczą,

Ścielą  się po nadbrzeżach, i w krzaczkach szeleszczą, 
L ecz  p rzykrzy  się płochości jednostayna dola:
W y la tu ją  w tysiącach narozlegle  pola.
P a t rz ,  jak kłosy ciężarne zginaią zuchwale 
I  po płasczyznie z ło tych żniw płyną wspaniale.
N ie  długo tu  im wolno s w e  igraszki mnożyć 
W k ró tc e  p rzy y d ą  żniwiarki te  zboża położyć.

(
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A  tam , spó y rz , ja k ie  g ó ry  zw alone w m ie ła d y , 

P ie rw o tn e g o  zam ętu  n ie p o ży te  ś lady;

Jaką część N ieba z a k ry ł nam ic h  w z ro s t w y s o k i,

H a g rz b ie c ie  lasy noszą. na b a rka ch  o b ło k i.

Już p ie rw s z y  p łom ień  ś w ia tła  po spędzen iu  b rzasków , 

W id z ą c y c h  śm ia łe  czo ła  z łocą  się od b lasków ,

L ś n i s ię  im  w  różne k s z ta łty  połamane ło n o , *

A  pod swe w ie lk ie  g a rb y  tu lą  noc z rra lczoną  

U  s top  leząc p rz e y rz y s te  jez io ra  k ry s z ta ły ,

Ic h  o k rą g  i  w id n o k rą g  o d b ija ią  ca ły .

T a m  d ru g ie  N ie b o  ś w ita , d ru g ie  g w ia z d y  gaśną, 

D ru g a  ju trzenka  p o w ie rzch ń  zarum ien ia  jasną,

I  p ło m ie iim i, k ló re m l c a ły  w schód  się p a li,

W  g o n ią ce y  się k łę b a m i p o ły s k u ie  fa li.

A  na da lek ich  b rzegach s to ią  czarne b o ry  

G d z ie  n ied źw iedź  ma ło żysko  i  łoś m ieszka sko ry .

Już tam  ezu yn y  my ś liw ie c , up rzedza iąc  dn ie n ie , 

P rz e rw a w s z y  sen roskoszny , sen p r z y  m ło d e y  zenie, 

R ozciąga s ie c i, pe łen żądzy i  nadz ie i,

E ch o  d źw ięk  ro g o w  niesie  po s trw o ż o n e y  k n ie i.

L e c z  tu  w pośród  w s i m ilsza trą b k a  się o d zyw a , 

O dp ow iada  je y  z zagród trz o d a  n ie c ie rp liw a .

Z n a n y  ten  g los  ją  cod z ie ń  na łą k i z«pfa3M ,

G d z ie  ś w itż ą  rosą tłu s ta  zasłodzona pasza. ,

Jes t to  trą b k a  sta rego caley’ w s i pastucha:

O to czo n y  m łodzieżą , co go cz c i i  s łucha,

D u m n y  urzędem  n isk im , ale w ie lk ie y  w a g i,

K ro c z y , w id z is z  chód jego, jak  pe łen  p o w a g i.

Id ą  p r z y  n im  z obu  s tro n  b r y ta n y  n ie z m ie rn e j 

Jem u a łu g i, « stadom  p rz y ia e io ly  w ie rn e .

O  n im  to  ła tw o w ie rn i d z iw n e  p ra w ią  w ie śc i.

Ze m n ó s tw o  w  sob ie  nauk c z a rn o iię z k ic h  m iesa i.

T e  postaw a a ę fjjjy r iK ita  tw is ta  do łąną,

( i r o n e m  poźnny s t r a c i  b roda  eb ie łena ,
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B r w i  duże,  o c z y  w pad ło ,  czoło  z r y t e  w iek iem , 

S luźą  za w a ż n y  d o w o d ,  ze jes t  w ie lkocz łek iem .

O n  źad n ey  sz tu k i  nie da p o rw a ć  w ro g o m  s ta da .  

U rodza ie ,  deszcz ,  sosze t r a fn ie  p rzepow iada .

A n a w e t— st r a c h  namienić! ..  on w ę ż e  z jad l iw e . . . . .
O  c u d a  niepojęte!  w  r ę k u  nosi  ży w e ;

Bez szwanku, bez bóiaźni  w  zanadrze  je k ładzie .

O n  to  w  n udne  w ie c z o r y  c ie k a w e y  g ro m ad z ie ,  

G d y  c iep ła  c h a tk a  z im ą  p o zb ie ra  sk o ta rzy ,

0  z a k lę ty c h  k ró le w n a c h  d ług ie  baśnie  gw arzy .

W i e  pod iakim  k am ien iem  skarb  k ry ie  się m nogi.  

1 'omni szw eda w ta rg n ie n ia ,  zna  W i t o ł d o w  d ro g i .  

J e szcz e  rnz t r ą b k i  iego  d ź w ię k  rozszcd l  s ię  g łośny.  

Jeszcze  raz  l ic z n e  s tada  w z n io s ły  r y k  ra dosny .

A iuź raźne  dz iew ice ,  szczęd ząc  p race  m a tek ,  

Sp ieszą  i z t ę s k n y c h  w ięz ień  w y p u s z c z a ją  s ta te k .

W  ty m  s ta rs z a  c io lkę  w łasney  hod o w li  p o s trzega ;  

W r a c a  w  dom , z d łon ią  pełną o d ro b in  w yb iega ;  

C z e s tu ie  s w ą  p ia s tu n k ę ,  s w ó y  posag u b o g i :

L i c z y  z n ie y  sw e  poży tk i ,  i p r z y p ło d e k  mnogi;

1 W n ay s ło d szy ch  nadz ie iaćh  skacze o d  r a d o ś c i .  

T y m c z a s e m  się roz l iczne  t r z o d y  w p o ś ró d  w łośc i  
Schodzą ,  łączą  się razem  ic h  beczenia , r y k i ,
F s ó w  szczekan ie ,  piszczałki  p a s t e r 2 Ów i k r z y k i .  

C ie szy  się w ieś  b y d e lk ie m ,  w  n łem  ie y  c a ła  c h l u b y  

C a ły  skarb ,  żyw ność ,  odzież ,  t a n ad z ie ja  luba ,

, T u t a y  pom oc  o raczo w  i g o sp o d y ń  t r o s k i .

R u s z a  cała  g ro m ad a ,  w y s y p u je  a  w io sk i ,

R o z b ie g a  się , i p iękne o ż y w ia  d o l iny .

T a m  g o n ią  hożych  kon i  w eso łe  s ta dn iny :

N a  ich  c z e le  z w y s a d ą  s tąpa  r u m a k  m ło d y .

W y g i n a  k a rk  łab ęd z i ,  p y sz n i  się z u r o d y ,

Co k ro k ,  t o  w  nim  s ię  z d ro w a  o d e z w ie  śledziona,

A w iatrom  na igraszkę grzyw a  rozpuszczona,
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przesiania kędziorami ten  grzbie t roz łożysty ,
T e  wzdęte  silę piersi—Zuchwały, ognisty,
Ucieszony tętnieniem swych kopytow tw ardych ,  
W yniósłszy czoło, hasa wśród kochanek hardych. 
Płomieniem w zrok  mu żądza zapala miłosna.
Juz p iąta  wolną paszą tu czy ła  go wiosna.
Jeszcze nie żuł wędzidła, ani jeźdźca dźwigał,  
l in ia ł  ty lko po łąkach, a w ia t ry  wyścigał.  
i  cała członkow giętkość, wszystkie  żyły ,  kości, 
Zaledwo sta rczyć  mogą iego ruchawości—

Skoro się na obszernym zobaczył wygonie 
S taw a—p a trzy —radosne serce skacze w łonie,

Od chęci przemierzenia równin szybkim krokiem, 
Puszcza się, pędzi, leci, i znika p rzed  okiem 
A słychać ty lko  szparkich nog ten te n t  daleki,
Zda się, że iuż z ty ch  dolin zniknął nam na wieki,  
L ec z  nie—obiegłszy w chwili  okrąg niezmierzony, 
W rac a  rżąc  lżeyszym biegiem z nicspodzianey s t rony ,  
Bóg mu dał dzielność, rączość i wspaniałą postać,
L ecz  rozum  ludzie wzięli,  musiał sługą zostać— 

Przebóg...  jakież się woysko ukazuie w dali.
W id z ę  długie  dz iry ty ,  widzę blaski stali,

Kosarze idą—Zegnam was, kochane kwiatki,
Lil ije, tu lipany ,  fiołki,  bławatki!
Nie  długiego wam życia  dozwoliło Niebo,
I  to człek skraca, srogą wiedziony potrzebą;
Nie  czuje jaką k rzyw dę  czyni pięknym rankom,
Ł ą c e ,  pszczołom, motylom, zefirom, kochankom.
Już rząd  czerstwych młodzieńców w  końcu łąki staie, 
P rzem ierza  ią oczyma, w yrok śmierci daje,
I chłodną krw ią  poczyna rzeź  nielitościwą. 
d u g a  kosa migaiąc błyskawicą krzywą,

Za każdym silnych ramion szerokim zamachem,
T y s iąc  roślin przecina,  tysiąc  razi strachem.



P a d a ią  pod  ie y  o s t r s c m ,  na tę  sarnę ziemię 

Co w y d a la ,  ży w i ła ,  mnożyła  ich  plemię:

A ci ieszcze  n io rd e rc e  sz l ifu ią  żelazo 

I p ragną  ich  rodz inę  zn iszczyć  iedną  raz.ą.
R o z c h o d z i  się szczęk sm u tn y ,  i ę c z y  łąka  cała, 

M iesza  się z ten ii  d ź w ię k i  p ieśń  n iez rozum ia ła  
W d z ię c z n ie  w  g ó rach  da lek ich  n ó c ą c e y  pas tuszk i ,  

J u ż  ona dziś w ieczo rem , k o lo  c z y s t e y  s t ru żk i ,

N ie  z n a y d z ie  tey ,  t ro s k l iw ie  h o d o w an ey  roży ,

K tó r ą  m iał  b y d ź  n a d g ro d z o n  ie y  m ło d z ie n ie c  hoży ,  

Z n ay d z ie  ią  ... l ecz  b o d a y b y  lep iey  nie  zna laz ła . . . • 

N ie s te ty ! . . .  Już  ta  farba  miłosna z n i e y  zlaz ła,

L i s tk i  w s z y s tk ie  om d la ły ;  p o ta r t a ,  skalana,

Z  t r a w ą ,  nad  k tó r ą  pysz n ie  w zniosła  się , zmieszana,  

U m ie ra  na pokosie  śc ię ta ,  w k w iec ie  w ie k u ,

T a k a  i  tw o ia  do la ,  ś m ie r te ln y  człowieku!

Ale r z u ć m y  oczy m a  na p o w ie rz c h ń  iez io ra ,
Jak  po n ie y  łab ęd ź  śn ieżne  ro z p o śc ie ra  p io rą ,

Jaka  łagodność  w  ru c h u ,  w span ia łość  w pos ta w ie ,  

P a n  w o d y — iak b e z  p y ch y  z n ią  ig ra  ła sk aw ie ,

R a z  p ły n ie ,  a x ią ż ę c ia  sw ego , s r e b rn e  fale ,
S w ą  m iłość ,  sw ą  ozd o b ę ,  ko łyszą  w span ia le j  
T o  z n o w u  o ch łodzony  cz y s te m i  k ry s z ta ły ,

S l iźn ie  się po i c h  w ie r z c h u  p ęd em  s z y b k ie y  s t r za ły .  

W a le c z n y ,  a le n ig d y  iego z rę c z n a  siła,

N ig d y  mężna od w ag a  u ż y tą  n ie  b y ła ,

Na zg nęb ien ie  s łabszego; d z ie ln y  dla  o b ro n y  

G d y  o rze ł  niósł m u  w alk i  k ró ie w sk ie m i  szpony.

N ie  raz  pas te rze ,  łąka ,  i e z io r a  i  ska ły ,

T r y u m f  iego z w y c ię z tw a  g łośno  p o w ta r z a ły .

T a m  n ad z ie ia  z r y b a k ie m  na  b rz e g u  u s iada ,

Ju ż  wpuszczona do  w o d y  m ło d y m  r y b o m  zdrada;  

K u p i  się  do  p r z y n ę t y ,  r z e s z a  i c h  sw aw olna ;

Ł u d z i  ie g ib k a  w ę d a  w i a t r o w i  pow olna .



—  43 o

Unosi się, podpływa, i cofa robaczek,
Nayśnńelsza, chwyta iego, a z nim razem hsczek.
Chce się zerwać, włos targa, ręka opor czuie, ' 
Chciwy rybak połowu, dech w sobie tamuie,
Czai się, odpowiada, w nagiśm poruszeniu 
Drżące serce młodzieńca, lekkiey wędy drżeniu.
W  tym wylatuie ona, na niey płotka slizka,
Wywiia  się, trzepiece, srebrną łuską błyska;
Zrywa ią dłoń, drga serce, a usta się śmieją.
Młodzian cieszon zdobyczą, zachęcon nadzieją,
I dla sióstr nieszczęśliwcy nową wpuszcza zdradę.

W tym większy zamiar zbiera rybaków gromadę: 
Rozchodzi się i długie rozwiia niewody; 
Doświadczeńszy z nich lekki czółn spuszcza do Wody, 
Wsiada weń bez boiaźni, bierze skrzydło sieci 
l do zamierzonego kresu szybko leci.
Chwieie się rozpędzona łodż na wzdętey fali,
Ale rybak, którego żądza lupow pali,
Nie zwaza nieb<-zpiecz< ństw: gdzie zamierzył staże;
I braciom potrwożonym, z n a k  ż ą d a n y  daie_
Topi się wielki niewód—zadrżało iezioro,
A hamulce po wierzchu płynące nie sporo 
Chód niewoda w gtąbini ukazuią zwolny—
Zda się, że wszystkie ryby zagarnąć w się zdolny. 
Między gronem rybaków lekki spói^się wszczyna, 
Jedni mówią „szczęśliwa”  drudzy „zła godzina” .
W  tym niewód, co z szelestem na brzegi wychodzi, 
Ukazuiąc zdobycze, obie strony godzi,
W ysypuią na trawę, karpie złotouste,
Szczupaki zboyce wodne, i okunie. tłuste;
I tam, gdzie strumir ń rzysty goni wody chłodne,
A plony wspólney pracy dzieli grono zgodne.
Tak więc za dnia powróteńi, lasy, pola, wody, 
Ozywiaią i zdobią róiue'stworzeń rody;
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A ziem ia  w  n o w e  k ra sy  i rozkosz  bogata,

T a k ą  ies t ,  iaką  b y ła  w p ie rw szy m  ranku  św ia ta ,

Ale w span ia lszy  ob raz  ukazu ią  Nieba ... 

M u z o w l a s n e y  t w e y  m yśli  d o p ie ro  mi t r z e b a .

O t o  ich  czo ło  ż y w y m  iuz pała szkarłat"  ni,

S iedru  p ro m ie n i  nań w ysz ło  z ca łym  m aies ta tem ,  

W s z y s tk i e  blaski w  n ich  g o rą — w szy s tk o  słońea czeka

Już ,  już, ma się ukazać ,  i i t s z c z e  o d w le k a__

W y s t ę p u i e  n ak o n icc— p ń | z iem i zdum iew a,

I  św ia t łem  ią  od  osi do cs i oblewa.

Z w ró c i ło  doń swe o czy  ca łe  przy rodzenie,

L e c z  o lśn i ły  w zrok  ziemski n ieb iesk ie  p rom ien ie .  

K a ż d y  tw ó r ,  o sw y m  w ła sn y m  zapom niaw szy  b y c ie ,  

T r w a  t ę  c h w i lę  nie d łu g ą  w nays lodszym  zachw yc ie .  

S u s z o  dn ia1 k ró lu  ś w ia t t l  zaże g ły c h  na N i tb ie ,

Jak  w ie lk i  ten  b y d ź  musi.  k tó r y  s tw o r z y ł  c i e b i e '

K t o  c i  w sch o d u  o tw ie r a  b ram ę ,  co św ita n ie ?
I p ła w i  po b łę k i tn y c h  p u s ty ń  oceanie?

K t o  ci  dal św ia t ło ,  c iep ło ,  i moc ż y w n ą  w  podziaJ.  

Bóg to! On c z ę ś s ią  w łasney  sz a ty  cię p rzy o d z ia ł .  

Jcgoś  rąk  d z ie ło— Kazał— ty ś  się zapal iło.

G d y b y  kazał  c i  zgasnąć w m om ent  by ś  n i e b y ł o ,
L e c z  z o s t a w i f c i ę  S t w ó r c a  d o b r o c z y n n y  ziemi, 

O ś w ie c a ć  ią i  ż y w ić  p rom ie ń tn i  tw o ie m i .

I w idz isz  iak się tw o ią  tw a r z ą  c ie s zy  on*,

Jak  c ię  rada p r z y c i ą g n ą ć  c h c e  d o  sw ego  łon*,

Ja k  c ię  na sw ych  b ly s k o ta c h  nialuie  wspania le ,

B y  zos taw ić  tw ó y  obraz ,  b y  im słodzić  żale.

G d y  skąpo  d la  n iey  d aw szy  x ię ż y c o w i  b laski,  

P ó y d z ie sz  na o bce  n ieb a  sypać  tw o ie  lask i.

Ja k  cię iasno w y r a ż a  w s w y c h  rzekach  z łoconych  
W s z y s t k i c h  ź r z ó d L e h  t k rop lach  r o s y  n iez l ic z o n y c h  

T a m  się kąpiesz ,  tu  skaczesz ,  t u  ig rasz  p rom ien iem , 

W  puszcze  nies iesz z w y c i ę s t w o  nad osta tn i™  cieniem .
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Prdz'no, pod drzew  skrzydłam i szukaiąc schronienia, 
P ie rzcha  z iednych na drug ie, tai się, odm ienia.
N ie  ma sk ryc ia :  i w  sw o ie y  o d w ie c z n e y  dz iedz in ie  

D ośc ign ion  t w o i ą  s t r z a łą  b ledn ie ie  i  g in ie .

D o b ro c z y n n e  b e*  p y c h y ,  łaskawe bez  miary;

B ez  w z g a rd y ,  bez  ró żn icy ,  zsy łasz  w s z y s tk im  d a ry .  

T y m ż e  p ro m ie n ie m , k tó r y m  złoc isz  lw a  k ę d z io ry ,  
S t ro i s z  sk rz y d ła  m o ty lk a  w  ró zn o fa rb n e  w z o r y ,  

R ó w n y m  się  b laskiem  śmiejesz n ie b o ty c z n e y  skale,

J a k  do k ę p y  w  n iz in ie  r z u c o n e y  n iedba le .

Je d n o s ta y n ie  s ię  p a t r z y s z  n a  bezb rzeżne  m o rz e ,

Ja k  na s t r u m y c z e k  w  w ą z k im  c i e k ą c y  p rz e s tw o r z e .

T y  czoła n ie  o d w ra c a s z  od n ę d z y  s ied liska ,

I  tam  szczu p ły m  o k ie n k ie m ,  tw ó y  się p ro m ie ń  w ciska .  

G d z ie  się w le k ą c  n ieszczęśc ie  o c ięża łym  k ro k iem ,

P o  d ł u g i c h  m ęk ach  s ta w i  cz łeku  śm ie rć  p rzed  ok iem , 

C ieszysz  go, i t w ą  w ładzę  z w ięk sza iąc  d o s to y n ie ,

C a łe m u  p r z y ro d z e n iu  panu iesz  sp okoyn ie .
O  wy! co  w  m ie y sk ic h  g m ach ach  zask lep ione  ż y c ie ,  

W y r z e k ł s z y  się w s i  rodz in t iey ,  tę s k l iw ie  pędzic ie :  

O b y ś c ie  m og li  u c z u ć  raz  t e  w s z y s tk ie  w d z ięk i ,

K t ó r e  S t w ó r c a  w y s y p a ł  na n ią  z pełney  ręk i ;  

Z a d rż e l ib y ś c i e  w id z ą c ,  że  t a m  szczęście  p ra w e ,

G d z ie  w asza  w z g a rd a  żyła; że p rzez  t r u d y  k rw a w e ,  

G o n i l i śc ie  w ie k  c a ły  za czcz ym  jego cienieni .

L o s  wasz b y łb y  w am  k a r ą ,  ś w ia t  w ie lk i  w ięz ien iem .  

G d z ie  życ ie ,  jes t  to  m orze  w p o ś ró d  b u r z y  w ieczn e y ,

A człek  z aw is ł  od  łaski fal i  n ie s ta te c z n e y ,

I  każda c h w i la ,  m ie n ią c  jego po łożen ie ,

C oraz  t r w o g ą  go  raz i ,  n o w e  szłe c ie rp ie n ie .

P o  u s t a w n y c h  zab iegach ,  m o r d u ią c y c h  t r u d a c h ,  

W a ś n i a c h ,  ża la c h ,  ro z p a c z a c h ,  p o d e y rz e n ia c h ,  nudach ,  

S m u tn a  ig raszka  c h u c i ,  p o d s tę p ó w ,  zaw iśc i ;

T r a c ą c  p o k o y  i du sz y  c n o t l iw e y  k o rzyśc i ;

1
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<Jdy mniema, że juz koniec ma jego zgryzota ,  
Postrzega , że do n ow ych  trosk o tw o r z y ł  wrota.
A źyj^c nie dla s iebie ,  by miał zysk żądany,
Spod lony ,  musi własne całow ać kaydany.
O jak w ie le  szczęś liwszą ma ten oracz dolę,

Co gw iżdżąc,  idzie  z p ługiem  krajać wierną rolę.  
Zdum iewa go blask świata, lecz żądzy nie nieci,

Jego sercu c ichem u trwalsza jasność świeci;

Pokoy', radość n ies trn ta ,  niemylne nadzieje,
Smieią się jemu, orze ,  uprawia, c z y  sic ie ,
Cz y zbiera i p ożyw a z braćmi skromne plony,
N ie  długićm, ale smacznem spaniem zasilony.
W s ta ł  bez troski,  iak wczoray bez niey się  położył;  

Tak ucieszou dnia światłem, isk g d y b y  z nim ożył.

Jak czule iego dusza p ierw szy  promień wita.  

l ) la  niego to przy iem ny poranek rozkw ita ,

K tó ry  tylu w  śnie m artw ym  nikczemnie uchodzi.  
Czetuże ta dobrowolna strata się nagrodzi?
M aiąż tak piękny widok te kosztowne ściany',

G dzie  gust ,  przemysł i zbytek z hoynością  wylany?  

G dzie  geniusz malarzow z colą ch w ałą  błysnął?
Gdzie kunszt rzeźbiarski piętna sw y ch  zalet  wycisnął?  
IVIami oko trafnością ich rąk praca droga,
L e c z  s a m o  p r z y r o d z e n i e ,  j e s t  d z i e ł e m  r ą k  B og a .

B A Y K I 1'tr.ez W . H. 

F i l o z o f  i  S o  w  a .  (2  F lo r y  a n d )

Zn to , iż w id z ia ł  rzeczy ,  tak iak bydź pow inny,  

1 każdą nazwał podług własnego nazwiska;  

W y gn an o  filozofa: a w ięc ,  choć n iew inny  

t /chodząę z sw ego siedliska ,

Dz. uileń. T. 11, N . r. i8z3. sierpień, S g
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Niost  z sobą całe  sw e  m ienie  

Z d r o w y  ro zsąd e k ,  r o z u m ,  dośw iadczen ie .

K ie d y  tak  chodzi ł  od  k r a iu  do k r a iu ,

R a z  w e d le  sw ego zw y cz a iu ,

B y ło  to  w  le s ie  i w ie c z o rn a  pora,

R o z trz ą s a ł  m y ś lą  to ,  co  w id z ia ł  w czo ra .

W  tem  p o s t rz e g a  doOkbła,
S o w ą  o t o c z o n ą  z g r a i ą ,

W r o n ,  s o iek ,  co  ią  p ę d z a i ą .

W r z e s z c z ą c ,  w ie le  k tó r a  zdoła :

O t o  bezbożna ,  oszust ,  w  zd an iach  s w y c h  f a ł szywa ,  

I s w e y  b r a c i  n ie ż y c z l iw a  :

Ż y w ą  ią  z p ió r  o b e d rz e ć ,  a w ię ć  o b e d rz e m y ,

A z a te m  są dz ić  będziemy'.

R z u c a  się p o te m  na n ią  ca la  ta  g ro m ad a :

R rożno sow a im sw oię  n iew inność  p rzek łada .

J u ż  ią  p o c h w y c ić  m aią ,  g d y  pe łen  l i tośc i ,  

T u ła c z ,  k tó r e g o  nauka,
1 f i lozo f i i  s z tu k a  ,

N a  tćm  b y ła ,  b y  p r a w a  w y p e łn ia ć  ludzk o śc i ,  
R o z p ę d z i ł  ty c h  z b ó y c o w  zgraie.

R y t a  się p ó tź jn :  coźeś  z ro b i ła  n ieboga ,

Że ta  c h a ła s t r a ,  z a w z ię ta  i sroga ,

N a  tw o ie  ży c ie  nastaie?

N ic  : S o w a  o d p o w ie  śmiało.

K a ż d y m  w y s tę p k ie m  się b r z y d z ę ,

A w in ą  m oią  i e s t  ca łą ,

Ż e  ich  w  n o c y  d obrze  w id z ę .

d w ó c h  ł y s y c h ,  ( z  te goi).
R a z  d w ó c h  ły s y c h  ze  s ta rośc i ,

P o s t r z e g ło  b ły s z c z ą c y  w  k ą tk u ,

K a w a łe k  s ło n io w e y  kośc i .

K a ż d y  w ięc  r w a ł  się do W ziątku  :
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A ztąd  zwada i b itw a, gdzie w śród  ręcznych  ciosow 
S trac ił zw ycięzca resztę  osiw iałych w łosow .

I  cóź zyskał za s tra tę , pełną u trudzen ia?  
Z gadniycie . . . .  Kawał g rzeb ien ia .

W IEL B ŁĄ D  1 JEDNOROŹEĆ.

R az jednorożec, m łody, silny i w ym ow ny,
R zekł do w ielbłąda, m ó y  kochany bracie ,
Pow iedz, gdy  p rzy k ro  to nie będzie dla cie,
Z a  co m iędzy nas losu w y m iar iest n ierów ny. 

Człow iek, to  w ielow ładne przez sw ą zręczność zw ierze; 
Szuka was, i gdy znaydzie z chciw ością w n e t b ierze; 

Chowa trosk liw ie , karm i, p ieięgńuie ,

W łasnego  naw et chleba nie żałuie:
I gdy u,niego ro d  się  w asz rozm naża,
Sądzi, iż przez to  bogactw o pomnaża.

Praw da, ze na w yniosłym  za to  w aszym  grzbiecie,
Jego m aiątek, z zoną i dziećm i n ies iec ie  ;

Jesteśc ie  p racow ic i; skrom ni i łagodni.
T o  druga praw da: ale i m y  nie o d ro d n i,
M ożem się s z c z y c i ć  ty m i p rz y m io tam i:
A naw et, n iech to  będzie  m iędzy  nami,

I  osobistość tw oię  n ie uraża,
Że rod nasz iego przew aża.

Bowiem  róg  silny , czego u  was ant w idać,
Do w oyny m ógłby się przydać.

Jednakże człowiek, choć to  w szystko w idzi,
Odpędza nas, nienawidzi.

M óy p rzy iacie lu , w ielb łąd  mu odpow i:
N iezazdrość naszego losu ;

N ie dość iest służyć, słuchać jego g łosu ;
Lecz się podobać trzeba człowiekowi.

29*
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W ie w  p rzeto , za co głaszcze nas ta  ręka, 
O to— W ielb łąd  przed  n ią klęka.

b o ż e k  p a n  i  f o r t u n a .  ( z  Floryana).

Z grał się panicz, i ■wszystko w go tow iznie  s tra c ił:  
G ra ł zatem  daley  na słowo;
L ecz  k i td y  p rzeg ra ł na nowo,

T rzeb a  b y ło , ażeby ten  d ług w raz  zapłacił.
K arto w e  św ięte  są d iug i.
M ogą bydź n iep ła tne  sługi,
Można kupcow i zm itręźye,
B iednem u nie dać, zciem iężyć,

N iech po zapłatę rzem ieśln ik  rok  chodzi;
W szy stk o  to dobrze uchodzi.
A le k to  p rzegrał na kredkę g raczow i, 
T rz e b a  bez zw łoki i sporu  
Oddać: bo kodex tak  o  nich  stanow i,
Iż to  i e s t  p u n k te m  h onoru .

W ięe  jak rze te ln y , aby się uslow ił,

L a t sw óy na p rzed a i w y c iąć  postanow ił.

Z pańskiego zatem rozkazu,
O dw ieccne d ę b y , topole,

W szystko  się w ali do razu ,
S ław iąc  oczom gołe pole.
Co zaś w  ty m  lesie m ieszkało,
W ie lk ia  i małe zw ierzęta ,
R ów nie  iak  drobne p taszęta ,
U ciekło  łub  uleciało.

5 y h » y  naw et i F auny , a z n iem i D ry jad y ,
Spłoszone z daw ney posady,

Z  ż a k  in do swego bożka, to cząc  łez s trum ien ie , 
P rzy b ieg ły , prosząc o nowa schronienie.
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Zdumiał się Pan, i 6koro uszu mu (dochodzi,
Zc gra  cały ten nieład, cały p rzestrach  rodzi,

W  naywiększey zapalczywości,
Pełen gniewu i wściekłości;

Klnie Fortunę ,  > wszystk ie  iey o b ró ty  koła:
W  ostatku z żalem zawoła:

O  t y  ! matko nieszczęścia, za co tw ó y  cios srogi  
D ręczy  i ludzi i bogi:

A t y  jeszcze się cieszysz z tego co nas t ło c z y !  
G d y  to mówi.  F o r tu n a  stając mu przed oczy, 
S tóy  rzecze, bożku: Ja cię tu  nie prześladuię. 
W szak  mię dziś w kar tach  żaden tuż nie szukaj 

Któż więc to  wszystko spratyuie? . .  . 
Z ręczność i sztuka.

PAPUGA 1 p t a s z k i .  j z  F loryan a ),

Um knąwszy z klatki papuga tuczona, 
Zaw ędrowała  do łasa;

T am  chcąc pokazać, iż dość iest uczona,
W zię ła  postać m e c e n a s a :

I iak bywa m iędzy  nami,
T a k  ona między ptaszkami,
Ze wszystk ich  się naśmiewała,
1 każdego uczyć  chciała.

Słowik źle u n iey śpiewał,  że nadto  przeciąga, 
W resz c ie  całą mu iego metodą urąga: 

M akolągwa podług niey nic śp iewać nie umie, 
A choć szczygieł  cokolwiek tę sztukę rozumie: 
Glos ten iednak n a ó w c z a s  iemuby się nadał, 

G d y b y  ona uczyła,  a on się przykładał.  
S łowem: żaden z ptasząt rzędu ,
N ie  miał łaskawego względu.
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J g d y  d la  w s p ó ln e y  ig r a sz k i ,

C h c ia ły  czasem  śp iew ać  p taszk i ;

O n a  w s z y s tk ie  p r z e g w i z d a l a ,

I  źadney  śp iew ać  nie dala.

G d y  w ię c  tak  w s z y s tk ic h  w y s z y d z a  p ieśni,

Z n u d z e n i  w re s z c ie  m iesz k ań cy  leśni,

P rz y c h o d z ą  do n i e y  i  w k o ło  z e b ran i  ,
M ó w ią  g rzeczn ie ;  ś w ie tn a  P a n i  !

T y ,  co z nas w s z y s tk i c h  ra c z y s z  się naśm iew ać ,

M u s isz  b a r d z o  p iękn ie  śp iew ać ;

W i ę c  po zw ó l  s ły szeć  głos t w ó y ,  u c z o n y  i  m iły ,

B y ś m y  się g o  nau czy ły .

T a k  zagadu ioną  zn ie n a c k a  p a p u g a ,

D r a p i e  się w  g ło w ę ,  k r ę c i  s ię  i m r u g a  ;

W  k o ń cu  im  m ó w i ,  Ah? . . .  h o  . . .  t a k  . . .  p ie  . . .  ale . , , 

Ja  ty lko  g w izd ać  um iem ; lecz  śp ie w ać  n ic  w ca le .

M I N E R A L O G I A .

P  p i a s k a c h  z a w i e r a j ą c y c h  k r u s z c e . Rozprawa 
D. S o k o ł o w a  , czytana na publicznem po­
siedzeniu S .  Petersburskiego mineralogiczne­
go Towarzystwa, roku i8a3 dnia 15 stycznia, 
Tłumaczenie M ichała  Ł a w i c k i e g o . (z Dzień, 
ross. Otłst* 3a j i h c .)

rA utor rzecz swą poświęca JJV. E . J. Mie~ 
czmkowemu.

Powietrze i woda niszczą ustawicznie pier­
wiastkowe massy ziemi. Głazy pierwiastkowe 
sato pokłady, stanowiące twardą skorupę kuli
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ziemskiey, k tó re  pow stały  z działania n a tu ry  (*) w  
początkach kształcenia się ziemi. Byw ają zaś, a l­
bo złożone z różnych ciał kopalnych, połączo­
nych z sobą rozmaicie, lecz zawsze sposobem je- 
dnostaynyin: albo są to ciała m echanicznie je­
dnorodne, albo w reszcie w ydają się takicm i sła­
bem u w zrokow i naszemu. Do pierwszych n a le ­
cą: granit, gneys, łupek  m ikow y , am phybolit i 
porfir ; do drugich liczą się : kam ień w apienny, 
gips, i k w arc ; do trzecich  nąostatek  łu pek  gli­
niany p ierw iastkow y ze wszystkiem i swojemi 
odmianami, i serpentyn. W szystk ie  istoty, z ło ­
żone i uw ażane za proste, sk ładają  się z fe ldspa- 
tu , k w arcu  , m iki, ilio rnblendy (**). Rozm ai­
tość isto t zależy od rozm aitości tych  c ia ł , ich 
obfitości, w ie lk o śc i, i sposobu połączenia się. 
Tych ciał i ogromney ilości w apna używ ała n a ­
tu ra  do uform ow ania p ierw iastkow e ku li ziein- 
skiey. W szystkie inne kam ienie , i wszystkie 
m etale stanow ią m niey w ięcey rzadkie jey p ro - 
d u k ta  w  głów nych istotach zaw arte . K am ie­
n ie i m etale drogie są ozdobą k ró lestw a k o ­
palnego.

P qw ietrze  d la  zniszczenia tych  grom ad u - 
zbraja się chem iczną siłą: odmieniając sk ład  ciał, 
a  przez to  osłabiając zw iązek między ich czą­
stkam i, uspasabia je do rozdrobnienia. W o d a

(")  T u  p rzez  w y r a z  n a tu r a  ro z u m ie ć  ty lk o  m ożna u k sz ta ł -  
c e n ie  i  p o rz ą d e k  r z e c z y ,  sz c z e g ó ln ie y  zaś fo rm o w an ie  
s ię  c ia ł  n ie o rg a n ic z n y c h ,  r a z e m  z s i lam i i i c h  dz ia łan iem  
w  św ie c ie  w id o m y m  czy l i  m a te r y a ln y m ,  k tó r y ,  jak w i a ­
d o m o  k a ż d e m u ,  r ó w n i e  jak i  św ia t  n i e m a te r y a ln y  b y t  
i  ca łość  w in n y  ą  jedyn ie  ■wszeclnnoęnosci T w ó r c y  
p o w s z e c h n e g o  św ia ta

(•**) i  alk i ch lo rit są odmianami miki.

*
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kończy dzieło zaczęte przez powietrze, siłą me­
chaniczną, rozrywając cząstki rozwiązane unosi 
je, osadza, i tworzy nowe skały na mieyscacli da­
wnych ruin.

W ypadkiem  tych gwałtownych działali przy­
rodzenia jest piasek i glina. Pierwszy stanowi 
zbiór oderwanych cząstek ciał kopalnych, któ­
re  w  składzie swoim zadnev nie doznały od­
miany chemiczney; druga jest zbiorem naydro- 
bnieyszych cząstek ciał, które co do natury swo- 
jey uległy odmianie. Piasek więc powinienby 
się tworzyć z tych tylko ciał kopalnych, k tó­
re  nie podlegają działaniu chemicznemu powie­
trza; glina formować się musi z ciał ulegających 
działaniu chemicznemu atmosfery. Lecz, że nie 
masz działań bez przeszkód, dla tego niema dzia­
łania doskonałego; dla tego przez siły chemi­
czne całe massy materyi dokładnie rozkładać 
się nie mogą: więc piasek powstaje nie tylko 
z brył roztartych, ale tez odmieniających skład 
swóy chemiczny. Ponieważ własności ciał, ró ­
żniące je między sobą, po większey części zale­
żą) nie od chemicznego ich składu, lecz od bu­
dowy mechanięzney; drobność cząstek , ich 
kształty  i moc spojenia, pospolicie odmieniają te 
własności : dla tey więc przyc/yny, ciała, nie- 
mogącc ulegać akcyi chemiczney powietrza, psu- 
jąc się jedynie siłą mechaniczną , są niekiedy 
zdolne uformować glinę, k tó ra jest tylko zbio­
rem  naydrobnieyszych cząstek osobnych, kamie­
ni wapiennych skupionych bez ścisłego połącze­
nia, Wszakże to rzadkie zdarzenie, uważać się po­
winno za wyjątek od praw a ogólnego. Dla tey 
przyczyny piasek składa się, ni* tylko z pokruszą-
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nego kw arcu , jedynego cia ła  ze w szystkich k a ­
mieni (pospolitych w  naturze i form ujących p ra ­
w dziw e części isto t stanow iących ziemie), k tó ­
re  działan iu  chemicznem u atm osfery nie ulega; 
lecz bardzo często byw a uform ow any z fe ld - 
spatu , rniki, i hornblendy. D la tego ig linaszcze- 
góluiey się tw orząc ze czterech ostatnich ciał. for­
m uje się niekiedy i z kw arcu . K rzem ień i rogo­
w iec są jego odm iany, naysposohnięyszę do spra­
w ienia tego szczególnego fenom enu w  natu rze  (*).

Isto tny  w arunek, aby ciała przez rozkład che­
miczno m echaniczny uform ow ały glinę , zależy 
n a  tern: żeby ząw ierały  w  sobie glinkę, m agne- 
zyą, lu b  w apno, afbp też drobrueysze cząstki me­
ta li, ulegających powszechnym pow inow actw om ; 
w  ogólności zaś powinny mieć w  sobie jakie­
kolw iek  ciała, mogące kom binow ać się, z gazami 
składającem i atm osferę. Do spraw ienia tego roz­
k ład u  koniecznie są  potrzebne; kw as węglowy^ 
w oda, i kw asorod.

Poniew aż nayw iększa cześć isto t p ierw ia­
stkow ych okazuje się w  postaci b ry ł, złożonych 
z rozm aitych ciał kopalnych , z których jedne 
mogą przyytnować chemiczne działanie atm o­
sfery, drugie zaś mu nie podlegają; p rzeto  w y-

( * \  T o  m n ie m a n i e  w t e d y  b y d ź  m o ż e  g r u n t o w n e ,  g d y  m i ę *
d z y  k w a r c e m  a r o g o w c e m  i  k r z e m i e n i e m ,  z a c h o d z i ć  b ę ­
d z i e  t a  ró ż n ic a :  źe  p i e r w s z y  j e s t  z b i o i e m  c z ą s t e k  k r y -
s t a l l j c z n y c h ,  o s t a t n i e  zas  są  s k u p i e n i e m  a t o m o w  f  lecsj 
y z t s M  c h e m i j a  p o t w i e r d z i  m o je  m n i e m a n i e  , żk k w a r c  
j e s t  w o d n i k i e m  k r z e m i o n k i ,  r o g o w i e c  zaś  i k r z e m i e ń  
j e s t  k r z e m i o n k ą  b e z w o d n ą ;  w t e d y  n i e b ę d z i e  r ó ż n i c y  
c o  d o  s p o s o b u  f o r m o w a n i a  s ię  {.’l i n y ,  k t ó r a  w  k a ż d y m  
p r z y p a d k u  uia s i ę  uwAŻać za  p r o d u k t  c h e m i c z n o  - me-' 
c h a n i e  zn y ,



padkiem rozkładu jedney i teyże samey istoty, 
są praw ie zawsze razem glina i piasek ; ale po 
uformowaniu się swojem, przez ruch wody od­
dzielone , stanowią osobne pokłady , i ogromne 
góry napływowe, któremi praw ie całą powierz­
chnia ziemi jest pokryta. W  miejscach nizkięh 
te składy bardzo grube, ułozope są poziomo 
przez wodę spokpyną w morzach luh jeziorach, 
na których dnie osiadały w  warsty zadziwiają­
ce swą regularnością. Często istoty pierw ia­
stkowe składają się z cz;ąstek bardzo delika­
tnych; niekiedy obfitują naywięcey w  jeden ga­
tunek m inerału składającego, w  tym przypadku 
piasek z nich utworzony składa się z ułamków 
albo ziarn skały skruszoney. Tak formują się 
piaski granitowe i mikowe , ostatnie, blaskiem 
podobnym do złota lub srebra, uwodzą ludzi 
nieznających fenomenów podziemnego świata, a 
powabnym widokiem swoim, nie raz łudzą na­
dzieję, i narażają na J 'mne koszta. Piaski te 
znane są pod nazwiskiem kociego złota , lub 
srebra. Podobnym sposobem formują się piaski 
hornblendy, które oznacza kolor czarny.

Istoty pierw iastkowe, obfitujące w  pewne 
szczególne ciała królestw a kopalnego, po rozsy­
paniu się formują rzadki w  naturze piasek, ró ­
żniący się od innych szczególnym, niekiedy bar­
dzo pięknym, kolorem. Takow e piaski są zie­
lone, tw orzące się z promieńca lub diallagonitu; 
niebieskie z ęyanitu; piaski w różnych odmia­
nach koloru żółtego, brunatnego i czerwonego, 
są zalarbowaue niedokwasami i innemi kombi- 
nacyami żelaza, manganezu, i miedzi. Piaski 
złożyć mogą zbiór farb rozlicznych.
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Rzecz jest dziw na, ze cliociaz kam ienie w a ­
pienne i gipsy obficie znaydnją się w  naturze, 
jednak  rzadko form ują piasek, k tó ry  praw ie n a ­
w e t nie jest znany. Bo wspomnionycb istot 
massy jednorodne, nie będąc złożone z cząstek 
oddzielnych, nie mogą też  kruszyć się na  z iar­
na, lecz ła tw iey  w  czasie rozkładu rozsypują 
się na  m iałki proszek znany pod nazwiskiem 
górney m ąki. 2ye że wszystkie istoty wapienne, 
ła tw o  się rozpuszczają w  wodzie nasyconey 
kwasam i; i d la  tego pow stające z niey osady sta­
now ią ciała, albo praw dziw ie chemiczney, lub  
chemiczno -  m echaniczney n a tu ry . Do p ie rw ­
szych należą  sta lak ty ty ; do drugich zaś tufy, i 
inne n iek tóre  kam ienie w apienne, poźnieyszey 
form acyi. K am ienie w apienne i gipsy te  ty lko  
mogą uform ow ać piasek, i w  samey rzeczy go 
form ują, k tó rych  massa ziarnista, mając w  so­
bie krzem ionkę, jest tw a rd ą , a p rze to  opiera się 
siłom rozcierającym  głazy na m iałk i pyłek. T en  
kam ień w apienny pierw iastkow y, nie burzący 
się z kw asam i, chyba w  p r o s z k u ,  zowie się od 
im ienia w ynalazcy, dolomitem.

Form ow anie się piasków  i glin jest spółcze- 
sne epoce ginącey w  odległey starożytności, 
k iedy góry poczęły się wznosić nad poziom ogro­
mnego morza, oblewającego niegdyś całą  ziemię; 
k iedy  atm osfera i zimno objęły działanie swoje 
n a d  ziemią; kiedy w oda uzbrojona siłam i p rzy­
rodzen ia  poczęła na  nię spadać, i zbierając się 
w  głębi form ow ała strum ienie i rzek i. W  m iarę 
coraz większego ubyw ania w ody, działanie n i­
szczących narzędzi na tu ry , ciągle się pow iększa­
ło , zwłaszcza, ze opadające morze odsłania1
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zawsze powierzchnią nową, a bystra woda, z gór 
spadająca, unosiła odcrwaiie części, dając przez 
to sposobność powietrzu uskuteczniania działań 
swoich; taż woda poryw ała  do rzek piasek i 
glinę, rzeki zaś unosiły je do morza. Im ba r-  
dziey opadające morze oddalało się od dawnych 
swoich brzegów, tern ląd s taw ał się coraz wię- 
cey obciążonym, od ogromney ilości ziemi n a -  
niesioney, morze zaś odbierało mnieyszy udział 
od niey, albowiem za pomnażaniem sie ziemi 
napływowey, k tó ra  połyka w odę i niedozwala 
jey zbierać się na powierzchni, zumieyszały się 
rzeki, a n a w e t  n iektóre z nich nikły. W ie le  
także  znikło rzek dla  zniżania się gór: zniża­
nia się tem  ryehleyszego, że się odbywało we 
dw óch k ierunkach, tojest z wierzchu przez spu­
stoszenie, i z dołu przez zgromadzenie się p ia­
sku i gliny. Teraz gdy morze zawiera się w  miey- 
scach nayniższych, gdy naywiększa część ziemi 
suchey pokry ta  została grubą wars tą naniesio­
ną, i gdy ocalone góry są tylko twardszemi 
szczątkami daw nych wzniesień, siła niszcząca 
niezmiernie musiała się znmioyszyć, w porów na­
niu z siłą p ierwiastkow ą, i formowanie się pia­
sków i glin powinno bydź nierównie powolniey- 
sze. To  formowanie się, w  porów naniu  do 
pierwszego, jest prawie niczem, i słusznie powie­
dzieć można , że czas teraźnieyszy, jest czasem 
odpoczynku przyrodzenia po tak  długiey i przy- 
k rey  w alce wzajeniney.

W ie lk a  więc ilość piasków i glin formowa­
ła  się w czasach d a w n y c h , kiedy na tu ra  w y­
w ie ra ła  jeszcze swoje działanie na  tę formacyą, 
jakby tw orzącą  siłą swoją, kiedy morze rozle-
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gleysze od dzisicyszego, robiło chemiczne osady 
ciał,, i formowało pokłady. Zatem piaski i g]i_ 
ny naniesione do morza, osiadając na dno jego, 
powinny były przyymować w siebie kw arc ,  
węglan w a p n a ,  siarcząn vvapna. i wodnik  że­
laza, zwyczayne p roduk ta  tych czasów, kiedy 
woda morska zniszczyła w ielką ilość c ia ł ,  na  
utworzenie dawniejszych p roduk tów , niszcząc 
nadto  wiele muszli i roślin, na dnie morza ro­
snących. W szystkie zatem oderw ane cząstki 
powinny były spoić się z kwarcem , węglanem 
w apna  i irinerni chemicznemi osadami morskie- 
mi, i składać mniey więcey zsiadłe m issy. Te 
same piaski i gliny , nie mogły się okazać w po­
staci własney, ale złożyły migdałowiec, brekcyc, 
p iaskow iec , m arg ie l , łupek  gliniany i gling 
s tw ardniałą . Taką drogą uformował się nowy 
szereg i s to t , zaymujących znakomite nńeysce 
w  budowie kuli zienn, istot różniących się od 
pierwiastkowych tern, że się utworzyły kosztem 
zniszczenia ostatnich i tern, ze zachowały w  so­
bie muszle i rośliny. Pierwsza różnica daje 
tym istotom nazwisko pochodnych, druga znie­
w ala  nazwać je przechodzącemi do stanu orga­
nicznego.

Takim  sposobem budownicze przyrodzenie, 
z ru in  dawnego świata, utworzyło  św ia t  nowy, 
ogromny, k tóry  znowu, podlegając niszczącym si­
łom atmosfery, formował powtórnie piaski i gliny.

Bazalt i inne wolkaniczne produkta , także 
pochodney formacyi, lecz do utworzenia których 
na tu ra  używała ognia, zamiast wody, produkta  
mogące rozsypywać się podobnie jak pierwsze, 
przyczyniły ogromnych pokładow  nanośnych.



446  —

Te, równie jak produkta utworzone przez wo­
dę, rozwiązały się w  piasek i glinę. Lecz pia­
sek wolkaniczny różni się od pospolitego kolo­
rem  czarnym lub popielatym , obfitością żelaza 
i suchością, szczególnie gdy się uformował z no­
wych produktów , które się nie mcfgły tak  p ręd ­
ko napoić wodą atmosferyczną. Piasek ten 
chciwie przyciąga wodę, połyka ją W wielkiey 
ilości, i tw ardnieje , stanowiąc tu f i trap  w ól- 
kaniczny.

Piaski i gliny, będąc głównym przedmiotem 
ninieyszego pisma, zwracają na siebie uwagę 
z przyczyny skarbów, które w  sobie ukrywają. 
Kamienie drogie i metalle często się znaydują 
w  ziemi naniesioney. Przez długi czas mnie ­
mano, że piaski i glina jedynie ukryw ały w  so­
bie kamienie drog ie , i teraz naw et stanowią 
obfite źródło tych pięknych produktów  m ar- 
tw ey natury. Piaski i gliny uważane były za 
k lu c z , za pomocą którego człowiek wszedł do 
mieysc, zawierających bogactwa podziemne.

Mówiąc o piaskach i glinach, zawierających 
w  sobie kruszce, należy dodać, że te ostatnie 
mniey są godne uwagi w tym względzie, niżeli 
pierwsze. Glina kruszcowa w  porównaniu 
z piaskiem, zawierającym w sobie kruszce, jest 
w ielką osobliwością. Przyczynę tey różnicy 
ł a t w o  naznaczyć można. W yżey pokazałem, że 
piasek i  glina są zupełnie podobne, co do swo- 
jey form acyi; lecz potem już rozdzielone przez 
w o d ę , i  osobno złożone zostały w  postaci po- 
wierzchowney skorupy kuli ziemskiey, lub za­
niesione do rozpadlin i w ydrążeń głazów, ma­
jących postać kulistą, osiadły w  kształtach żył
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i gniazd. N a czein w ięc zależał process tego 
rozdzielania się? oto na uk ładan iu  się c ia ł wspo- 
innionychj stosownie do ciężaru  i pow inow actw a 
z w odą. G lina jest, i lżeysza od piasku, i w ięk­
sze m a pow inow actw o do w o d y ; dla tych  
dw óch przyczyn może daleko  dłużey po niey 
pływ ać i poźniey, niż piasek, osiadać, a zatem  
po w iększey części musi oddzielać się od niey; 
oba zaś gatunki pow inny stanow ić osobne w a r-  
sty. A że cząstki m etaliczne są jeszcze cięższe 
od piasku, daleko w ięc łatw iey  oddzielając się 
od gliny, z nim  się mieszają. N a tu ra  używa tu  
sposobu przem yw ania podobnego tem u, jakiego 

' używam y dla oddzielenia Części m etallicznych od 
macicy kam ienney, a piasek zaw ierający w sobie 
krliśzee jest szlichem , opłókanym  na tu ra ln ie  i 
oczyszczonym ze sk a ł na tu ra ln ie  skruszonych.

Jedne w ięc ty lko  piaski kruszcow e pow inny 
bydź głównym przedm iotem  uwagi naszey, gli­
ny zaś w  tym  względzie m ało na nię zasługu­
ją. W szystkie w  ogólności m e ta lle , zaw arte  
w  skałach pierw iastkow ych, znaydują się i w  p ia­
sku : bo pierwsze skruszone stają się osta­
tnim . Lecz poniew aż w iele jest m etallow , sta­
nowiących osobliwość w  naturze; poniew aż p ia­
ski form ow ały się pod postacią skał sypkich 
czyli k ru c h y c h , mogących się rozsypyw ać na 
naydrobnieyszy p ro sz e k , i n iek tó re  podobno 
przyszły do tego stanu  poźniey, przez po łącze­
nie się z innemi ciałam i, gdy przyczyny k ru ­
szące głazy działać przestały; d la  tego nie wszy­
stkie m etale zarów no znaydują się w  ziemi n a -  
p ływ ow ey; lecz jedne częściey, niż drugie. Do 
p ierw szych należą : żelazo, miedź, cyna i inne;
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do drugich: tunsten, nikiel i t. cl; dla tego nie­
które, jak np. srebro, pomimo pospolitego znay- 
dowauia się w naturze, nigdy prawie nie znay- 
dują się w piaskach; dla tego jeszcze metalle 
rodzime , mocne w  spojeniu cząstek , nie mo­
gące się kruszyć , nie równie częściey dają się 
postrzegać, niż ich rudy w napływowych grun­
tach.

Uważając w scisłem znaczeniu przytomność 
metali w skałach, każdy piasek zawiera je w so­
bie: bo nie ma skały, wktóreyby cząstki m e ­
tali, albo ich kombinacye nie były rozrzucone: 
rtiedokwas i wodnik żelaza wszędzie sie znay- 
dują. Lecz tylko te piaski zowią się właści­
wie kruszcowemi, które dla wysokiey ceny lub 
dla obfitości swojey kruszców, czynią nadzieję 
zysku, czyli mówiąc wyrazem górników: które 
warto wyrabiać. Naturalne ich magazyny sta­
nowią osobny rodzay kopalni w  piaskach, które 
niemcy zowią Seifenwerk (od miasta, Seifeu i 
słowa Werke dzieło, fabryka, dla tego, ze pia­
sek obfitujący w kruszce cyny naypierwey od­
kryto przy wspomnionem mieście w  Saksonii '. 
Piaski kruszcowe zawierają złoto rodzime, kru­
szec cyny, żelazo magnetyczne i brunatne; rzad­
ko miedź rodzimą i ołow błyszczący, a bardzo 
rzadko platynę, srebro i żywe srebro.

Niepotrzeba tu zdaje się mówić, że cząstki 
metaliczne nie utworzyły się w piaskach , gdyż 
postać ich okrągława jest mocnym tego dowo­
dem: w piaskach pozostały metale po skrusze­
niu skał niegdy je zawierających, lub też warst 
żył, gniazd i t. cl.

Piaski kruszcowe nayzuakomitsze są te, któ-
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re  złoto w  sobie k r y j ą : n ad  niem i w ięc  szcze- 
gólniey zastanaw iać  się będę .

P iask i złociste zaAvieraja, po  w iększey części, 
t e n  drogi m etal w  stanie czystym ze w szystk ie-  
mi jego w łasn o śc iam i, a za tem  mogłyby bydź 
zaw sze ł a tw o  poznane, gdyby zbyt d ro b n e  czą­
stk i, w  jakich złoto byw a rozrzucone, lub  też 
zbv t m ała  ich ilość, nie były tem u  na przesz­
kodzie, p rze to  d la  w yśledzen ia  ich, często uży­
w a ć  w y p a d a  dzie lnych  ś rzodkow . P łu k a n ie  
ich w ie lk iey  massy (około 100 p u dów ),  ro zp u ­
szczanie potćm w  kw asie  sa le troso lnym , i p ró ­
bowanie ro z tw o ru  so lanem  cyny, p rzygo tow a­
nym  przez pow olne  rozpuszczenie w  zw yczay- 
n ey  tem p e ra tu rze  p o w ie trza ,  jest pew nieyszyni 
p rzew odn ik iem . G dy się ro z tw o r  zaczerw ien i 
p u rp u ro w o ,  po d o d an iu  so lanu  cyny lu b  zan u ­
rzeniu w nim k a w a łk a  tego  m eta lu ,  jestto znak, 
że w  piasku, w zię tym  p od  dośw iadczen ie , zn ay -  
duje się złoto. W y śled z iw szy  przy tom ność z ło­
ta ,  należy  ocenić ilość jego. czyli oznaczyć m ia­
rę ślachetności złocistego piasku. D ośw iadcze­
nie to  w y k o n y w a  się, przez p łu k a n ie  w iększey 
ilości piasku, bez innych  tru d o w r i n ak ład ó w .

N iek ied y  piaski zaw iera ją  w  sobie złoto 
w  u k ry te y  postaci, tak iem i są: p iry ty ,  i lu d y  
ziemiami, k tó re  dość często mają w  sobie w ie lk ą  
jego ilość, a szczcgólniey te  ostatnie. D o św iad ­
czen ie  wr ce lu  poznania  przytom ności złota 
w  tych  piaskach, w y k o n y w a  się wyżey w spo­
m nianym  sp o so b em ; lecz , do oznaczenia ilości 
■jego, p rócz o b m y w a n ia , p o trzeb a  jeszcze ro z­
c ie rać  szlich z żyw em  sreb rem  w  wyższey nieco 
te m p e ra tu rze  od p ow ie trza  zew nętrznego , i o trzy -  

i)z  wiltti. T . H , N  Sr. j8ai. cttrw iec. 5o
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mane ztąd amalgama dystyllować, dla zupełne* 
go odłączenia merkuryuszu.

Piaski złote są na całey kuli ziemskiey roz­
sypane, i w  nich znayduje się naywiększa ilość 
tego m etalu; ale chociaż są bardzo pospolite, 
jednak w  złoto bywają ubogie: gdyż i skały 
pierw iastkowe mało złota w sobie zawierają, i 
piasek z drogirti metalem przez wodę zmieszany, 
zostaje z w ielką ilością piasku płonnego. Zwy- 
czayna ilość złota jest od i  do i łóta we ioo  
pudach piasku. G runta piaszczyste, mające 
mniey niż i- łóta złota we 100 pudach, nie w arte 
są wyrabiania. W ydające około 2 łotow, uw a­
żają się za bardzo bogate. Piaski bogatsze, są 
niepospolite w naturze. Często znaydować mo­
żna w piaskach złocistych, kaw ałki albo ra- 
czey zaokrąglone bryłki czystego złota, ważące 
od kilku gran do 1 funta i więcey. Znajome 
«ą one pod nazwiskiem pepitow, a w Syberyi 
pod nazwiskiem samorodkow. Naysławniey* 
sze z nich są piaski amerykańskie. Jeden taki 
kawałek, znaleziony w kilku tysiącach pudów 
płonnego piasku, rozlewa nań bogactwo swoje, 
i podnosi całą tę ilość do wyższego szacunku. 
Przypuśćmy: że piasek zawićra f- łó ta złota we 
100 pudach : daymy: że przemyto 5 ,000 pu­
dów jego massy, i w niey znaleziono pepit w a­
żący funt 1: można tw ierdzić, że p iasek le iiw y- 
dał nadzwyczay ~  łóta zło ta; zwyczayna jego 
wartość jest a całkowita, blizka łóta .1 we 
io o  pudach skały; otrzyma się z 5Łooo jey 
nlassy 5 o łótow. Piaski złote korzystuieysze 
są niż skały, że dochody z nich zyskownie na- 
Jtedzają małe koszta wyrabiania. Bałoby rze-

M- - w  *
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Cżą ciekawą oznaczyć prawdziwy stosunek ko­
rzyści, wynikających z kopania rudw  żyłach i 
piasku. Lecz tego inaczey dokazaó nie można, 
tylko porównywając cenę pewney jedności zło­
ta, otrzymanego przez wyrabianie jakicy żyły, 
z ,ceną teyż^ jedności złota, dobytego z piasku, 
na który się część tey żyły naturalnie rozsypa­
ła; albo w jego niedostatku, przez porównanie 
ceny złota dobytego z tey żyły, po odjęciu wy­
datku łożonego na dobywanie i tłuczenie skały: 
Zatem mając tylko wzgląd na Wydatki jey obmy­
wania i topienia lub am algamowania; piasek 
złocisty mam za skały pokruszone. Z tego po­
równania w ypada , że dobywanie z nich złota 
dziwnie jest ułatwione-, teraz naw et cena doby­
wania jedności złota z piasków ekaterynburskich, 
do ceny dobywania teyże jedności z żył bere- 
zowskich, gdyż już machiny górnicze tam zapro­
wadzono , i przez to w ydatki nadzwyczayne 
oszczędzono, jest jak jeden do czterech, przedtem 
zaś była podobno jak i do 7 lub do 8, a w  nie,- 
których p r z y p a d k a c h  ten stosunek byw ał nie­
równie większy.

W szędy są piaski złote, lecz Ameryka i Sybe- 
rya naybogatsze ich zawierają pokłady, (d. c. 11.)

M E T E O R O L O G ! J A .

O  W P Ł Y W I E  X1EZYCA NA ODMIANY DZIENNE I  NA ZI)RO-
\ * w i s  ł u d z i ,  przez Olbersa a s t r o n o m a  w  B r e m i e ;  '
vy.y~ 'A . * V 7i

^Oddawna jest wiadomo i dowiedziono., ip  
atięzyc d/iała na ziemię naszę: albowiem nie tyf-

5o*
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ko oświeca ją w nocy; ale też działaniem swem 
oddala ją nieco z jey elliptyczney drogi , jest 
przyczyną wahania się jey osi , wznoszenia się i 
opadania morza, i podobnegoż ruchu, chociaż da­
leko mnieyszego, w atmosferze.

Powszechnie mniemano, że xiężyc, oprócz te ­
raz wymienionych działań , ma znaczny wpływ 
jeszcze swemi odmianami na dobrą lub złą po­
godę; na zdrowie ludzi i zwierząt; na wzrost ro­
ślin, i na związki chemiczne. O tym ostatnim 
wpływie, same tylko doświadczenia mogą nas do­
kładnie przekonać : albowiem bydź to może , i i  
xiężyc ma Wpływ na naszę atmosferę z przy­
czyny s i ł ,  cale innych, niż są siły jego przycią­
gania i świecenia. Lecz toż samo doświadczanie 
przekonywa nas, że odmiany xiężycowe, i w ogól­
ności jego położenia względem słońca i ziemi, 
mają bardzo mały i zaledwo postrzedz się dijacy 
wpływ na dobrą i złą pogodę : gdyż pomimo licz­
nych doświadczeń i obserwacyy, w przeciągu lat 
kilkudziesięciu czynionych, niepodobna było w y .  
raźney dostrzedz zawisłości między xiężycem a 
pogodą na ziemi. W nioski, wyprowadzone z licz­
nych meteorologicznych obserw acyy, przeciwia 
się mńóztwu innych. Tak  naprzykład, Anglik H o­
ward  rozumiał, iż mu się udało odkryć i dostrzedz, 
że merkuryusz w barometrze zawsze się podnosił 
w czasie kwadry, a opadał znacznie w czasie peł­
ni : przeciwnie zaś P. Kołt, któremu meteorolo­
g ia  winna wielką liczbę ciekawych obsćrwaoyy, 
i k tóry  zaczynał w części potw ierdzać obserwa- 
cye Howarda ; w ciągu lat dwódziestu, czyniąc 
ciągłe meteorologiczne obserwacye, znalazł nako- 
laiec, że słup merkuryuszu w barometrze nąy-
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w yższy  jest w now iu, a nayniższy w pełni. L a -  
land  i L a m a r k  z m nóstw a sw ych obserw acyy, 
w yprow adzili  wnioski zupełnie przeciwne po- 
s trzeżeniom  skutków x iężyca  w czasie jego p rzey- 
ścia przez płazczyznę rów nika. Lecz nayw a-. 
żnieyszy dowod, źe x iężyc ma bardzo m ały  wpływ, 
można, jak się zdaje, w yprow adzić  stąd, że ten  
w pływ , z jakichkolwiek bądź sił, znanych czy n ie­
znanych , pochodzący, powinien bydź nayw yraź-  
n ieyszy m iędzy  z w ro tn ik a m i; jednak w ty ch  
m ieyscach żadnego jego śladu niedostrzeżono. 
Albowiem upały, deszcze, w ia try ,  i t .  d. , zalezą 
w  tych  mieyscach od różnego położenia słońca 
względem zenith , nie zaś od położenia i odmian

xi ę*yca- . . . . .
O niepodobieństwie mniemania , ze x ięzyc 

w p ływ a na pogodę, p rzekonyw am y się stąd jeszcze, 
że pogoda naygorsza i naylepsza przypada w tym że 
samym czasie, a zatem  podczas jedney i teyże samey 
odmiany xiężyca. O czem ła tw o  się przekonać mo­
żem y, naylepiey podczas zaćmień; a l b o w i e m  vv ty m  
czasie odbieramy m nóstwo wiadomości z różnych  
mieysc. o pogodach trw a jących  podczas zaćmie- 
nia. T ak  np. P- Bode  zebrał liczne wiadomości 
o pogodach w czasie zaćmienia słońca i 8 listo­
pada i 8 i b roku zaszłych.

Z tych  postrzeżeń ła tw o  widzieć można wiel­
k ą  mieszaninę dobrey i złey pogody, witym dniu 
w  W.ększey części E uropy. Professor B randes  
z  wielką pracą porówny wając różne pogody w c ią ­
gu i 783 roku , na w iększey części kuli ziemskiey 
zachodzące, nie znalazł żadney zawisłości od od­
mian xiężyca; i jeśli wniesiona z obserw acyy po­
goda, zdawała się odpowiadać odmianom yi.ęży-
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ca  w  jak iem k o lw iek  zna jom em  m iey scu  ziemi; to  
w  in n y c h  s t ro n a c h  w  ty m ż e  s a m y m  czasie  by ła  
zupe łn ie  p rz e c iw n a .

W  pery o d ach  18 i 19 la t ,  nie m ożna  d o s trzed ź  
Żadnego w y ra ź n e g o  podob ieńs tw a  w p rz e m ia n a ch  
p ogody  , w  p rz e c ią g u  la t  w  ty c h  p e ry o d a c h  za ­
sz ły ch .

N ie k tó rz y  badacze  n a tu r y  rozum ie ją ,  że d o ­
s trz e g l i  w y ra ź n y  w p ły w  x ię ź y Ca podczas w schodu  
i  n a y w y ż sz e g o  g ó ro w an ia  jego nad  poziom em . 
L e c z  w sk azan e  p rz e z  n ich , na p o tw ie rd z e n ie  t e ­
go m n ie m a n ia , fenom ena  , albo b y n a y m n ie y  nie 
p o tw ie rd z a ją  teg o  w p ły w u ,  albo nie  są  p ra w d z i ­
w e . W i e l u  żeg la rzy  m niem a, że x ię ż y c  w sc h o ­
d z ą c  w  pełni,  ro z p ę d z a  o b ł o k i ; lecz to  przywi-: 
dzc-nie w z ię ło  sw ó y  p o c z ą te k  s tąd ,  że obłoki r o z ­
c h o d zą  się pospolic ie  w  czasie  w ieczo ra  spokoy-  
nego, a z a te m  podczas w schodu  pełni x ięży ca ;  jak 
t o  ba rd zo  sp raw ied liw ie  uw aża  B ra n d es ,  M n iem a­
n ie  zaś, jakoby  b u rz a  n ie  m ogła  się zh liżyć  do zer 
n i th  podczas pełn i,  sam o sobie się p r z e c i w i . a l­
b o w ie m  c h m u ra  e le k t ry c z n a ,  będąca  blisko pozio­
m u  w  jednem  m ieyscu ,  jest ra zem  w  zen i th  d ru r  
g iego  m iey sca  , o k i lk a  m il odległego.

U w ażając ,  że x ię ż y c  m a  ba rd zo  m a ły  w p ły w  
n a  pogodę, k tó re g o  d o s trzed z  n ie  m o ż n a  w  m n ó ­
s tw ie  in n y c h  p r z y c z y n ,  w p ły w a ją c y c h  na  jey od­
m ia n y ;  n ie m o ż n a  zupe łn ie  od rzu cać  i tego ;  żeby  
x ię ż y c  nie m ia ł  żadnego  n a  te  o d m ian y  w p ły w u .  
O b ą c z m y  co  te o r y a  nara  daje w  t y m  w zględz ie ,

X ię ż y c  i s łońce  w  p rzec iąg u  2 i  godzin  i 5o  
m in u t ,  dw a  r a z y  tw o r z y  w znoszen ie  się  i o p a d a ­
n ie  w ó d  w oceanie , i p o w ie t rz a  w  a tm o sfe rze ;  ru« 
p b y  te  się odm ien ia ją  z o d m ia n a m i x ię£ y ca ;  by»
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Tvajii większe podczas nowiu i pełni , a słabsze 
podczas pierwszey i ostatniey kwadry. Zakładając 
np. , że podnoszenie się w aniosferze podnosi słup 
merkuryuszu w  barometrze na jeden milimetr 
w czasie pełnij wypada, że podczas pjerwszey i 
drugiey kwadry podniesie się o połowę mdimetru. 
Chociaż te skutki xiężyca są dosyć niewyraźne; 
jednakże niepodobna, aby te podnoszenia się i 
opadania, zdarzające się w nowiu i pełni xię- 
Życa , nie uspasabiały atmosfery , do znacznych 
ruchów. A zatem nie można zupełnie uważać 
za nieprawdziwe obserwacye niektórych fizyków, 
i t  burza częściey się zdarza w  nowiu i pełni, a 
niżeli podczas wzrastania lub ubywania x ię-
Życa. . , .

Toż samo można powiedzieć o przeysciu xię- 
iyca  przez równik i przez punkt naywiększego od­
dalenia od z ie m i; przeyście to zapewne nie mo­
że wzbudzić silnego poruszenia w  atmosferze, je­
dnakie do tego powod dadź może.

Xiężyc może mieć wpływ na pogodę, lecz 
n i e  bezpośrednie ; ale pobudzając do luchu v\o /  
oceanu , przynaymnicy na niektórych brzegach. 
Zapewna, na morzu odkrytem, wysokość przyp’y- 
Wu lub upływu nie bywa prawie nigdy w-yż- 
sza nad 3 lub 4 stopy; leoz przy brzegach, w za­
tokach i wązkich kanałach, podnoszenie się nie­
równie bywa większe. Tak  np. przy Bre&t 
rzadko dochodzi do 6 ł  m e t ru , a w B rystol do 
16 metrów. Tak wielkie massy wody czyż nie 
powinny zrodzić jakichkolwiek zmian w atm o­
sferze , mianowicie dla tego, iż sposobem bar­
dzo widocznym, mają niejakiś wpływ na elektry­
czność powietrza? Nadbrzeżni mieszkańcy w rze t
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ozy samey rozumieją,  że zmiany pogody , siła i 
kierunek wiat rów ,  obłoków, od podnoszenia się i 
opadania morza  zależą.

Rzecz godna uwagi,  że podnoszenie się i opa­
danie morza i atmosfery,  nie przypadają w jednym 
i tymże samym czasie, chociaż od słońca ix i ęży -  
ca pochodzą,  i jednostayne peryody mają. Po­
wiet rze ,  będąc bardzo ła twe  do poruszeń,  i nie 
napotykając żadnych przeszkód, w oka mgnieniu 
ulega sile przyciągania x iężyca:  przeciwnie wo­
dy morskie pow oli stają się posłuszne teyźe sa- 
niey sile. Stąd podnoszenie się a tmosfery  nas tę­
puje w momencie po przeyściu x iężyca  przez 
południk ; podnoszenie się zaś morza t rz ema go­
dzinami  poźniey na odkrytem morzu , a często 
dalek® poźniey w zatokach i przy  brzegach.  M o ­
że bydź , że działanie xięźyca,  tak  bezpośrednie 
jako też pośrednie,  na  atmosferę,  same się z so­
bą  niszczą w niektórych mieyscach kuli ziem­
s k i e j  ; z tey to  może przyczyny  as tronom H or­
sley  W Oksfordzie , nie mógł dost rzedz w swo­
ich obserwacyach żadnego związku między od­
mianami  xiężyca i pogodą; chociaż,  jak Toaldo  
m n i e m a ł , wpływ ten  jest widoczny z obserwa- 
cyy  P. P ollen i, w przeciągu lat piędziesięciu cz y ­
nionych.

Jako nie można przeczyć,  że wnioski P.  T o • 
aldo, z meteorologicznych obserwacyy wyciągnię­
te, są nieco zgodne z prawdą,  co do kl imatu w ło ­
skiego; tak też można powiedzieć,  co nawet  po­
twierdzają  wyjątki  liczne w  prawidłach przez  
niego ułożonych, że w p ływ  xiężvca bardzo jest 
mały  na pogody.

Wielole tn ie  doświadczenia przekonały  O lber -
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sa , że w klimacie tak im , jak mają Niderlandy, pod­
ległym daleko znacznieyszym i częstszym  odmia­
nom p o g o d y , prawidła Toalda  zupełnie się nie 
prawdzą. N aprzykład  7 grudnia i 8 i 3  roku peł­
nia zdarzy ła  się razem  z p ery g eu m ; i po dwóch 
dniach x iężyc miał naywiększe zboczenie pół­
nocne; tak, że podług Toaldo , wpływ xiężyca po- 
wónienby bydż n ay w ięk szy ,  z tern w szystk iem  
w tym  czasie nie było żadney dostrzedz się mogą- 
cey w  pogodzie odmiany.

Z  tego, co się powiedziało, zdaje się rzeteU 
nie wnieść można, że wpływr x iężyca na pogo­
dę tak  jest mały, iż zupełnie ginie w  niezliczo- 
nem  mnóstwie sił i p rzyczyn , rów now agę w na- 
szey atmosferze naruszających,

Jeśli w p ływ  x iężyca na pogodę i atmosferę 
tak  jest nieznaczny, czyż przeto  możną Wierzyć, 
jak niektórzy mniemają, że x 'ę ży c  mą wpływ na 
lu d z i , zw ie rzą t  i rośliny? T a  ich mniemanie, 
zasadzone jest całkiem na łudzących  p rz y w i­
dzeniach i domysłach. W ia d o m o ,  że peryody- 
czne przedłużenie n iek tó rych  sym ptom atów  w  
zdrowym  cz łow ieku , nieco ty lko i to  nie zu­
pełnie obrotowi xiężyca o d p o w iad a ; i te  obja­
wienia są odmienne nie tylko w ludziach jedne­
go w zrostu  i jednostayney k o n s ty tu c y i , lecz w  
jednym i tym że sam ym  człowieku. T o  jednp 
dostatecznie zbija m niem any w p ły w  xiężyca; i 
na  co w szyscy zgadzają się te ra z  lekarze.

Jeszcze mniey przypisyw ać m ożna działaniu 
xiężyca, postrzeżenia Sanktoryusza  (jedynie do nip- 
go tylko ściągające się), że człowiek zdrow y, w aży 
jednym czy dwóma funtam i więccy w początkach  
miesiącu, i że w końcu jego ty leż trac i .

i
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Doświadczenia , czynione z naywiększą do* 
kładnością i uwagą, nie potwierdzają także mnie­
mania, przytoczonego w dziełach poety Luki/lla5 
a które poźniey przez innych powtarzane było, 
jakoby raki, ostrygi i inne muszle, bywały7 licz* 
nieysze podczas wzrostu x iężyca , a niżeli pod­
czas jego zmnieyszania się.

Małey uwagi potrzeba, aby się przekonać 
' o błędzie tych mniemań. Doświadczenia robio- 
k ne przez zręcznych i oświeconych ekonomowi 

Lakwm tiw iusa  , Nordm ana , Reycharta  , H ar- 
, tenjelda i t. p . , także przez znamienitych ba- 

daczów na tu ry :  Biufona  i R eo m iu ra , ocze- 
wiście przekonywają, źe wzrost *iężyca lub 
jego zmnieyszenie s i ę , nie ma naymnieyszego 
wpływu, ani na zaziębienie nasion, ani na wzrost 
roślin, ani na prędkie ich rozwijanie się: słowem: 
na żadne ich przymioty.

Zaledwoby można wierzyć temu, aby św ia­
tło xiężycowe , inne sprawowało skutki, niż ja­
kiekolwiek inne światło. * •

Doświadczenia, robione 1780 roku w Rzy­
mie przez Kawallo , poźniey powtarzane przez 
Bartłomieja S en -L a za ro , bynaymniey nie poka­
zują, żeby światło xiężycowe dopomagało paro­
waniu, a doświadczenia takoż robione przez W ey-  
ca w Lautenburgu z potażem, nie potwierdzają, 
że promienie xiężycowe przyciągają wilgoć.

A  że w południowey Ameryce i w Batawii 
bardzo się lękają światła xięźycowego; to  ra-  
czey (co jest naypodobnieyszem do prawdy) u- 
patrywane w nićm szkodliwe skutki przypisać 
należy wilgoci powietrza i nocom zimnym.

W  rzeczy samey Boncius postrzegł, że mor
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cne kurcze na wyspie Jawie, napadają nayczę- 
ściey w nocy, w czasie słotnym, i wyraźnie po- 
vriada, że choroby, cholera i dyarya, tak wylu­
dniające w Indyach wschodnich, nayozęściey 
przypadają w lecie, w przeciągu miesięcy dżdży­
stych.

P. Reyl powiada , że maytkowie, śpiący na 
Świetle xiężyca, nie mogą potem znieść światła 
słonecznego ; lecz .inni żeglarze, jak np. holen­
derscy , bynaymniey się na to nie uskarżają. 
P. Reyl dowodzi, że dzieci w pierwszey kwadrze 
xiężyca źle syp ia ją : czemu nie łatwo wierzyć 
można, bo tenże sam fenomen wytłumaczy się in­
nym sposobem, nie przypisując tego wpływowi 
xiężyca.

Rzeczby ciekawa była wiedzieć od malarzy, 
azali nie dostrzegli , że światło xięźycowe (cho­
ciaż naysłabsze), ma jakikolwiek wpływ na ko­
lory, co niektórzy pisarze utrzymują. (*) ?

Słowem, żadne doświadczenie nie pokazuje, 
aby zmiany xięźyca mogły mieć jakikolwiek 
wpływ na organizacyą ź w ie rzą t , i utworzona 
w tym  w z g l ę d z i e  teorya Angutskiego lekarza 
Mida, z u p e ł n i e  jest niedorzeczną.

P. Olbers, jako biegły i doświadczony lekarz, 
powiada, że w przeciągu długiey swey prak ty­
ki w leczeniu chorych , zawsze zwracał uw7agę 
na mniemany wpływ xiężyca; nigdy jednak nie

V

(*) Na paryzkim astronomicznym o b se rw a to ry u m , rob ione  
by ły  umyślni doświadczenia , k tó re  pokazały, źe p r o ­
mienie zięzycowc, zebrane w  ognisko soczewki mocno 
palącey, zgoła nieodmieniały kombinacyy chem icznych ,  
bardzo czułych i  ła two się rozkładających od działa­
nia światła.
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postrzegł naymnieyszey zależności między ru­
chem xiężyca , a postępem chorob, ich sympto- 
matami, i skutkami lekarstw ; nie dostrzegł na­
wet żadnego wpływu odmian xięźyca w  choro­
bach, pochodzących od g l is tó w , w  wodnych i 
zw yczajn ych  puchlinach: oraz w chorobach ner­
w ow ych  i konwulsyynych. Z tem wszystkiem  
Olbers nie osądził za zupełnie nieprawdziwe ob­
serw acje  tak dawnych , jako też nowoczesnych  
lekarzy; uważa n a w e t , iż rzetelnie x iężyc mały  
ma w pływ  na niektóre choroby. Narzędziami, któ­
rych używać możemy do poznania sił działają­
cych w przyrodzeniu, innym sposobem dostredz się 
njeclających, jak sprawiedliwie uważa P . Laplace^ 
są nerwy, których czułość wzrasta podczas cho- 
roby. l y m  sposobem, za pomocą nerwów odkry­
to słabą elektryczność, wydobywającą się za zbli­
żeniem dwóch metalli ku sobie. Może bydź, iż 
ch o rz y , z przyczyny nadzwyczayney czułości 
n e m ó w  w niektórych chorobach, są w  stanie 
postrzegania wpływu x ię ż y c a , p o d ł u g  znanego 
położenia jego względem słońca, chociażby ten 
był naysłabszy. Może bydź także, że z tey przy­
czyny niektórzy lekarze rozumieją,iż dosyć jest wy  
raźny związek między odmianami xiężyca, a wzno­
w ien iem  się chorob konwulsyyuych i warjacyi.

P. Olbers nie ośmiela się twierdzić, czy mo- 
znaby tym sposobem wytłumaczyć obserwacye, 
robione przez D im erbreka  i R aniacin i pod 
czas zaraźliwey febry, grassującey w latach i 636  
1692 i 1694. Lecz to tylko powiedzieć mo­
żna, że mnóztwo chorych przypadkowym tra­
fem , umarło pod czas zaćmienia xiężyca, przy­
padłego i 6g 3 roku 21 stycznia.



H aler  m n i e m a ł , że o dm ia ny  x i ę ż y c a  ma ją  
w p ł y w  n a  przes i lenia się (crisis) c h o r ó b  , i po 
n im p rz e z  czas długi  wielu lekarzy  był o  tegoż  
m n i e m a n i a ;  lecz w  n asz ych ,  czasach ,  p r z y n a y -  
m n i e y  w E u ro p ie ,  żaden z n ich za sprawiedliwe 
n ie  u w a ż a  zdanie  ; i jeżeli  P,  B a lfu r  n i edaw no  
t w i e r d z i ł , źe jest niejakiś  zw ią zek  mi ędzy  pod­
noszen iem się i opa danie m m o r z a  a pos tęp em  
en d e m ic z n y ch  ch or ob ,  p a n u ją c v c h  w In d y a c b ,  i że 
zm ia n y  t y c h  chor ob  z w y c z a y n ie  się t r a f ia ją  w c z a ­
sie zm nie yszani a  się x ię życ a  ; to  tedy  feno m en  
może  się ty lk o  p r a w d z i e  po nadb rz e ż ac h  m o r ­
skich.

W  ogólnośc i :  na le ży  z wie lk ą  Os trożnością 
c z y t a ć  t y c h  p i s a r z y ,  k tó r z y  t a k  wiele pi szą o 
w p ł y w i e  x i ę ż \ c o w y c h  odmian  na pogodę  i ch o ­
roby .  Przekona nie ,  że x iężyc  ma jakiś w p ł y w ,  
nie t y l k o  w  błąd w p r o w a d z i ć  może  pos t rzega-  
cza ,  choc iaż  skądinąd  lubiącego p ra w d ę ,  ale n a ­
w e t  w  c h or ych ,  gdy z d o k t o r e m  jednego są z da ­
n ia,  nabaw ić  może  w  ima ginacyi  s t r a c h u  i n a ­
d z i e i ,  s ku tk ów ,  zgoła  n ieża leżących  od w p ł y w u  
x ię życa .  T y m t o  sposobem w  s ta roż ytn ośc i  k ie ­
dy  powszechn ie  lękano  się s ło ne czny ch  i xię źy -  
c o w y c h  zaćmień ,  f en om en a  te  m ia ły  w p ł y w  r z e ­
te ln y  n a  c h o r y c h  lu d z i ,  a osobl iwie na  t y c h ,  
k t ó r y c h  n e r w y  były osłabione,  choc iaż  dziśia ża­
den z ch o r y c h  nie do św iadcza  tak i ch  s k u t k ó w  
x iężyca,  i żaden  lek arz  nie z w r a c a  na  niego u-  
wagi .

Ti. Antoni Dtrew.
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W IA DO M OŚCI L IT E R A C K IE .

U n i w e r s y t e t y , A k a d e m i j e , T o w a r z y s t w a  u c z o ­
n y c h  I  ZAKŁADY NAUKOWE.

Cesarski uniwersytet m oskiew ski, stosownie 
do 57 § ustaw swoich, podaje do rozwiązania za­
danie następujące: E xem plarz flo rencki Pande-
ktow  , uważany jest za naypoprawnieyszy i nay-  
dawnieyszy ze znajom ych w E uropie : wszystkie  
prawie inne są kopijam i; ważna więc rzecz do­
wiedzieć się: jakim  sposobem zaszedł on do Flo- 
rencyi. Powszechne jest m niem anie , że ten e- 
xem plarz oryginalny był częścią posłanych p rzez  
Justyniana do niektórych prow incyy , że był zna ­
leziony po wzięciu A m alfi, dany potym  przez  Cesa­
rza  Tiotaryusza IIm ieszkańców  P izy , a po zdobyciu 
tego ostatniego m iasta , przeniesiony do Florencyi, 
gdzie się i teraz z wielką troskliwością zachowu­
je . A le od połow y ostatniego wieku wszczęły  
się o to spory pom iędzy erudytam i. W ielu zaprze­
c z a i z b y  ten exem plarz m ia ł bydź znaleziony  
w  A m alfi i dany P izanom ; drudzy trzym ają  się 
dawney opinii. Pytanie więc w tern się zawie-' 
ra , ażeby w yłożyć  ze zdrową kry tyką  zdań i  
p rzyczyn  obustronnych , i dokładnie wywieśdż: 
które z tych zdań więcey zbliża się do prawdy i 
na wiarę zasługuje . « Nagroda za rozwiązanie 
jest 2 5o rubli. Rozprawy mogą bydź pisane 
W języku rossyyskim, łacińskim, francuzkim, hvl*' 
niemieckim. T erm in  przysyłania rozpraw jest 
miesiąc kwiecień i 8 j 5 . Rozpraw y nie mają bydź 
podpisywane, ale róźnem i godłami .(dewiza) o zna-



czone, a imić autora ma bydź zapieczętowana  
W przyłączoney kartce. (Cons. Imp.).

Cesarskie towarzystwo gospodarstwa w i e j ­
skiego w M o s k w ie , założywszy szkołę rolniczą, 
dla sposobienia myślących rolników i rządców  
włościańskich, postanowiło  przyjąć do niey po -  
czatkowie 4o uczniów, k tó ra  to  liczba te raz  się 
w  niey zn a y d u je ; a źe wielu właścicieli ziem­
skich oświadczyło życzenie, oddać do szkoły* tey  
uczniów nad pomienioną liczbę ; przeto Rada t o ­
w arzy s tw a  , przez wzgląd na to życzenie dobrze- 
m yślących obywateli , k tó rzy  chcą pożytkowae 
z tego zakładu, postanowiła: rozszerzyć go tak, 
żeby i na ro k  następujący można było przyjąć 
jeszcze 'ro uczniów. Przyjęcie uczniów  zaczy­
na się dnia i września teraźnieyszego roku. U- 
rządzenie nauk w tey  szkole jest następujące: 
P ierw szy  rok: a) N auka religii , b) G ram m aty k a  
rossyyska, c) A ry tm etyka ,  i d) R ysunek położeń, 
jako przygotowanie do zdeymowania planów. R o k  
d ru g i : a) Jeografija skrócona, b) S ta tys tyka  ro l­
n icza Rossyi, c) Początki jeografii , i d) Począ­
tk i  mechaniki. R o k  trzec i : a) Chemija rolnicza, 
ile potrzeba do zrozumienia agronomii i ro ln ic tw a, 
b) Agronomija czyli nauka  o gruntach, c) Z ie-  
miotnierstwo i zdeymowanie planów', d) Budowni­
c tw o wieyskie. R o k  czwarty: a) Botanika go­
spodarska , b) Fizyologija skrócona roślin, c) R ol­
n ic tw o  czyli nauka o różnych  sposobach polep­
szania i obrabiania z iem i, d) U praw a roślin, 
jako to! upraw a zbóż, t ra w ,  sadów* i lasów. R o k  
p ią ty:  a) Chow b y d łd ,  b) W e te ry n a ry a  , czyli 
nauka leczenia bydląt, c) G ospodarstw o domowe,
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czyli nauka zarządzania  gospodarstwem, d) Bu- 
cha lte rya czyli rachunki w iejsk ie .  W szystk ie  te 
nauki w ykładać się będą w takiey obszerności, ile 
są potrzebne i p rzydatne  do usposobienia oświe- 
Cortego i umiejętnego rolnika i rządcy włości. Do 
p rak tycznego  zatrudnienia uczniów znayduje się 
p rz y  samey szkole ogród, dwie dziesięciny p rze ­
s trzen i mający, a nadto uczniowie będą również do 
p raktycznego mieć zatrudnienia w folwarku p ra k ty ­
cznego gospodarstwa, przez to w arzy s tw o  założo­
n y m , a mniey jak o dwie w iorsty  od szkoły oddało, 
nym. W a ru n k i ,  na k tó rych  uczniowie do szkoły 
się prżyymują, są następujące : i )  Na uczniów
prz^ym ują  się dzieci włościańskie , albo ludzi 
dw orskich  i innego s t a n u ,  nie mniey jak lat i4 ,  
ani w ię w y ,  jak 20 mający, umiejące już czy tać  
i pisać po rusku, i  jeżeli po obeyrzeniu zd row y­
mi się okażą. 2) Roczna płata od każdego ucznia 
naznacza się cz te rys ta  rubli assygnacyami i je-; 
dnorazowie w pierwszym roku rubli sto Pie­
niądze corocznie wnoszą się z góry. 3) Każdy 
p rzychodzący  na ucznia powinien mieć na jeden 
Taz 4 koszule , parę now ych  butów, w ierzchn ią  
odzież i płaszcz; a polym  opatryw 'any będzie 
odzieniem i we wszystkie potrzeby naukowe przez- 
szkołę. 4) C hcący  oddać uczniów upraszają się,, 
a żeby wcześnie uwiadomili n t e m  tow arzystw o, 
i nie poźniey jak d. 1 w rześnia teraźnieyszegp 
roku  ; a od 1 września mogą przysyłać uczniów 
p ro s to  do s z k o ły , umieszczoną w cyrkule su-  
szczew skim  , w  domu P. Popowa.  5) Oddający 
ucznia do szkoły, obowiązany przysłać do R ady 
oświadczenie z własnym  podpisem , w yrażając  
w n iem .  1 i  ściśle na osnowie prawideł, od R ady



Cesarskiego T o w arzy s tw a  gospodarstwa w iey- 
ikiego W Moskwie obwieszczonych) p rzysy ła  do 
nauki w szkole rolniczey, przez T o w arzys tw o  za­
łożone V ,  włościan na swojego, albo innego s tanu  
człowieka, w} m uuia jąc  i « i e  je&o, imie oyca, na­
zwisko rodowe i lata, za k tórego też  obowią­
zuje się płacić do T o w a rzy s tw a  pieniądze za 
wszystkie 5 lat, bez m itrężenia . 6) Uczeń, 
w biegu p ierw szych  sześciu miesięcy swego zo­
stawania w  szkole , złe sprawujący się, albo do 
nauki n iezdatny, zostanie powrócony obyw ate­
lowi, alba do pierw otnego  swego stanu, f )  P rz y  
oddaniu ucznia na powrót,  w  p ierw szych  sześciu 
miesiącach, pieniądze, k tó re  z nim w płynęły ,  tak  
na  roczne u trzym anie  i n a u k ę , jakoteż i jedno­
rocznie na początkowe o p a t rz e n ie , nie będą po- 
w rócone oddającemu u c z n ia , ale się zostawuje 
praw o , na mieyscu oddalonego ucznia, p rzys iad  
drugiego, od początku następującego roku, bez 
wnoszeni? już s ta  rubli jednorazowie p łacących  
się. 8) Ucceń, k tó ry  przebędzie sześć p ierw szych 
miesięcy w szkole, zostaje w  niey do końca za­
mierzonego te rm inu  nauki. Ze z as * urs  nauki 
, aczyna się w miesiącu w rześn iu , życzeniem jest 
przeto , iżby mający oddawać uczn iów  pośpieszyli 
nadesłać ich przed ty m  term inem , ty m  w ięcey , 
iź  jak tylko zamierzona do przy jęcia  liczba ucz­
niów napełni s ię ,  w tedy  przyjęcie ich zostanie 
s trzym ane , aż do ukończenia przez uczniów  p rz y ­
ję tych  zupełnego kursu  nauk. Osoby, ta k  w  tey , 
jako i w inuey rzeczy  chcący  się udaw ać do T o ­
w a rz y s tw a , ra c z ą :  t ) zapisywać swe lis ty
w  ten  sposob : B o  R a d y  Cesarskiego T o w a rzy ­
s tw a  Gospodarstwa W ieysk iego  w  Moskwie,  

Dt v ileń. T. IL 2V. 8, r. »8a5. sierpień. 5 V
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D o listu p rzy łączać  i swóy adres , z w y ­
rażeniem imienia, imienia oycoWskiego, rodow e­
go, i mieysca swojego pobytu. (G. P.)

s  L ekcy  e, m ające się daw ać u> un iw ersytecie  w ro­
cław skim  , w półroczu  zim ow ćm , od dn ia  ao 
p a źd ziern ika  1623.

H odogetyka  , professor dr. W ach ler.
N a u k i  T e o l o g i c z n e . A. F a k u l t e t  E w a n ­

g e l i c k i . Encyklopedya teo lo g iczn a , p rof. dr. 
Scheibel, i prof. dr.  Sch irm er. K ry ty k a  i H e r ­
m eneu tyka  Nowego T es tam en tu  prof. dr. Schulz. 
W s t ę p  h istoT yczno-kry tyczny  do S tarego i No­
wego T es tam en tu  prof. dr. M iddeldorpf. W s tę p  
do A pokryfów S ta rego  T es tam en tu  profesor dr. 
Sch irm er. W y k ła d  Pięcioxięgu (kontynuje) prof.  
dr.  Scheibel. X ięga K cheleth  i mmeysi prorocy, 
H o zya sza , A m osa i Z a ch a rya sza  w yjąw szy , w y ­
kłada prof, dr. B ernste in . X ięga mądrości, prof. 
d r.  Schulz. L is t  P aw ła  do rzym ian , efezów, 
ló lossenczyków , do Filomena, do lilipensów; 2gi 
do T ym oteusza  i list do żydów , ten le . L is ty  
katolickie, prof. dr. M iddeldorp f. L is t  do ży­
dów, pi*of. dr.  Scheibel. O sta tn ia  część h is to ry  i 
kościoła chrześcijańskiego, prof. dr. Coe'ln. H i-  
s to rya  dogm atów z M unSchera , tenże. P a tr y -  
s ty k a  tenże. W s t ę p  do x iąg  symbolicznych prof. 
dr.  fta ssd o rp f. D ogm atyka kościelna, podług 
A ugustego  dogm atyki chrztścijańskiey , w ydruk , 
w  Lipsku 1809. pfof. d r  Scheibel. E ty k a  ch rze ­
ścijańska prof. dr. Gass. E xam ina  i dyspu tacye  
o rzeczach teologicznych, w jęz. łaciń . prof. dr.  
Schulz. Ćwiczenia exegetyczne i h istoryczne 
w iemin. teol. prof. dr. Schu lz , M id d e ld o rp f i CóUn.
- i  *  H i ,  k  \  *■•'! - \  ‘,J" - A

S
*  f



— 46y —
S iJlb fi {-vsi. j #*«! o C ł

& } FA^y^ĘĘT-K ̂ t o l i c k j .  Kncyklopedyą 
ologiczna i Metodologia prof. dr.  JJerę.se.r ̂  iA r ­
cheologia heb r a j sk a  prof.  dr. Schcłz. W s t ę p  
djp ^ i ixeg p  . ^ t ^ t n ^ l d  .JM'flf, dr. 
uo Nowego t e s t a m e n t u , prol'. dr. Soholki O 
au tentyczności ,  niemylności , Bożkiem podaftbu i 
stylu xi%g Nowego Tęsta inęntu  prof. dy^J& hler. 
He rmeneutyka iNlowego Testamęnt ii  , nrołf dr.
'Sch 'Ji. W y k ł a d  xiag Tobiasza ,  Jujlyi.y i. ilste- 
r y . ' p r o t ,
w ida, p i o!., d o k t o r .  Kohler. W y k ł a d  Xiygi )M;V 
drości p ro f 'd r i  Berber. W y k ł a d  iNvangeii. M ?t e u - 
ś/.a ze Wstępem k ry ty cz n y m ,  tenże.. W y k ł a d  hs tc .v 
Pawła  prof. 'dr. Scholz. P ierwsza .c/^ść.  h is to ryi  
Voiciclney prof. dr  B erb er . l l i s torya  k.acersbyvr 
■%nie.‘ Druga część Patrologii o użyciu i po­
wadze 0 0 .  śi. prof. dr.  Pełka. W  udka mowa'  
k a I c o het y ć z n a ś. Grzegorza  nysa. prof. dr. B erber. 
powszechna część dogmatyki  ppdług łę tu n ftla , 
prof. dr. Dereser. Utyka chrześciańska podług 
J ia n ke ra , prof. dr. / / a ; j f5fS d h rrrył P ^ * 

^ ‘s toralney,  ‘
: H a ^ n y :c i i  fM m Z  ty k } *
1 £?,°łiE‘OÓê f s ^ , w jn o w a^H j ■ rt ĵr.

]{óhler. Szczególne prawo kościelne ; prof, dr,  
palka. Dysputacye teologiczne w je/., ł.ąció,. prof, 

d r ,  D e r e s e r .  Ćwiczenia teologiczne w sęmina- 
f  y u in katol tekiem prof. Scholz  i prof. Berber.,  ■ 

N a u k i  P r a w n i c z e .  . Encyklopedya prawnicza 
i metodologia prof. dr.  G aiifp . ‘i n s t y tu c j ę  pra-  ’ 
wra. prywa tnego prof. dr.  M adihtt. Prawo  n a t u ­
ry  prof. dr.  Schilling. I nstytucye prywatnego 
p r a w a  rzymskiego z history.ą ,prawa rzymskiego 
prof i dr! Forster.  T e ż  przedmioty  bez hj&to-

3 i *
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ry i praw a rzymskiego prof. dr. U tgenb.'ycht ,Pan- 
dekta prof. d r . Schilling, i pręt', fF rff^  ,Prą- 
wo o dziedzictwie prof. ..dr. Ą ł ą d ^ ^  j..ptyi;'., ylr. 
Schilling. .O niektórych żródłą£łj {Ję­
tych  historyi praw a prof. dr. fV ittf . ,Ćżwarj.ą 

Oajusa w y k h  p r ^ ^ ,  za­
częty  wykład kończy prof. dr. U nterhuU n^. 
Praw o kanoniczne VW feąy??&wą0$faĄr 
<i Regenbrecht, obadwa -z.. B&hpieęę/^' ^ ą ę ji^ c jjie  
prawo pryw atne prof. dr. Gaupp, Prawo lenne, fen ­
ie . Prawo krajówe pr uskift' p rg (,$ r .
Process cywilny niemiecki i pr.p^ki, /^rtz^tJ.Prgcęs9 

krym inalny niemiecki i pruski prof. dr. Fm $#*r. 
D yspntacyf , iW;,jęz. łaciń, pfpf, dr.

Nauk-i -Jyj^ARSKip,.. Eucyklope dyą i łpsj.p- 
rya  nauk lekarskich , prof, dr. Henschęl, S^ragrąfia 
h isto ry i m edyczney, prof. dr. Klose. Anatomia 
ludzka prof. dr. OUo. Cv\ iczenia anatomiczne 
U nie . Anatomia patologiczna, tenże, Eiiologia 
chorób prof. dr. K ępfe_. Patologia ogóln^ .prpf. 
d r . Purkinse. Patologia szczególna, tenże. Pa­
tologia szczególna chorób o s try ch , prof. dr. 
H enschtl. O chorobach psyę|y cznynj),
?.PurA(n#e»7*5(f) roślinach lekar^g i), prof. Trevira- 
nue. M aterya m edyczna, prof. W enddt. T e ­
rapia ichófób gorączkowych ; 
s ta d k :.Terapia a . p y r e a y y ^ p r o f ^ d r ^ j P .^ ^ ^ p .

***0e>ia chorób kurczow ych, fenze. O chorobaebdzie- 
ci nowonarodzonych i położnic, prof. dr, A n d r ę ^ O  
chorobach dzieci.prof, dr. W en d t. O instrum entach 
chirurgicznych i bandażach prof. dr. Benedikt. D ru ­
gą cześć chirurgii specyąlney, fenie. Leczenie cho­
rób oczu tenże. Exam inatorya chirurgiczne, len ie . 
Sztuka położnicza, prof. dr. Andree. Policya medy-
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czna dr. U chlenstddt. M edycyna sądowa prof. 
dr. Beriedijk'.*' W stęp  do sekcyy sądowych prof. 
cfi^O/fo.1 M Klimka medyczna prof. dr. Rem er. 
Cw iczeiiu praktyczne w klinice chirurgiczney i  D. 
kuRkfydińry pijdf. dr. Benedikt. Klinika położnielta 

^}fbFFd*r. żo-llł ■awfiiq iyioJiirf doyjf
N'/flltl^f'ifi&^oFtczNE. Filozofia. W s tę p  do 

pt'óf. Rdhcfóśky. Filozofia naturalna prof. 
'ffinrichs, Antropologia prof. Steffens , Logika próf. 
'fłin łfiK sl Logifek" ihietafi/.yka prof. Thilo. Praw o 
M t u r y p o l i f y f e « r i e ' p r o f .  ilinrichs, Filozofia 
tlibrałna p ro f fh itti,1 W ykład  zasad filozofii Fich- 

ai?giFjJroF. Ttź)^ołrSkjr] Psychologia em piryczna prof. 
’'’T m d . ■lbr - ^ q  ‘*omq t ,A09im*ia vnlam m yi* 

N ai/k i m atem atczn e . A rytm etyka zwyczay.- 
» powszechna prof. Rnke. A rytm etyka, je- 

bAietrya płazka i trygohom etrya płazka prof. 
Brandes. Stereom etrya  prof. R ake . Jeometrya 
analityczna prof. Brandes. Przecięcia ostrokrę- 

1 gowe i w stęp do ińm etry i wyższey prof. Rake. 
Dalszy ciąg rac! unku integralnego prof. B ran­
des. Początki statyki i mechaniki, ten ie . A stro- 
W niija teoryczna z Bóite, yrob ' Jungn itl. Jeografia 
i&atiSWiit^lćktfa] tenitfd noadc/jorfo O StAatnaii 

N a u k i  F i z y c z n e .  Fizyka experymentalria, 
-|&of. 'iliHlgtói*,''■‘V'firof^"S ta ffem . Chemia too.ee- 
fjj(itliO*praktyczna pfof. Fischer. Chemia fa r­
m aceutyczna, tenie. O reagensach chemicznych, 
ten ie . W stę p  do robot p rak tycznych , osobli­
wie co do rozbioru ciał nieorganicznych , ten ie . 
H istorya naturalna powszechna , p to f Graven- 
horst. Zoologia , tenie. O Zwierzętach i  przey- 

■'fifeiach pomiędzy klassami. rzędami i rodzajami 
ai^iferżąt, tenie. (Do tych  lekcyy przydane będą

d v t o f o  ■& łoaq fi.50ms f Ą e J u s F '
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dem onstracye w museum zoologicznem). F iz jo lo ­
gia porównana roślin i zw ie rzą t  prof. Tveviranus-. 
H istorya. natura lna  człowieka prof.fO!Furkinje.
'J erminofogia botaniczna prof. Hensehel. H isto- 
ry a  roślin skry to  - płciowych prof. Treviranus'.’-l 
Mineralogia prof.. S te f f i  fis. '/istunio* w -•-.ngos'l 

c N a u k i  p o l i t y c z n e  i k a m e r a l n e .  Powsze­
ch n e 'p raw o  stanu i polityka, prof. • Eiselen. Hi- 
t lo ży a  francuzkiego prawa s t a n u , tenże, Eko*<" 
nomija p o li ty czn a ,  cześć>4sza;, w s tęp  do ekonó-yi 
in ii n a ro d ó w , prof. Nauka skarrboway
prof. Eiselen. G ospodarstw o w ie jsk ie  część r, 
w stęp  do iro lnictw a profV W eber, Część 2 ga, 
nauka o uprawie karm ow  i chowie .bydła, tenibi 

■ŁłAałotfWi^^poiipiJinlógwsosa a ,oionfiCI O wsnwi
H i s t o r i a  i  jey  pomocnicze n a u k i .  W ś tę p  do 

uczynią się historyi prof. W achler. Nowsza llistorya 
E uropy  od r. i 5 o o d o  iy&g,ten£e. H is torya Niemiec * 
prof. Stenzel. H is torya  francuzkiey rewolueyi, len­
i e . H istorya nauk w średnich wiekach, prof. W ach­
ler. D y p lom atyka-p ro f .  Biisching. S tarożytności 
Niemiec i użytkowanie ze zbiorow staroży tności len­
ie .  Ćwiczenia prakŁyczfio-historycze, prof . Stenzbł.

N a u k a -  m ^ y k ó w :  i f j j R Y K i  © r y  e  n  t  a l w e . 
zyk h eb ra jsk i,  prof. Kohler. Grana wiatyk a h e b r ś y - ' 
ska prol.; SchirmeT, jeżyk ch a ld e jsk i  ą> o dł u g źkfi- 
chxueliixkiy z w ykładem  h iek tó ry c h  mieysd p r e r o - * 
ka  D anie la ,  prof. Bem Siein. N iektóre wyjątki 
z poematu S a m a ra , w chrestomaty i arabsfciey 
M ich ae li ta ; in ay d u jąceg o - się, i h is to ryą  l i te ra tu ­
r y  arabskiey, tenże. G ram aty k a  arabska p rak ty - '  
czna , prof. dr. Mabicht. Dalszy ciąg w y k ła d u  
K oranu , tenże. P rzypow ieści arabskie, te raz  ja ­
szcze używane, lenie; W p r a w a  w czytanie  tiiA-



n u s k r y p t o w  a r a b s k i c h ,  t u d z i e ż  r o z m a w i a n i e  p o  

a r a b s k u ,  tenże.
F i l o l o g i a . Zasady składni greckiey, prof. 

Schneider. O bóztwach i bohatyrach greckich 
podług Teogonii Hezyoda, prof. Passow. Elegie 
Teognis w seminaryum filologicznem, ten ie  Oy-i 
klop Eurypidesa, tenże. Polityka Platona prof. Ro- 
hovsky. Niektóre satyry Iuwenelisa , dr. fVeh- 
l a u e r .  2 ga i 3c,ia xięga Cycerona o naturze bo- 
goW. prof. Iiohovsky. 3cia xięga Cezara o woy- 
me domowey prof. Schneider, Łpigrammata IVlar- 
cyalisa w seminaryum filologicznem tenże.

J ę z y k i  n o w o ż y t n e .  Grammatyka niemiecka p o ­

równana prof, Hagen. Historya literatury nicmiec- 
kiey, tenie. O Dancie, a szczególniey o jego poema­
cie P iekło , dr. Kannegiesser, o Mekbecie Shakspea- 
re, ten ie . Początki języka angielskiego i włoskiego, 
ten ie , Język francuzki, lektor Rudiger. Język an­
gielski i hiszpański, lektor Jung. Język włoski-, 
lektor Thiem ann. Język polski, lektor Feldt.

S z t u k i  p i ę k n e . O  Maryenburgu w  P r u s s i e c h  
z  u ż y c i e m  t a m  w y d a n y c h  d z i e ł  r y t o w n i c t w a  pi ot .  
Busching. Historya s z t u k  pięknych, ten ie . Mu­
z y k a  , k a p e l m i s t r z e  Schnabel i  W e rn e n  R y ­
sunki, m a l a r z  Siegert. >ui\ lou, ;i*«

S z t u k i  g i m n a s t y c z n e . Sztuka jeżdżenia k o n ­

no jfóeitzen. Fechtow Ce sari ni*. Taxidermii, 
konserwator Rotterm und.

Z a k ł a d y  a k a d e m i c z n e  i z b i o r y  n a u k o w e :  

Biblioteka un iw ersy tecka , do którey wstęp 
wolny jest dwa razy na tydzień, częścią dla czy­
tania w n ey xiążek, częścią dla użycia, ich w do­
mu. Sa takoż 3 b.blioteki mieskie , które wpe- 
w nych dniach otwarte dla publiczności.
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P rzy  uniwersytecie  znaydujący się zbiór fizy- 
Czńychj as tronom icznych, ftzyologićzńych, do hi- 
a to ry i na tn ra lney  i rolnictwa narzędzi , i  w zo­
rów , na żądanie miłośnikó'.. l u J zib pokazywany. 
M uzeum  h i-to ry i natura lney , dla uczniów co śro­
da od 11 do a diu publiczności w p ó n k Jz ią -  
łefe od godziny  j  1 do I2 iey ,  o tw ar te  będą.

Królewski? towarzystwo hmiejętuośęi w  L ey-  
na rok bieżący o^JóśIł^^a^P^ftW M faihfn ia :

W y stą p i^  • zrzegó&ifPfyiifiktoftiją fółr& hną, 
opi.'rając się na pi.h \ tm k a c k  w iary ĄÓdrtfSh i 
razem ukazać pożytek, jaki m otna  z niey wy­
prow adzić dla poezyi hollenderskiey*  „  2 ) Oka­
la ć  pożyteczny lub szkodliwy wpływ, k tóry  poe- 
z y a , zaczynając od czasów naydaw ńieysżych, 
m iała na historyą , a szczególniey na históryą  
g recką , rzym ską  i  niderlandzką?” R ozw iąza­
nia ły ch  pytań  mają bydź przesyłane dó sekre­
ta rz a  toW arźyśtwa, przed dniem pierw szytn  Sty­
cznia  3824 roku: a pijane bydź mogą w języ­
ku  łacińskim, frandi.zkim. lub hollendersJcim(k. I.) 

enosaaren-jya^j 'pie I m goytdb ob t ^nsfaabaa sirt

Towarzystwo zachęcania do zaprowadzania  
ogrodow w Prussach,, >glosjlo na rok i 8 | |  zadania 
nas tępu jące : 1 ) Które drzewa liściowe i krzew y  
na jprzyzw o itsze  są ‘do Uy sadzani a d /óg  i okolię 
p iaszczystych , na mieyscu dotąd uiyw aney wierzby  
i  topoli? Odpisujący obowiązany jest nie tylko  
podać radę, ale i dowody, ze one rzeczywiście

^'JDTBns jdÓDSd aiOSDli ‘Ktt-rHnbvn . *zo s ta ły  t ' huteczm ane. Po przyznaniu  nagrody, 
i’ady au to ra  mają bydź sprawdzone. N agroda 5 o 
tajarow- 2) Jaka je s t  na jp rzyzw o itsza  budowa 
treybhauzow do rannego forsow ania wiśni) śliwę kt
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brzoskw iń , f i g , an an asów , i  j a k i  j e s t  n a j l e p s z y ,  
a  r a z e m  n a jo s z c z ę d n ie j s z y  sposob o g r ze w a n ia , 
p r z e z  k a n a ły , « s j  f a r ę ,  z /a *  n a j le p s z y m  u t y ­
c iem  w ew n ę trzn eg o  m ie j s c a  tre ibhauzu .  D la  
ob jaśn ien ia  sw ych  m yśli autor przyda ry fu n -  

. k i i  w zory . N agroda 100 talarów .
s ą  n a j le p s z e  i n ay taA szę  sposoby ochronienia de­
l ika tnych  d r z e w  ow ocow ych , k rzew ów , roślin  ogro-  

. i o w y c h  i k w ia tó w , m ianow ic ie  za ś  zabezp ieczen ia  
od  szkod liw ych  p r z y m r o z k ó w  j e s ie n n y c h !^Spo|oby 

- t e  mają bydź now e i dośw iadczeniam i, s tw ie r ­
dzone. N agroda 5o talarów . '*) K tó re  ga tu n k i  

y o j ł i n ,  d la  p iękności kw ia tu  i  ra ze m  u ży te c z n o ­
śc i  w e  w z g lę d z ie  tech n iczn ym  i  ekonom icznym ,  
n a  w ięk szą  za s łu g u ją  za le tę ,  i  ja k a  nays tusow -  

, n ie y s z a  j e s t  roślin  ty c h  u praw a .  Nagroda 5o 
talarów . R ozp raw y inają bydź przysyłane ku koń­
co w i k w ietn ia  l 8 * 4 ,  a zap isyw ane do dyręk to-  

„ ra lub sekretarza tow arzystw a . Ń a zapisie k ła ­
dzie się  zdanie jakie, które też  i na za p ieczęto ­
w a n e j  z im ieniem  a u t o r a  k a rtce , p o łożon e Bydź 
poyyjńno. R ozpraw y, po naznaczonym  piz term i­
n ie n a d esła n e , do ub.egam a się  p rzypuszczone

ąw jpie będą. {?•  o ».■>©«oTi
gir ...-.i.- i ':i, mi.-'

’ jU .iaas ij-.b'sX. ( i soiupQWsr,:W  YKAŁAZKI. ODKRYCIA t  R O Z M A ltO S tl. 
i go”"

tWs-ian kntofe
• N ie  daw no odkopując P om peju n t,  odkryjo dom

i . ł ir  bardzo dobrze zachowany, ze wśzystkiem i
o m o ta m . W  liczbie 6 » b > a | d u.  w ew nątrz. * , , yupstc,* ,

je się- W ie le ,  nader kosztow ny^  ,,  z a b y j W > -  
W  aztu k i, jako: m ąlowtdła,. b ronzy , naczyn ia  

... z m a te r y i zw aney i« r r ? -c o « a  i  t . a. (H. / .)
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W  ostatnim (2 5) tomie P am iętn ików  akade­
m ii  umiejętności tu ryńsk iey ,  opisane jest poniż­
sze zda rzenie ,  godne zastanowienia badaczów 
przyrodzenia.  Wieśniak jeden piemontski 171 iał 
sukę,  k tóra  wypowiedziała n ieskończony woynę 
lisom, tak  d a l e c e , że aż do nór  łaziła ula ich 
duszenia (*). Polowanie to bardzo było korzystne  
dla gospodarza , k tó ry  skórami ztąd  lisieiui zn a ­
czny prowadzi ł  handel.  Razu jednego suka zna­
lazła wie lką  jamę, pełny l i s i ą t : wzięłaż je du­
sić bez braku.  W  ty m  jedna z cyc od pełności 
mleka ,  n iezmierny jey jjiól zadawała.  Lisiątko 
jedno,  niewiadomo z jakiego ins tynk tu ,  zaczęło 
° y cę  tę ssysać;  suka wnet  ulgę poczuła.  Od tey 
chwili ,  ins tynk t  suki zupełnie się odmienił:  nie 
tylko,  że przy  życiu lisię to zachowała,  ale też 
z wielką ost rożnością do domu je zaniosła, i wła- 
snćm mlekiem k a r m i ł a , dopóty,  aż lisię to nie 
przyszło do takiey siły, że mogło do rodzinnego 
powróc ić  łasu (i i .  i .)

Podczas ulewy z gradem i piorunami,  dnia 1 9  

i  20 lipca r. t., w majętności Starke/ibach, 
W Czechach  , spadł jakiś owoc,  w kształcie do 
ziarn drobnieyszych i buynieyszych,  podobny.  
Podług r apo r t ow urzędowych o tern zjawisku 
nat ur y ,  nieznajome te ziarna, z .pierwszego wey- 
rzenia,  do ziąrn pszenicy były  podobne; a k u ry  
i gołębie jadły je z n iezmierną pożądliwością.  Co 
gdy bynaymniey p ta s tw u nie szkodziło, mieszkań­
c y  okolic owych,  gdzie te ziarna  obficie spadły,

(*) Zdarzenie to opisywane było W roku 1821. Suka ta
'moi* i dpt4ft(żyj»*,yr  C-' yssu



zaczęli je zbierać; Robili  potym z nich kaszę,  
sposobem podóbnym, jak się z ryżu gotuje? z tą  
jednak różnicą,  że do. równey wielkości garnka,  
jak kiedy się gotuje z ryżu,  ty ch  ziarn połowy 
dosyć byłó. Kaszę  tę  ludzie bez nayinnieyszey 
szhńdy na żdrowiu jedli , i pow'iadali, że ze sma- 
ku do ryżu bardzo podobna b y ł a ,  ale jest sy- 
tnłeyS/.a. Na urzędowem tego śledzeniu powia­
dali mieszkańcy,  że to już t rzeci raz  w okolicy 
tartieczney, w dzień śś. P iot ra  i Pawła,  kiedy 
częste pioruny b y w a ć  zwykły,  widzieli spadające 
z dćśzczem ż i a r n a , W długości i kształcie da 
z iarn pszenicy bardzo podobne,  osobliwie zaś 
k tóre  na płótna, rozpięte do bielenia na łąkach,  
spadły. Nadesłane ziarna były  przez znąwrców 
pilnie ‘Pozbierane, i z podobnemi porównywane,  
z czego wypadło  , że ten gatunek owocu zdaje 
się niczym innym nie hydź, tylko ziarenkami , 
do pszennych ziarn podobnemi , na włóknach k o ­
rzenia rośliny liarnoptonu  (ranunculus f ic a n a ) 
znaydującemi się. Zostaje do śledzenia: czy
t a  roślina tak  obficie w okolicach Starkenbach 
rośn ie ,  ażeby z iarnka,  za dóyrzeniem,  od swych 
włókien , przez jesienne i wiosenne deszczę od­
jąć żyWszy się , W tak  wielkiey i lości ,  sz tu r-  
liierń wiat rów wzniesione i daleko zapędzone,  
z  gradem i d e s z c z e m , w  tychże  samych oko­
licach spaśdż mógł  jr. Drugie  także zachodzi 
pytanie : czy gotowana z nich kasza nie ma od- 
razl iwego zapachu, i czy ludzi e ,  k tó r z y  ją je­
dli, nie doznawali jakich boleści w żołądku i k i sz­
kach? W ied z ieć  przy tern należy, iż pospólstwo 
tameczne,  ziarna te, ćd wieków? zbożem z n ie­
ba  spadającem nazywa.  ('Oestr. Beob.)



W  hrabstw ie E s s e x  (w Anglii) od czasów 
starodaw nych  t rw a  dotąd sąd, pod osobiiwszem 
nazwaniem Sąd bez praw a. Zasiada on raz na 
rok, w  pierwszą środę po Narodzeniu Pańskićm,

K j i i d  ci Y a  Ti o  a  r i S ' . > r r i  /  j  y  ~ _  -  _ 3 1 0  • L h
w pierwszy środę po Narodzeniu Pański

i zaczyna się nazajutrz o p ierw szych  kurach ,
w górze jedney, niedaleko R i c z f o n d ,  zwariey g ó r ą
królew ską. W y r o k  stanowi się cichym  g ło s e m .
W  czasie zasiadania m> używ aja  ani świec, ani

glem. anO so b y rU* ‘  ^  4° ianie Wę*
j  • dal ,e o £ S 3J 1 > IcW* |w  V ,fs ą d z ie , w  zdarzeniu niebytnosoi, p łacą znakb-

,UT11 Oj on £090 102OtlS31I0jln l]9S3[ I .EU6f<fQ n u tą  w inę pieniężną, Z  re sz tą  nazwanie sądu
bez praw a  poszło żtąd jedynie, iż się zgromadza 
w  czasie n iezw y cza jn y m , i w  odbywaniu sp ra ­
w y  nie t rzy m a  się fopm przepisanych. W y r o k i  
zaś swoje opiera na zw yczaynych  prawach angiel­
skich, a  spełnienie ich z rów nąż  domierza się 
ścisłością. Znajom y K ilden, w dziele swem o 
sta rożytnościach  ang ielsk ich , początek  tego sadu 
W ten  sposob w yprow adza : zbuntow ani waza- 
lowie pewnego pana czyhali na jego życie, i prz~I* * ' * ■ • ' < tr « k j i * 1 . x ' ; •  i 'I V *tXł i f,;yli juz godzinę na spełnienie występn

’PO a  n n c f  a M n i i i i a m o i  o lo n o n  ix r rv p c n ia  J

Iowie
riaynnznacz f
wiedział o ty m  spisku i dla ukarania  w innych,
, aa .ia tn jr  .nssMIe nS liTHo a p izyk ładu  d ru g ich ,  rozkazał, ażeby w szyscy
wazalowie corocznie się zbierali w ty m  dniu i
o tey  godzinie, na pomiemoną goręj- ala złozema
m u należnego podatku, i dła radzenia o spólńyeh
swych sprawach. Zwyezay ten, -(•rówBł«r --j«k
wiele ppdobnyęh jy ^ n g h j )  święcie się zacho­
wuje aż do te raźnieyszych  czasów ( ?  /  )

. s i z s i o t  a. -i n i .* .a a w o W
D oktorow ie E hrenberg , i H em prich , na tu ra l i­

zm pruscy," w  Egipcie podróżujący, nie pr?Vbie-
> « w  m u y j Ł a m i g  s f ś i a y i o t h s a  e n s i *



fą ja  sue, $o
donosiły. Przeciwnie się na nowe puszozają 
urzedsiewzihcie, a to żeby mogli ko rzys tać  z no-
V*;- ;r - . l f  i K '5V . . J  • fuf-an w s p o m o ż e n i a ,  od Kró la  nn  udzielonego, ,
Aafruvli tw'taj'tt'iisivi i1- swoiejLen »ia _ *Iłunoszą t e z , w  liście z Suez pod o npca,
0 swoim dalszvm planie. Na sam przód ohcąri”?ól • [ 5 , r  * . .<K .>■przebiedz pobrzeza m orza czerwonego i zabawią
„aydlużey w Tor i Jkaba.  Po tym  puszczą się 
cfo Moki, skąd przebie gną brzegi Abjssynii i w y ­
spy na ha b -e l-M a n d e i  leżące. Po ty m  do Su-  
akinu  pojadą, i jeżeli okoliczności bedą po ternu, 
bod'a sie starali przejechać N u b ią  i Schnaar,  dla

' • i i  • ’ i i i 'poznania okolic zyzrlych które w pjerw szey 
sw cy.podróży  widzieli, a k tórych  ledwie granic 
dotykaj,. Powrócić do Kairu  przez Kossyr  i 
Ginth  zamierzają. P rzed  kilką miesiącami p rz y ­
szedł do Berlina bogaty t r a n s p o r t , ze 3,os tu

,1 i i - i - • ■wielkich sk rzyń  złozony, zawierający wszystko , 
co ci podróżni zebrali w N u b ii .  Ze zbioru 
lego można mieć bardzo ciekawe wiadomości o 
na tu rze  k ra in  ow ych, tak  mało dotąd znajomych, 
Pożnieysze swe zbiory wysiali oni do '1 ryes tu ,
1 przed końcem 'roku spodziewamy się npwey tey  
posyłki Ze śledzeń ludzi tak  uczonych i tak  
gorliwych, m ożna mieć nadzieję wypadków, b a r ­
dzo vyielkiey wagi, w b istoryi naturafuey  i jeo-
Rrar,i. (C o r n e r *  Imp.)  *Ibyaloqe b bro r ,u^t*boq ogonssisn um

W IADOM OŚCI BIBLIOGRAFICZNE.
( \  T \T  wozsso doysEysiusBtSt on sb J ,nw  

N o w e  d z i e j ą  p o l s k i e .

o ą  u i n  A’A a.wo-jojrfoG 
ht K ró tk i  zbiór jeogtałii połityczney przez J u ­

liana Suchodolskiego , nauczyciela gimnazyum wi-
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ieńikiego. W iln o  drukiem i nakładem XX . Mis-  
syonarzow, 1822. C z ę ś c i ,  in 8vo str. 92 (od str. 
2 i — 92, rozciąga S‘ę jeografia CesarstWa K ossyy-  
sk ieg t f / i  K ró lew stw a  poLkiego). '= '; v -

Opisanie Oceanki podług i \  Maltę P.rnn przefc 
Juliana Suchodolskiego  nauczyciela j e o g r a E V ^ X -  
tnnazyum W ileńsk iem , w W iln ie ,  w druk&riii'XSc. 
B azylianów , 1822. in 8vo str. 216. u a n u d . i l  

S eller  Gelos H w r e c  Kachdósżo ał jedey XW- 
s to f  Kolumbus. Neatak tełszoń lyikodesz' m eity  
M ordchay Ahron 15< n Os z er Magnos G ri, b. r >. 
W i l n a ,  w drukarni X X . M iSsyenarrów, r . ^5^5 
t .  j 1823, in 8vo, z dołączeniem  k a r ty 1 jeograh-  
czney  z napisami hebraysk ietn i, (jest to  t fułną-  
czen ie  z języka n iem ieckiego na czysty  H brayski 
dziełka Pana Campe o odkryciu  N o w e j  Z ie m i p r z e i  
Kolum ba.  T łu m a c z y ł  A ron  syn Oszera Magnus 
Gmcburg z  m iasteczka Sałant).

H 1 S T O R Y A.

Panowanie H enryka  W alrzyu sza  i Stefana Ba-  
Królów Polskich. W y j ę t e  z rękopismów 

Albertranciego, biskupa zenopolitańskiego . p r z e z  
A egotę (JnaCeuicza, p r o fn s o ta  h istoryi przy uni­
w ersy tec ie  W ileńskim  z w izerunkam i. ( H e n r y ­
ka W alezvu sza ,  Stefana Batorego-. Brkiesz.a >’A n­
ny JagiellonkO- w  W a r s z a w ie ,  w  drukarni Z a­
w ad zk iego  i W ę c k ie g o .  rfl23, in 8vo Tom I str. 
V I I , .  i 320, T om  II, str. 272, i X L V H .

Kronika w ęg ierska  na początku w i e k u  X f l .  
Kronika czeska na początku Wieku  X I ,  w- łac iń ­
skim języku pisane: z t łóm aczeniem  na polski  
zyk . T udzież  Ziemopismo Bedy Wiekii V I lt .  List 
Popa Jana wieku XIII, z rękopism ów różnych bi­
bliotek, (przez Htppbl.t* Kownackiego'], w  W a r ­
szaw ie , drukiem N. Gliifcksberga i 8y5, in 8vo str .  
IX , i i 65 nakładem JO. X iążącia  Czartoryskiego  
Senatora W o je w o d y  K rólestw a Polskiego.

O początku i o dawnych Królach n a r o d u  W a n ­
dalów to jest Pclaków, wyjątki Wytłumaczone
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z K r o n i k i  Sarn ick iego  i z H i s t c r y i  polskiey D ł u ­
gosza ( p r z f i  l l ip p o l i t a  Kownackiego) .  w W a r s z a ­
wie  w d r u k a r n i  XX. P i ja rów lbaS, in 8vo s t r . - r 36 .

Opis t o p o g ra f  czno  h i s to ryczny  zi mi W j * ® ^  
g r o d z k ie y  na t e r a z  w obwodzie W o j e w ó d z t w i e  
P ł  ck im poj t źoney .  p r zez  W i n c e n t e g o  H t p p o h t a  
C a w a i  eckiego,  M Pr .  P r o k u r a t o r a  Król ew .  p r z y  
' l ’r> bunale C yw i l  W o j e w .  Płockiego .  C złonk a  Kom.  
E x a m ,  tegoż  W o j e w .  i Cz łonka  T o w  nauk .  w  Pł o ­
cku .  w W a r s z a w i e  w  d r u k a r n i  Z a w a d z k ie g o  i 
W ą c k i e g o  i 8i 3 . in »• r  77

JrilSTORYA n a t u r a l n a .
O  P e l l e g r s m e  all o per le m e p o r ó w t i a n e y  B r a ­

ci Zoz ima  p rz e z  G.  F i s c h e r a  de W a l d h e i m  V ic e  
P r e z y d e n t a  akademi i  C esa rs k o - n i e d v c ? n o -c h i r u r -  
giczney w Moskwie ,  p r z e k ła d  z i r a n c u z k m g o  P a n ­
ny  A l e x a r d r y  W o l f g a n g .  W i l n o  ty p  gra ł .  Llni- 
w e r s \ t .  I m p e r a t o r s k i e g o  J ó z t f  Z a w a d z k i  1822 m  
8vo s i r .  3 t .

t> r E N U M E R A T A .

W  zesz łym  mies iącu  s ierpniu,  u k a z a ł  s ię  t u  
n as tę pu ją cy:  .Prospekt  di . ieła pod  t y t u ł e m : N o w  a  
K a / K u D z i E y s k a  B i b l i o t e k a .  C a ł e - t o  k a z m d z i e y -  
skie r izn ło,  sk ła da  się z j a  T o m ó w ,  t o  jest  c z t e ­
r y  T o m y  K azań  N i e d z i e l n y c h  wyższego  s ty lu ,  a  
d w a  w ie>skiego; t r z y  T o m y  K a z a ń  Sw l ą te c z n y ch ,  
a  t r z y  Pr z y g o d n y c h .  W y k ł a d  rz e c z y  w e  w s z y ­
s t k ic h  K a z a n ia ch ,  jest jasny i z rozum ia ły ,  a p o ­
dział  na  dwie częśc i ,  w k t ó r y c h  w e d łu g  o b r a n e y  
m a t e r y i  S{1 poddzia ły ,  dla moc r i ie ysc tg o  zajęcia  
pamięc i  s łuchacza .  Kazan ia  Ś w ią t e c z n e  g r u n t u j ą  
swóv mora ł  na p r z y k ł a d a c h  źvc ia  Ś w i ę t y c h  P a ń ­
sk ich,  za chę ca ją cy  do ich naś ladowan ia ,  i do  po­
p r a w y  obycza jów.  Sty l  W y m o w y  jest ś r edn i ,  a  
w  wielu Kazan iach ,  o dpow iada jąc  w y b o r o w i  m a t e -  
r> i ckazuje  się w zn ios ły ;  zawsze  jednak z a s t o sow a-  

n y  d o  wieku,  języka  i mieysca .  W s z e l k i e  d o w o d y  
g r u n t u j ą  się na  p o w adz e  w y r o k ó w  P i s m a  S. n a  
zdan iac h  O y c ó w  Ś w i ę t y c h  i n ą u c e  Kośoioła ;  o
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których niepodeyrzaney pewności odsyłacze w 
przypisach świadczą. Po takowych dowodach idą 
podobieństwa, porównanie i przykłady albo zdzie*  
jów PismaS. brane, jeżeli Kazan.e jest niedrielne, 
czy też przygodne: albo z dzieł życia SS. Bożych, 
jeSeli kazanie będzie świąteczne. Duch wew nętrz­
ny, co do myśli, rzeczy i zamiaru pilnuje się za* 
wsze ducha nauki Ewangeliczney, meodstępując 
owego prawidła, które Paweł Apostoł Uczniowi 
swemu Tymoteuszowi podał, mówiąc. P rzepcw ia - 
d a r  słowo B o le! n a le g a j wczas i n ie wczas-. karz, 
proś, u p o m in a j , ze w szelką cierpliwością i nauką . 
(2. Timot. cap 4 ). I przeto we wszystkich Kaza­
niach wykazuje się czysty morał, religiyno-histo­
ryczno dogmatyczno lub homiliyno ewangeliczny,  
według stanu i potrzeby wyjaśnienia zupełnego 
treści założoney.

To dzieło nie może razem wyniść z druku, 
z przyczyny kosztu znacznego, około czterech ty ­
sięcy rubli srebrnych wynoszącego: ale będzie w y ­
chodzić dwóma tom am i, które prenumerujący 
przez Gazetę Kuryera zawiadomiony, może wziąć  
Z księgarni XX. Pijarów Wileńskich, za okazaniem 
biletu. Kończąc rzecz w tym  prospekcie w ydaw ­
ca swojego dzieła , zanosi naypokornieysK^ do 
JUO. J W W .  i W  W . Prenumeratorów prośbę: a- 
żeby mu raczyli pomoc swoją okazać do uczynienia  
pożyteczną tę  pracę, którą przez lat kilkanaście 
po wielu Kazalnicach poświęcając chwale Boga i 
dobru dusz wiernych katolików, chce jeszcze prze* 
nią uczynić dogodność pracującym w  winnicy  
C h r y  slusowey Robotnikom, i ożywić w każących  
ducha gorliwości, w  tym wieku niemal zupełnie  
osłabionego. Datt w  W ilnie  roku 1833.

X. Jnkob F a lk o w sk i Z a k . Kazn. Prowineyi Litewskiey.
K a z n o d z ie ja  W i le ń s k i  i  P e f e k t  M M . S S .

K o n i e c  T o m u  l igo.
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